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Wszelki* artykuły wchodzące w zdkrar itandiu towrrów
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poleca po najniższych cenach
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Przed porozumieniem G e n .  S i k o r s k i
f r a n c u s k o - w ł o s k i e m .

G-dy przegląda sie prasę zagraniczną, oduosi 
e ę wrażenie, żt niema w tej chwili ważniejszej 
sprawy w dziedzinie polityki międzynarodowej, 
Jak porozumienie Framcusko-włoskie. O niem  
obecnie jest. najgłośniej nie tylko w prasie 
państw bezpośrednio zainteresowanych, ale 
także w dziennikach w gielsk ien , niemiecKich 
i austrjackich, węgierskich i państw Małej En- 
tenty W szystkie inne zagadnienia międzynaro­
dowe zesziy na plan dalszy, a całe zaintereso­
wanie koncentruje się oibok problemu zbliżenia 
między Francją a Włochami

Na pierwszy rzut oka wydawać się może to 
dziwne, że porozumienie francusko-włoskie, 
a więc kwestja, zdawałoby się, o ograniczonym  
zakresie zarówno co do swego znaczenia, jak 
i wpływów, budzi tak powszechne i głębokie 
zainteresowani!. Ale zdziwienie zniknie, gdy  
uprzytomnimy sobie, że ze zbliżeniem francu 
sko-wloskiom wiążą się nietylko takie pierw­
szorzędnej wagi zagadm eria. jak porozumienie 
włosko-jngosłowiańskic, sprawa niepodległości 
Austrji i uregulowanie problemu naddunaj- 
skiego, alf wynikają z niego także nowe, sze­
roko pomyślane koncepcje zapewnienia pokoju 
i bezpieczeństwa tym razem przedewszystkiem  
w Europie środkowej. W szystkie te kwestje 
będą przedmiotem nąrad dyplomatycznych naj­
pierw w Rzym ie a następnie w  Londynie, <ło 
htOrrch ‘o stolic zamierza się udać w najbliż­
szym czacie francuski minister spraw zagra­
nicznych, p. Laval,

Z ró*nych stron donoszą jednocześnie, że 
podejmowane są na wielką skalę próby napra­
w y stosunków francusko -ni em , eckich nietniec- 
ko-austrjackich, francusko-wł oskich, włosko  
i  węgiersko-jugoslo wiańskioh. W szystkie te za­
gadnienia zazębiają słę iedne o <irugie i  dla­
tego, według no w ,_j koncepcji, rozwiązanie ich 
m oże być dokonane tylko na nlatfo-m ie poro­
zumienia ogólnego. Na razie nie y isdom o z pe­
wnością, komu należy przypisać inicjatywę 
tego planu bezpieczeństwa, wszystko jednam 
Wekazujo na to. że intensywna tziaiłaflnośc fran­
cuskiego m inisterstwa spraw zagranicznych nie 
jest obca kombinacjom, które już w pierwszych 
dniaea nowego roku m ają się znaieić na ta­
jec ie  rozważań dyplomatycznych

PO plebiscycie w  zagłębiu feaarj wydanie 
się od ’azu na porządek dzienny sprawa uregu 
łowania stosunków francusko-niemieckioh Łą- 
u a się  z nia nie rylko zbrojenia niemieckie, 
ecz również konieczność zabezpieczenia niepo­

dległość5 Austrji. 1 tu występują na widownię 
Włochy ora?. laiłokształt stosunków franousko- 
wł oski eh' które znowu nie dajlza się odseparo­
wać od układd między Włochami i J.igosiawją  
oraz między Jugnsławją a Węgrami. Powstaje 
zatem now y kompleks międzynarodowy, w  ra­

mach którego mieszczą się najsprzeczniejsze 
interesy, w ięc obecnie przedmiot-m dyskusji 
jest znalezienie wyjścia z sytuacji przez pogo­
dzenie rozbieżnych interesów. Wśród wielu 
projektów najbardziej sensacyjnie wyglą-dą ten. 
który przewiduje skonstruowanie paktu sześciu: 
Francja —  W łochy —  Nmmey — Jugosławja ■ - 
Czechosłowacja i Węgry, istnieje pogląd, że 
tylko przez wciągnięcie Węgii r do ;iaktn ogól 
U ego uda się rozwiązać trudności, istniejące 
między Rzymem a Bialogrbd«m. Wprowadze­
nie Niemiec do jiaktu sześciu zabezpieczy nie­
podległość Austrji, wreszcie porozumienie Fran­
cji z W łochami i Małą Ententą, pozw nli na tej 
ogólnej platformie hezpieczeńsi wa uzyskać 
zgodę Francji na dozbroji nic Niemiec, czyli, że 
udział Niemiec w pakcie sześciu uważa się za 
warunek podstawowy nowej kombinacji dyplo­
matycznej..

Przyznać trzeba, że kombinacja ta jest tak 
skomplikowana, iż jej realizacja, jeżeli wogćle 
dojdzie kiedy do skutku, nie będzie ani łatwą, 
ani szybką. Mogłaby nastąpić- dopiero wów  
czas. gdy dojdzie do porozumienia między po- 
szczególnemi państwami, które ewentualnie 
kiedyś znalazłyby się w ramach paktu sześciu. 
A wśród tych porozumieli najaktualniejsze 
w tej chwili i najważniejsze ze względu na swe 
konsekwencje jest zbliżenie między Francją 
a Włochami.

Jak słychać największą przeszkodą, któ­
ra utrudnia osiągniecie porozumienia fran- 
cusKo-jugosłowiańskiego na odcinku między- 
namod iw-ym. a nie w sprawach, interesujących 
bezpośrednio oba państwa, jest nieeheć Włoch 
do współudziału Jugosławji i ' Czeehosłowanji 
w afceio gwarantującym niepodległość Austrji, 
Tymczasem jest to warunek sine rjua 11011 dy­
plomacji francuskiej. Postulat ten jest broniony 
przez nią- bardzo energicznie i sądzić można, że 
bez jego uwzględnienia i bez uzgodnienia poli­
tyki francusko-wHeskiej w Europie środkowej 
i na Bałkanach niema widouów realnych na 
osiągnięcie porozumienia francusko-wdoskiego.

Za,strzeżeni i Włoch w stosunku do Jugosla- 
w ji i Czechosłowflcii mają charakter raczej 
prestiżowy i trudno przypuszczać, ażeby się 
przy nich1 upierał rząd włoski, zwłaszcza wobec 
pozytywnych korzyści, jakie mu zapewnia po­
rozumienie z Francją. Ten szkopuł wcześniej 
czy później musi być usunięty i porozumienie 
miedzy dworna wielfeiemi narodami łacińskie- 
mi będzie zawarte. Mussolini jest poi i ty 
kiem  zbyt. realnym, aby odrzucał sposobność, 
która mogłaby się n ie powtórzyć prędko. Dziś 
konjunktura dla WJoch układa się bardzo ko  
rzystnie, a  nie wiadomo, co może przynieść na j 
wet niedaleka przyszłość.

•fest jeszcze jeden czynnik, który na polu

w c W z ś e  w  s k ł a d  s a d y  g e n e r a l s k i e g o ?
Z N A M JF N -sY  W Y M K  A N K IE T Y .

Warszawa, 29. 12. tTelefA, Sąd honorowy 
generalski, któremu podlegają wyżki oficerowie 
zarówno w- służbie czynnej, jak i emerytowani 
ulega co roku odnowieniu. Lista generałów po­
siadających prawo uczestniczenia w wyborach 
do ąądiii generale kiego, została ogłoszona w 
,,Dzienniku Rozkazów Al. S. W oi-k" 15 ILto- 
pada. Formalny akt wyborczy ma się odbyć 13 
stycznia.

Do sądu honorowego generalskiego na prze 
v> odnietącego, wiceprezesa i członków wybie­
rani mogą być wyłącznie generałowie w służ 
bie czynnej. Generałowie emerytowani nie po­
d a d zą  przy tych wyborach ani czynnego ani 
biernego praw a wyborczego General obrany 
ao sądu honorowego w razie przeniesienia po 
wyborze na emeryturę p rze ła je  być człon 
kieni sądu:

,.Robotnik“ donosi, ? p  wybery do sądu ge 
neralskiego poprzedziła ankieta wśród genera­
łów na temat przyszłego prezydjum sądu: Na 
przewodniczącego upatrzono jednom jślnie ge­
nerała Ryd/a-Śmigłogo a na zastępcę róiynież 
jednomyślnie gen. Wlad. Sikorskiego. Do tej 
pory zastępcą przewodniczącego był gen. O-iń 
ski. ,.Robotnik", zapewnia, że generał Sikorski 
obejmie w najbliższym czude określone stano­
wisko w wojsku po kilkuletniej przymusów ej 
przerw ie. W najbliższym czasie sprar.a ta ma 
być wyjaśniona.

„Kurjer Warszawski" podaje, że gen. Sikor 
-ki, którj dłuższy czas bawił w kraju w tych 
dniach przez Berlin wy jechał do Paryża =po- 
wodu prac przygotowawczych do przekładu w 
kilku językach o tatniego jego dzieła „Przy­
szła wojna'4.

Kapelan wojsk litewskich
konferuje z polskimi czynnikami w Wilnie

Wilno, 29. 12 rTelef.'- Bawił w Wilnie w odbył szereg konferencvj osobami duchów, 
drodze powrotnej z zagranicy do Kowna na. nenii i świerkiem) zarówno Polakami jak i 
czelny kapelan wojsk litewskich ks. kan. Ali Litwinami. Pobyt jego w Wilnie wywołał dit- 
ronas. W czasie pobytu w Wilnie ks. Mironas że wrażenie.

Rozstrzelanie sowieckich sniskowców.
Warszawa, 29. 12. (Telef.j Do Rygi nadeszły 

wiadomości o wyroku w procesie zabóiców Ki. 
rowa. Wiadomo, ż.e proces zakończył się dzi 
siejszej nocy. Według pogłosek wszyscy człon 
kowie sprzysiężenia zostali kazani na karę 
śmierci i już w nocy zostali rozstrzelani. Nu 
tle ataków na Zinowiewa i Kamieniewa w 
Moskwie kursują pogłoski, jakohy obaj rów­
nież zostali rozstrzelani. Dotąd niema potwier 
dzenia tych pogłosek, natomiast zgodnie mó­
wią że obaj zostali wywiezieni do północnej 
Synerji do jednego z okręgów kraju jakuckie 
go.

CZERWONY KARNAWAŁ.

Warszawa, 29. 12. (Telef.) Według donie­
sień i  Aloskwu w roku bieżącym władze zezwo­
liły organizacjom robotniczym na urządzenie

zbliżenia miedzy Francja a Włochami odgrywa 
wielką rolę. Jest nim Anglja popierająca każdą 
akcję, umacniającą bezpieczeństwo w E u r o p ie ,  

a tem samem zmniejszające jej rvzvko wobec_ 
możliwych powikłań wojennych, \nglja uozym 
niewątpliwe wszystko, ażeby skłonić Włochy 
do zawawia trwałego porozumienia z Francją.

A. D. |

uroczysfego spotkania Nowego Roku j balów 
sylwestrów} ch. W Charkowie sezon karnawale, 
wy ma być zapoczątkowany wielką maskara­
dą, która będzie urządzona w gmachu wielkiej 
fabryki traktorów. Specjalna komisja artysty­
czna przygotowuje kostjuiny maskaradowe o- 
raz maski, w których wystąpią uczestnicy t  > 
baw. Pierwszeństwo do udziału w lnnskar ńhdę  
mają członkowie 1. zw, brygad szturmów,cli 
i dzielnicowych organi-zacj j komunistycznych.

Zabiegi Ukraińców 
o jedno lita  re p re ze n tu ję .

Lwów, 29. 12. (Telef.). We Lwowie od 
bywają sie na rady  przedstaw ic ieli  wszyst­
k ich legalnych par ty j  uk ra iń sk ich  k ra jo ­
wych i e in igrauckich. K onferencip  m aja  na 
celu wv,iaśn:pnie incżliweści utweczenia 
stałej komisji porozum iewawczej -tron- 
nictw u k ra iń sk ich  a celem ich jest ul w orze 
nie ogólnej rep rezen tac j i  uk ra iń sk ie j .

---------o()0 -  —
Warszawa, 29 12 Telef.) W-Tutik sta­

rań prof. dr. ,1. Bryka Alinister<two Skarbu 
przychyliło się do podania zarządu głównego 
ukraińc-kięi . Pr oś wiły" j zwolniło to towar/} 
stwo od opłat stemplowi ch. oi'a/.v opłat z ty­
tułu podatków od darowizn.

 ooo---------
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0 czrtn jptezalnnH..
Podatek na , .przymusowa b ib ijo t«ki“ .

Z w olennicy ..przy m usow ych“ bibljotek. 
w  szC itffilttdści p. J. JKlHbjbWiez. tWiSl 
d ii.  że dadzą się one stw orzyć ..nie wielk.m  
kosztem*', bo p rzeciętn i podatek  na ton 

cel w yn iesie  15 gr. rocznie.^. ..Pogłów ne?  
to —  zauw aża „G azeto W arszawska" -s- 

.,nie jest w cale dla chłopa tak małe. jak się 
to  wydaje mieszkańcowi stoJioy, dla które­
go suma ta jest ceną jednego, ulgowego bi­
letu  tramwajowego. W przeliczeniu na. cię­
żar »odatkowy, przygniatający obecnie roi 
nicAwo, nov y p datek bibljotec-zny równał­
by sic podwyższeniu państwowego pO-datkn 
gruntowego o 5— 10 proc., czyli wyniósłby 
prawie tyle, ile  piąci wiek- na tak żywotny 
<lld siebie cel, jakim jeśt ifaterwc.kja dla 
podtrzymywania can płodów rolniczych. 
Nie jbst io wica drobnostka'*.

Kasowania bibljoiaS' prywatnych

• - i

Przegląd religifny.
Jeden z żydowskich dzienników zaalariTiO- &i|t'i!zimiyin dniu pracy i o jilAęy dodatkowej 

wał czj telnikow tejegraficznęiu ł?j doniesie- ?,u nailliczbuwe godz-łny pracy. przeciw naru- 
11 *t"ili z Y\ udnia. że. kard. i (luiliaber. „znany sża.niu poziomu zarobków. przeciw w \ sokim 
z wrogiego na-stawiemfi do hitleryzmu- wysra up ęssJ.i nioin w- prźfiymśle. gcly n n s \  głodują 
pjł w „Gormnnji" berlińskiej z artykułem. wij t. pi
ktcrjKm Hitlerowi ..nie szczędzi" wyrazów u- 7a r.ajważumjsze zadairie w obecnych wa- 
znania za jego poku.jową politykę. .Ylam w rę- j runkach uważa EnDkoput Ansi.rji przepojenie

11ocznej i rpaloj® społecznej, „Byłoby błędem — 
pisze — oczekiwać, że skuteczna. odpaDMU--gro­
źnego n iebezpiecźeiistwa, .kto rem je s t  boisze- 
wizm, nastąpi, ,gdv Jedna cżęść społeczeństwa

\ r  śp iew ie1 i i s t a w h  o T u b l jo te k a ch  W yśtę
puje w . .kurjerze  ik .a m ry m  p. Muszkow-
ski. Stwierdza. ż w Polsce jes t  535 tys. bi- 
bljotek. ilial1 ■!. i duzyi h, z tego £8 pfoc. 
p r o w a d z a  o.ganisacje  di resztę samorząd, 
szkoła-, państwo i t. d. P. Muszkowski pisze, 
ż? w ubfeńii. ni czasie specjalizacji at.ije 
przed organizacjami o£wiatówemi

pytanie, ,v.y nie należałoby poświęcić pew 
nycli ,-ałęzi działalności (nip. prowadzenia hi 
bljcfck) d!a tem intensywniejszego uprawia­
nia. mnych. kryzys zmusza dio dokonywania 
wyboru. Zdarzyć Sie,, może, iż dla organiza­
cji. prowadzące,i akcję szkolną lub świetli­
cową, nadmiar bibljotek jest ciężarem, któ­
ry trudno jest podźwignąć Ustawa biblio­
teczna da tutaj sposobność do rozmaitych 
przesunięć, do komasacji, do przt-jmowania 
księgozbiorów w de>pozyt i t. p.. co tylko 
może wyjść na korzyść czytelnictwu. Wszyst 
•ko to działoby się oczywiście (!) w swobo­
dnę tn (!) porozumieniu (!) stron zaintereso­
wanych bez nacisku 4 ^  czv przymusu”.
P. Muszkowski —  ja k  w ynika  z jego 

a r ty k u łu  —  zna Treść pro jek tu  ustawy. In- 
teresującem jest to, c-o mówi o „komasacji**.
0 „przejmowaniu księgozbiorów w depozyt**
1 t. p. Wirnika z tego, że p ro jek t zawiera 
jakieś postanowienia, które pozwolą pań­
stwu zabrać książki jakiejś organizacji o- 
światowej i oddać je w „depozyt** tej nowej 
przymusowej bibljotece. Jakiem  prawem?, 
Tego się od p. Myszkowskiego nie dowia­
dujemy. Ludzie jego pokroju  są wogóle 
zdania, żo państwo może robić wszystko, 
co zechce! W każdym  razie zapamiętajmy 
sobie, że projekt, us taw y zawiera przepisy, 
pozwalające na formalne kasowanie bitiljo 
tek stowarzyszeń.

Csłkism , jak w Bolszewji
Organ Z. Z. Z p. Moraczew.-kiego, 

„F ront Robotniczy donosi. gt .
„C. W, ZZZ. rozważył '“rzucony przez 

Rząd myśl ustaw owego poławzenja całej kla­
sy  pracującej 'w f jednolitą-- przymusową or­
ganizację zawodową i... uęhwalil: klasa pra­
cująca odniosłaby z ustawowego załatwie­
nia tego palącego .zagadnienia korzyść szyb 
kiego i doi ładnego połączenia organizacyj 
nego. Przymusowa organizacja odegra feę» 
wątpliwie właściwa, role w życiu klasy pra­
cującej skoro powstanie w ustroju, w któ­
rym  cala wytwórczość będzie upaństwo 
wioną".
A więc: naprzód znieść wytwórczą w ła­

sność pryw atną , a potem wprowadzić jeden 
przymusowy związek zawodowy! Całkiem 
ja k  w  llolszewji! Pogratulow ać panom z 
B. B, takiej organizacji robotniczej!

W a lk a  z klerem.
Warszaw .-ki ..Robotnik** cytuje a rtykuł 

n .ejakicgo p. K. J a j a ,  zamieszczony w 
„Przewodniku Pracy Społecznej**, k t ó r y : 
w ydaje  ..Związek Nauczycielstwa Polskie- ‘ 
go “ . P- Maj m. in. pisze. że gadaniem Z. N
1 w dziedzinie oświatowej jest 

,,prztvgoto» ;<<* jednostkę j -.poleczeństw o do 
współdziałania z pau-twem w walce z kie 
rem, który, siąea.iąc po władzą polityczną^ 
dąży do podp .rząduowania kultury i o-świa 
ty własnym flrelhm. sprzecznym z intoresa- 
rnjj uaw/.rgo pa fet wn".

Są to oczy wiście nonsensy. l ‘'zy taczam y 
jo zaś dlategfi, żo to wciągnięcie państwa 
do „walki z klerom* propagują: rządowe
,.Z. N. P .“ i p. Maj. działacz oświatowe w  
rządowych orgauizacjacli młodzieży wiej­
skiej... /. tem nazwiskiem łączy się pewno- 
wspomnienie. N i. sl\ rn e j  ..konfen ncji 1o- 
wickic.i'* przed paroma laty przemnw i a 
również niejaki p. Maj. który m. in. wyk ta - 
dal. że —  elirztścljaiisiwo powstało ..wśród 
niewolników (!j śt-irego, Rzymu**!)!) ,i d la te ­
go wychowuje „dusze niewolnicze**, bzy

cc , ten numer „(lermauji 1 z owym ..sousaeyjJ 
nym‘ artykuicjn arcyliDkuipa Moiiaclijum. — , 
I konsiatujc, że uzieninkarz żydowski paś, .ii i 
wolh/.c fantazji i zaalarmowali opinię żydowską 
sensacją, której niema. Tłumaczyć gt> iuożna1 
znaną plochliwckcią żydowskiemu sąj'Hee»cń- : 
siwa w tyoli czasach tak dla nięgb' groźnych., 
de trudno usjuaw iedliwuc, ę/.właszeza. gdy win 

domo. że. sami żydzi w \icm»czcdi ..nawiązują 
konLakt" i  oho-zem llitlera< a  żydowska ajencja , 
telegraficzna de?’ć śzfzSjidloHUe przytacza w t-?jj 
sprawie dane.

HITLER I SPRAWA POKOJU. —  Kard. Lani: 
haber napisał artykuł do „Gcrnidhil". jak podo j 
bne artykuły napisali dla nioj inni Biskupi nie­
mieccy. Tworzą ono razom piękną wlązankc 
myśli religijnych podanych katolikom 1'zeszy 
do rozważenia w okresie Bożego Narodzenia.

Tematem, którym się kard. Faulhaber za­
jął, jesi — Sprawa pokoju. A zarćwvnu ,treść 
jego artykułu, jak sposób ujęcia, (laickie l ą  od 
przyjętego w prasie narodbWo-Socjnlfcitybziięj 
obyczaju.

\rcyb. munadiijski podnosi naprzód, ż.e w 
słowach anielskiego chóru o pokoju zawiera się 
stwierdzenie, że pokój Chrystusowy opiera .się
0 dwa czynniki: i,pokój zewnętrzny” , któryr po­
lega na dyplomatycznych aktaeh — i ,spokój 
wewnetrzay", któiy tkwi w' duszy narodu, tlą 
to być pokój praw-dziwy, ,,nie gmuśny pokó 
cmentarza, luib chytrego sobkostwa — uie pokój 
pozorny, który jest zamaskowanym rozejmem
1 pod powierzchnią popiołu kryje iskry — nie 
pokój kłamliwy, który przychodzi w odzieniu 
łagodnej owcy, gdj w gruncie rzeczy jest lako 
m im  wilkiem"... „Poza ludźmi robiącymi inte­
resy na wojnie cala ludzkość pragnie rzeczywi­
stego, sprawiedliwego i trwałego pokoju*'..'.
I teraz następuje tych parę wierszy, które prze 
raziły żydowskiego dzienniku rza. Brzmią one:

„Za pokojem opowdedzial się słowami odwa 
żnenii i mocnemi Wódz w decydujących chwi­
lach, kiedy ręce demona pracować poczęły nad 
puszczeniem motoru wojny w ruchN Dlatego 
historia naszego narodu bedzie mu wdzięczną, 
że po dwmkroć. a może i po trzykroć, oszczę­
dził mu grozy wmjny".

Ta-k brzmią dwa zdania poświecone Hitle­
rowi w artykule kard. Faulliabera. Ni(.zeg>o — 
jak widać — w nich niema, eoby dę klóeilo z 
wysokim autorytetem -oMonka św. Kolegjum 
Kardynalskiego luib z dotychczasową linją po­
stępowania Kard. iaulhabera. Przeciwnie! 
Kard.. Faidliaher jest od dawna — nie dopiero 
od czasów „rewolucji narodowej" — heroldem 
zdrowego pacyfizmu. Przed laty li! głośne były 
jogo „tezy" zwrócone przeciw szow mistyczne­
mu nacjonaiizmowd i nawoływaniu do wojny. 
Głośnem echem po świac-ie odbijały dę także 
jego kazania i inne jego publiczne wystąpienia 
na rzecz pokoju, a przeciw wojnie. Może już 
zapomniano, i dlatego trzeba przypomnieć, że 
przed laty kilkunastoma kard. Faulhaber byt 
przez gen. Lud ndorffa włamie z tegp powodu 
pociągany nawet przed sąd jako ..szkodnik na- 
rodoiry"...

Lecz kard. Faulhaber „nie szczędzi" uzna­
nia Hitlerowi... Cóż w tem złego? Ktokolwiek 
przyczynia &ie do pokoju, służy dobrej sprawne. 
Hitler iw a  razy oddal przy-stugę pokojowa: raz 
powściągając wyprawę wojenną, przeciw v- 
nski-ji,,' drugi raz hamując rozpęd rewolucyjny 
Hulima. Był czas, kiedy kard. Faulhaber potępił 
metodr używane przez kierowników ..Trzeciej 
Rzeszy" w podobnych okazjach. Teraz przy 
szedł czas im stwierdzenie, żn Hitler „oszczę­
dził narodowi n!«micćkiemu grozy wojny"... 
t to wszystko!

EPłSKCP \T  AUSTRJI () PRZEBl DOWIE 
USTRCJi'. — Pisaliśmy ju>. że Episkop*!. 
Austrii wydal na Boże Naroaz- nie /.liiorowy 
iist [a^tnsk i. iu>św:iętK)ny pokojowi w#wnętrz- 
nemu Wieje: z niegb troska ksiąlżat Kotoiola o 
sprawieilliw Ość spoięczną w ży ciu Austrji i o 
należyte wykonanie wskazań enc. .,,Quadrag'P- 
sittrf)* .urno" pTzy budowie nowego usirojn. 
Szczególnego znaczenia nabierają te ustępy li­
stu pasterskiego, któr dotycz;) rozbudowy u- 
slroiu ,.sta,nowo-zawodowogo". Biskupi Ausrrji 
stwierdzają, że dochodzą joli narzi kania i sk ir  
gi. iż nie zawsze czyni się zadość: wymogom 
sprawiedliwości, iż silniejsza strona, t. j. praco 
dawcy chcą wykorzystać nowy ustrój do po­
zbawienia pracowników dotychczasowych ich 
pi a w. szczegMnośiii występują Bisknpj A 
ustrji przeciw naruszaniu prz/jusów ustaw o

raalirtlijo dm-ba- chrześcijańskiego, drttgń zaś od 
togo zadaniu się iiśiifra’y

iast końt/.v s, ustępem pośwlbcbróh! ..poępeiu itOswięconyń, ;rf>o 
kojowi religijnemu'. Episkopat Aiistrji odpmri 
tu zarzuty stawiane katolickiej Austrji. jakoby 
..prz/eśladowula" protestantyzm i wogóle inne.

obydwu warstw duchem sprawiedliwości spo (wy znania. Pejot.

P r o c e s '1 2 5  S S ie m s ś w  w  K o w a l e .

Bo kilkudniowej przerwib świątecznej wznowiona została w Kownie przed sądem wojskowy a: 
rozprawa, w procesie 126 Niemców z Kłajpedy, oskarżonych o przygotowywanie przewrotu. 
Organizacja ich ,,Sovog“ iftiala utrzymywać stały i ścisły kontakt z niemiecką partją na- 

rodowo-soejalistyczną, skald otrzymywano instrukcje i pomoc mater.jalną.

ćira o Władywos tok.
(Korespondencja własna).

Tokio, w grudniu.
W Tokio panuje znowu nastrój wojowniczy 

w koiach rządowych. Odeszła już ną.idrugi plan 
fcwestjtt iprEcdotży kolei wschoctnio-chiiiskiej. 
która by la głównym kamieniem obrazy i przy­
czyną. niepokojów, a wypłynęła mu pierwszy 
jilan sprawa podniesiona przez japońskiego mi 
nistra wojny stworzenia zdemilitaryzowanej 
strefy nad granicą mandżurską... i>o stroiiie 
ZSRR. dapouśłde kola wojskowe twierdzą.‘bo- 
wioin. że potężne fortyfikacje roisyjskie nad gra 
nicą mandżurską,, skupienie sil izbrojnyeh, a 
rłówn-ie ut.rzr mywaaiie wielkich baz lotniczych 

zagraża l.ezpieczcń tr u zarówno Mandżurji jak 
i daponji.

rl’o samo twierdzą kota rządów , w ZSRR., 
które d<owodzą., ze stan zbrojnego pogotowia i 
rozbudowa szos i kolei strategicznych w Man- 
dżur.ji i Mongolji zewnętrznej zagrażają, bezpic 
cr.miętwu okręgu Nadanwirskiego, Wlr.dywosto 
Ku i Syberji Wschodniej.

O ile w kwestji kolei wsułtodaiio-cbutekiej 
mogło dojść <io pewnego porozumienia, o tyle 
tutaj, w tej kwoslji, trudno przypuszczać, aby 
któraś ze stron c-hciaia i mogła nstąpiw J z tej 
strony ! z tamtej okop»ano się tak mocnó tui 
pozycji zajętej, włożono tyle pieniędzy, pracy 
i nia-terjaiu w uzbrojenie granióy że niema mo­
wy. by ZSRR. mógd się zgodzić na żądanie -Ta- 
ponji. Ze strony rosyjskiej odpowiedziano na 
projmżyćję japońską propozycją zawarcia pak­
tu o nieagresji, na uo J-iponja odpowiedziała 
odmownie, twierdząc, że pakt Kclloga wystar­
cza. Koła japońskie kłada pu-zytem nacisk na 
istnienh we Władywostoku potężnej bazy lot­
niczej. z której silne eskadry powietrzne mo­
głyby każdej chwili podjąć atak na najważniej­
sze i łatwo dosiftgiilne ośrodki przemysłowe 
.laponii. Mladywostok stal się zatem, jal wi­
dać, przedmiotem pożądań Japeuji, dla której 
j osiadanii tego pertit stanowitoby o zupehiej. 
aiisolutuej kontroli nad żeglugą ua wódach mo­
rza Żółtego. ZSRR. nie myśli, rzecz prosta, o 
odstąpieniu .laponii tak cennego i niezbędnego

dla siebie portu i punkiu s-ti-afegiczńegó na D* 
lekim Wschodzie, bez posiadania którego Kraj 
Nadmorski i Nadamurski byłby straconą zgćry 
pozycją.

Po obu więc stronach, w .Japoiiji j Rosji, u- 
irwata kię przekonanie, że wojna między obu 
państwami ,iost w przyszłości bliższej lub dal 
szej nieunikniona. Oba też państwa żywią o- 
baw y, żc przeciw nik przejdzie nagle do ataku, 
skorzystać zechce z szans,, jakie daje wojna 
prewencyjna. -Japonja pęsćdza o te zamiary 
Rosję, Rosja — Japonję.

•Tak poważ,nie zapatrują się,w -Jaron.ji na prę 
blemat W ładywostoku, świadczy o tem arty 
kuf. kie ry ogłosił w dzienniku ..Kaizo” sekre­
tarz związku przemysłu japońskiego, \kiyama, 
V artykule swym Akiyama dowodzi, iż Rosja 
powini a odprzedać Japonji Władywostok. pół­
nocny Saclialiu i graniczące z Madżurją prowin 
cjo, uo U»^Oo'by przyczynić się do zatamowa­
nia raz na zawszę źródła konfliktów, których 
inaczej nie da sic unikną,ć. ..Trauzakcja La mo­
głaby dopiero uzasadnić i umożliwi1' zawarcia 
paktu o nieagresji między obu uioęurśtwar 
mi'1 — piśze Akiyama. „Jeśli nic się nie zmieni 
w obecnym stanie rzeczy, nietylko Daleki 
Wschód, alo i świat, ealy może być wplątany 
iv drugą wm.juę światową".. .

Cena którą, p roponuje  A k iy a m a 'z a  u s tąp ie ­
n ie  J a p e u j i  Włarly w o s to k u  o raz  w spćm ńia- 
uycdt okręgów , może się w atiać m i ę d z y : sumą 
jedn ego  m il ja rda  4f)() miljonów. a  in i l ja rd a  i 
700 ,niljonówr jl inów, co je s t  du że m  obciążeniem 
f inansow em . w y p a d a  je d n ak  ta n ie j ,  niż koszty  
wo.iny.

•Tak widać z wywodów' Ykiyama, któie nie 
są zapewne jegio tylko osobistym poglądem, ale 
odbijają również poglądy sztabu generalnego, 
sprzedaż przez K^RR. kolei w scliodnio-chiń 
skie.j n’e załatw ia kw estii daleko wschodmei 
nic rozwiązuje ostatecznie problematu ..woju. 
czy pokój' na Dalekim Wschodzie. A ladywo 
stok zkolci stal się leraz olijektcn^ pożądań 
Japonji. * G S.-

■KWBS9M

Od w torku dnia 25 bm. w kinoteatrze
K sp it.ilna  uczta  h m u oru , jakiej św ia t  jeszc ..e  n ie  zna'. D w ie g o d z in in y  b e z u ita u n e g o  śm ie c h u

fen o m en a ln a  kom edja  o z d u m ie w a -  
iącej c o m y sto w o śc i. — W y s ta -c z y  
po w ied z ieć : co ś , czego  się  n ig d y  je sz ­
cze  n ie  w id z ia ło !  — Sprzed aż n ie ­
w o ln ik ó w  ! —  W alk i c y r k o w e ' — 
W yścig i k w a d ry g ! — W  g łó w n ej ro 

li n :e za p o m n ia n y  król h u m oru , naj- C  «'J j «  Brzepych w y sta w y , k tóry  k osztow a!
u iu b ie ń szy  kom ik  i  k a w a la rz  e k r a n u : U m H I U I  d zieo iątk i n J ljo n ó w  d olarów !

tell łowicki prelegent nie jcSt identyczuą 
osobą 7. autorem ar tyku łu  o „wealce z k le ­
rem “ ? I

iubieńszy
O n n n n n jn  • auprograin ,dodat»k koloroWs 
u L lio f lb J f l  . siily Jymphony W-aita Disneya p t.

i n H M w n n H n a n B B M H i
Rloc wigilijna

i



I \ r ,  -356 „•GŁOS NARODU1' z dnia 30-go grudnia 1934.

| m s ie m ic c k

Tvdzień katolicko-SDoteczny w Tarnowie
^  Staraniem itóeej&lnego Instytutu Akcp
■ańMMkiaj odbędzie się w Tarnowie w dniach 
4 7 d< 13 stycznia 1935 r. II. Tydzień Kato- 

■cko-spolaczny, poświecony zagadnieniom Para 
aln-s j Akcji Katolickiej i przeznaczony dla pre 

zetów P. A. K. z diecezji tamoArsIfciej. W czasie 
iSktygodnia-'" wygłoszone bedą referaty, w totó- 
Wfc-th omówione zostaną zagadnienia organiza- 
Wiypdre oraz zadania i obowiązki poszczególnych 
■^towai-zTszeń A. K. W ykłady bedą poprzedza­

ne 'Isza św. i tonfarencjami religijnem!. Kon- 
J  "encie religijne będą również zamykały każ­
dy dzień zbiorowej pracy. (KAP.1).

Zmiany w prasie polskiej.
11 prafe polski* j dokonuj,; się pewne- zmia­

ny i przeobrażeni.. Zarówno w stolicy, jak na 
prow-incji....Przed parrma. tygodniami „Espress 
Poranny*’ w Wa’>zaw^_ -jeszed-t na .własność
-pórki wydającej r i Wstoi w  blizkich stos. nkaaw

..Gametę Polską11 i
z .Min.

•eji Reorganizacji y legnie z tfnirm 
1935 r.

Komunika 
1 stycznia.

.Gazeta Warszawską’’, naczelny organ 
tron.- Aferodo-wego. Ze-stanowiska, naczelnego 

redaktora ustępuje p. Olszowski. a jego miej­
sce zajmie p. St. Kozicki, senator. W  oświad­
czeniu wydawnictwa czyla.my. że ..Gazeta- A-ar 
sza w ska“ pod noweni kierownictwem chce być 
..wyrazem dążeń młodego pokolenia'’. Zmiana 
więc na stanowisku naczelnego redaktora ma 
zapobiec lozlużnianin się stosunków między 
..młodym’ :. a .,st?tryilnf ze Stron. Narodowego. 
Zapowiadają się zmiany także ntii. prowincji. 
W Krakowie likwidacji uległ organ PPS. ..Na­
przód ’ a . Czas11 w najbliższym szosie przemo- 
«{ sic do Warszawy i zamierza służyć krytyce 
•prądów tonacji zwłaszcza na terenie gospodar­
czym. W Poznaniu został sprzedany organ Ch. 
D. ..Nowy Kurjer’1. Nabyła go — jak donosi 

Ga-zeta Polska1- — polilyczna grupa prorząd.o- 
wa. W  ten sposób B. B. rozporządzałby w sto­
licy Wielkopolski trzema organum- ..Dzienni­
kiem Poznańskim11, ..Przeglądem Porannym” i 

Nowmn Kurjerem’ .

150 zł za m^rg ziemi
Stan- rodowy majątek sprzedany na licytacji.

W tych dn.ach został sprzedany z licytacji 
Jeden z największych majątków’ ziemskich. Sta- 
“ztiuce, w województwie łódzkieni- Majątek 
cn o ooszarze 1800 morgów ziemi i lasów zo­

stał sprzedany na licytacji za 200.000 złotych.
ąbek ten znajdował się w posiadaniu rodzi 

Cty Lubieńskich przez 30 lat.

ftzn o tfien ie  rozprawy o m orderstw o
, w Tarnobrzegu.

W sobpte przed sądem w Rzeszowie w/.no- 
v-i n  r< ■ r.-ęwe przeciwko Ga-brjelowi Czechu 
rze ni o r d e r  r y  ś. p. naczelnika sądu 
g’ edzkiego Krzosa w Tarnobrzegu. Rozprawa, 
ktera toczyła się już od 18 grudnia, została jak 
wiadomo,’ przerwana naskutek choroby prze- 
t idnicząeego. IV sobotę zeznawał jako świa- 
dek; komendant powiatowej P. P. w Tara o- 
hr,;tgu. Schreiber, który prowadzi! śledztwo i 
prsfejJudSjwał oskarżonego. Świadek zeznał, że 
początkowo przypuszczał, iż Czechura zabił 
przypadkowo i bez planu poprztdniegc

Po przesłuchaniu świadka, Pr. Korni eozkow- 
skiego- wywiadowcę policji, wysłuchano orze­
czenia biegłych sądowych, którzy stwierdzili 
zupełną normalność oskarżonego i odpowie­
dzialność za czyn.

Miljonows oszustwa żydowskiego  
, Naftohem u“ .

Pielgrzymka polska w Watykanie.
Życzenia Ojca św. rfia Polski.

W diiiu 27 grudnia Ojciec iw .  udzieli! po- sa- Pana, w przededniu zakońuzania 
słuchania czterdziestu pielgrzymem polskim, rozpoczęcia nowego roku. Przy takiej okazji 
-zybylym na święta Bożego Narodzenia do na uśfach Ojca św. zjaw iają się najlepsze życzę 

Rzym Pielgrzymów przedstawił Papnżow 1 nia szczęścia dia Jego dzieci, a  wraz z temi ży- 
ks. prałat Meysztowicz. Byli obecni .również rżeniami gorące modły za nich do Boskiego 
rektor kolegium polskiego .0. VTt. Kwiatkowski Dawcy wszelkiego dobra. Do życzeń tych Oj- 
wfaz z klerykami, kapłani i alumni Instytutu J ciec chrześcijaństwa dołącza najobfitsze błogo- 
Polskiego oraz lic-zm wybitni członkowie kolo- •slawieństwa dla wszystkich razem i każdego z 
nji polskiej w R zym i^  Andjencja odbyfe się w'osobna, dla ich rodzin i najbliższych, dla- ich 
sali konsystorza. Po powitaniu członków piel- diecezyj i biskupów oraz całej Poiski z modJi- 
grzymki. każdego z osobna. Ojciec św. zasiadł twą. by błogosławieństwo to było im pomocAi 
na tronie i wygłosił okolicznościowe przemo-, do zachowania wiary ojców, pobożności i przy 

Zbyteczną jest rzeczą, — mówił Pa wiązania do Stolicy Apostolskiej i św. Kości

K » M ł  i  1  I h  •

W C R 0 6 E R J I  im .S W . T E R E S Y

S T E F A N A  H Y Ł Y  - jg jg y j
nu flia, .remy, partamy, wody koloiskio 
kosmetyki, gąbki y a l a a t o r j a  toeloiowk 

zioła, chemikalia i L d.
TOWAR W WIELKIM WYBORZE 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś Ć ’

Ceay niskie. Ceny niski*

tn-j
dowód tego

Kościoła
przywią

wierne.
pież — przypominać, żo. drogie dzieci Połski Rzymskiego. Wymowny 
przyjmuję -zawsze ze szczególniejszem wyrć-ż zania Polacy złożyli obecnością swą, u Ojca św. 
nieniem. albowiem i,wia|_ cały vue, jakie sto-jPrzemówienie to. przyjęte zostało z niesłycha- 
snnki łączyły Papieża z umiłowaną przezeń nym entuzjazmem przez obecnych. Audjencję 
Polska w chwilach dziejowo doniosłych. Dla zakończy! Ojcier św. polskiem pozdrowieniem:
tego też z. niezwykłą radością widzę u siebie 
Polakow przy okazji święta. Narodzin Ohrysfu-

,,'Niech bodzie pochwalony Jezus
■o-o-

Chrasttis ‘,

SSBEaSSr'

„SWiT"
Straszew skiego 18.

W dwu najw iększych 
k ino tea trach !

„UCIECHA"
ul. S tarowiślna 16.

N ajw ięk szy  

śpiewak św iata

N ai\vspania lszv  na jk o sz to w n ie jszy  film ś w ia ta :

MMNE P U R A
w swvm najnows7,vm fittnie. angielskiej wytwórni British London

D l . ł  C I E B I E  Ś P I E W A M . . .
Reżyser: Carm ine 5ai<one. Artyści. M arta Eggarth. Sonie Halle, Parry Jones

Cuane mosenkil Wspaniała muzyka! Rieustannny humor!
jann

„UCIECHA"
ul. S tarowiślna 16.

N ajweselszy film św ią teczn y  od soboty 
d m a  22  bm.

Ceny w obu kinach jednakowe
„ S W I T “
Straszew skiego 18.

przed tygodniem

W arsziwskje władze prokuratorskie prowa 
■ dzą w dalszym ciągu energiczne dochodzenie 
'• w  sprawie fikcyjnej spółki .„NaftohenT1, która 

..arazila sowiecką misję handlową na kolosal­
ne straty, gdyż sięgające miljona złotych. Bo­
haterzy afery trze i żydzi znajdują się w dal­
szym ciągu w więzieniu Śledztwo, orowadzo- 
ne z niesłabnącą en erg ją, wykazało, że wek- 
sie, wręczano przez oszustów misji jandl *wej 
podp’- w ane były przez pewnego de. .wce przy 

f  i '  v* .jlskiej. emerytowani, nau 'zyciolkę i 
ą dziewczynkę. Za podpis pi„con< »au- 

i «e 5 'otycb, nozorcy — 3 z|. a dziey. 
2 zŁ C • kruchych poo stawach la •fedsić- 

m epiej świadczy fakt. że i'.alożJ 
cir „ir .hemu11 mieli tak mało pieńiędzy,
że uiścili opiai w  sumie 16 złotych do­
j e ń  w drodze nrzymusowej ściągnięto d  
sioh lależność, 

z.V(A> umieli.
:  X y  l~

zastał “kazauj'
„Zgierzanki11.

DYNAMITEM WYSADZIŁ SIĘ W POWIE­
TRZE W niezwykły sposób popełnd samobój­
stwo 23-letni bezrobotny górnik z Klimonto­
wa w b. Kongresówce, St. Kucharz. Udał się 
on do nieczynnych kamieniołomów, gdzie 
przymocował sooie do głowy ładunek dynami­
tu, poczem podpalił lont. Siła wybuchu była 
tak wielka, że głowa rozerwana została na 
strzępy, a tutów zostaj strasznie zmasakrowa­
ny. Przyczyną samobójstwa były nieporozu­
mienia z żoną. z którą Kucharz nie ż y ł ' od 
kilku mie°ięcy.

TRZY OFIARY SZALEŃCA Z Augustyno- 
wa- donoszą, że mieszkaniec Lipówki niejaki 
Kostecki zastrzelił 22 letnią- siostrę, sąsiada, 
oraz zranił ciężko 60-łctnią matkę staruszkę, 
przyczem usiłował zabić drugiego sąsiada. —  
Sprawca, który dokonał zbrodni w szale zem­
sty  zbiegł. Liczba ofiar wynosi 3 gdyż tv mię­
dzyczasu > matka zmarła wskutek ran.

ZA dORDuRSTWO NA ZABAWIE W Y ­
ROK NA 6 NAPASTNIKÓW. Sąd okręgowy w 
T am ow ie skazał za zamordowanie W’ł. Christa 
■v czasie za nawy strażackiej w Łące Szczuciń- 
skiej w czerwcu br. St. Kupca na 5 lat więzie­
nia. Wł. Łach u ta. braci Kapciów na 2 i [KJ lat 
więzienia każdego. Wł. Sieronia na 2 lata i Sie- 
ronia A. »a 3 lata, więzienia.

 ooo---------

Dni katechetyczne w Warszawie.
Zarząd Związku Kół Diecezjalnych księży 

prefektów. Tealizując dawną myjS, urządza w 
okresie świąt Bożego Narodzenia, t. j w dniach 
11 i 12 stycznia 1935 r. n Warszawie Traugut­
ta 1) ogólny zjazd księży prefektów p. n. ..Dm 
katechetycznych1’. Protektorat nad ziazdmn ob­
jął JEm. Ks. Kardynał Rakowski, Tematem 
naczelnym ,,Dni Katechetycznych'1 będaie.:'1 co 
Kościół katolicki dajo pedagogji?

Ustalony został program zjazdu: Dnia 11 
stycznia o godz. 9 Msza św. "  kościele'-'pw. 
Krzyża, o gcrdz. 10 słowo wstępne Ks. l.ardy

diTekt-or io-wycliowawcza: ref. 0  wychowaniu panstwo- 
wem —. ks. d r  A. Gorstman, rektor Unnv. Lwów 
skiego, ref. O wychowaniu religijnem przez so- 
dalicje — ks. prof. Winkowski ^Zakopane), kore 
ferat ks. dr Rostkuwski (Warszawa), ref. 0  wy 
chowaniu harcerskie^ —  ks. Luzar naczelnv 
kapelan harcerstwa polskiego, ref. Zagadnie­
nie seksualne w wychowaniu religijnem — ks. 
Teodor Czaputa (Kraków). Dyskusja.

Dnia 12 stycznia: o godz. 10 ref. 0  wspolpra 
cy k.s. prefekta-wychowawcy z gronem nauczy- 
cielskicm — iks. dr Al. Staia jOliorzów), ref. 
Wpływ wychowawczy dziejów Kościoła kat —  
ks. dr M. Węgle wici, ref. System wychowaw­
czy św. Jana Bosko —  ks. red. Kubrycht ĆWar 

zawa), ref. O wyrobieniu charakteru — ks. dr 
Stępa. prof. Uniw. J K. (Lwów), o godzinie 4; 
ref. Wpływ dogmatów na wychowanie a w
szczególności na kształcenie charakteru — O. 
Jacek Wioronieeki Z. K. ,'Lwów). Dyskusja. Re­
zolucje ..Dm Katechetycznych'1.

Wszelkich informacyj o ..Dniach Kateche­
tycznych-’ udziela Zarząd Związku Kół Księży 
Prefektów, ul Senatorska 31 m. 6. (KAP.).

zagranicznych. W roku 190f> byl członkieni d*. 
icgacji pokojowej japońskiej w Portsmouth Na 
stępnie jako radca był przydzielony do posel­
stwa japońskiego w Paryżu. W iaia-ch 1913— 
1910 był posłem w Meksyku. Od roku 19)7 dc  
1927 reprezentował rząd japoński' przy rządzie 
belgijskim. Następnie został mianowany amba­
sadorem w Paryżu. W roku 1930 opuścił ftano- 
wisko ambasadora, pozostając delegatem Ja-  
pon.ji w Lidze Narcdów, W roku 1931 wstępu­
je  dio Tządu W akatsuki w charakterze ministra 
spraw wewnętrznych. W czasie, swej działal­
ności na terenie Ligi Narodów Adaci kilkakrot 
nie występował jako sprawczdowr w sma- 
watji intersfujących również Pclskę, 1

Nowe wysłęny bezbożnicze
w Rosji i Meksyku podczas świąt Buźego 

Narodzenia.
Tegoroczne święta Bożego Narodzenia prze 

szły w Rosji Sowieckiej, podobnie jak i w 
łatach poprzednich, pod hasłem wzmożonej 
akcji bezbożnicze]. Główny zarząd związków 
bezbożniczych. postanowił prowadzić aktywną 
propagandę przeciw religji od 24-go grudnia 
do 3-go stycznia. Specjalne wysiłki skierowano 
w stronę młodzieży, by dzieci odciągnąć od 
religji.

Meksyk w walce z religją. stosuje metody 
bolszewickie a antykatolickiemu ruchowi 
przewodzi rząd. stosując różne represje wzglę­
dem księży i religijnej ludności. Przed święta­
mi Bożego Narodzenia mhuster rolnictwa w y . 
dał nakaz pracy w pierwszy dzień Świąt.

Trzęsienie ziem i w Fortuaalji
.. W prowincji Algarve w Portugal.ji odczuto 
szereg silnych wstrząsów podziemnych, któro 
spowodowały niebywałą panikę wśród ludno­
ści. Wiele domów zostało uszkodzonych. Mu­
ry starego zamku maurytańskiego W  Silres w 
ailku miejscach były tak poważnie uszkodzona 
pTzez trzęsienie ziemi, iż z mieszczącego się w 
nich więzienia zbiegło kilkunastu więźniów, 
korzystając z ogólnego zamisszania.

ANIOM I«IIISf
Fabryka świec koścfeteych

poleca

znane ze 3wej dobroei wyroby

Kraków, ul. S ławkowska 20
Tel. Nr. 121^74.

• i e rr 0.1 
i  yrfi .f 
■ a

•ą Ojmiilnu,
PROCES O PORWANIE SYNA LINDBER- 

GHA. W procesie Hauptmanna, oskarżonego o 
poru anie svna pntk. Lindbergha. rozpoczyna­
jącym się w N. Jorku 2.go stycznia wystąpi 
w charakterze świadku osobiście pan. Lind- 

SffiierĆ wybitnego japońskiego dyplomaty Bergh. Jednym z główniejszych świadków be-

£ ca$e&o świata.
Mansidbiro Adatchi. który był prezesem mie 

dzynarodowego trybunah1 w Hadze od rokn 
1931 zmarł w piątek po dłuższej chorobie w 
wieku lat 65. Zmarły w Hadze wybitny dypio- 
mata japoński Adaci, urodził się 1869 r. w 
Yainagata-TNen. W  roku 1893 został wysiany 
do Rzymu, jako attache japońskiego poselstwa. 
Po krótkim pobycie w charakterze sekretarza 
poselstwa, japońskiego w Paryżu, powrócił do 
Tok.jo. gdzie pracował w ministeistwic spraw

dzie rónmież Curtis, który odsiadywał karę 
więzienia w związku z szantażem na tle oku­
pu Curtis prowadził również pertraktacje z 
Hauptmnnnem w 1932 roku.

Celem  u regu low an ia  nakładu  
prosim y o jak  najrych lejsze u re­
g u low an ie  p ren u m eraty

«ł MŚCICIEL FABRYKI SKAZANY ZA
S b i '-.AWNE OBNIŻANIE PŁAC. W Łodzi o godz. 4: A. Sekcja Na.ukowo-WycTuwawcza:
« ą  trzed sądem starośc!ńskim Drutowski.. ref. Podstawy ruchu liturgicznego — ks. dr A.
*1; dA przędzalni Zgierzanua1*, gdzi prz'^ ! G ,esnak. prof. Uniw. Lwow., k o refem  l;s. dr 
M  - y  izas trwa zatarg z robotiuótami, któ-i'>Vł, Komiłowicz, red. ..Verbum”, re f .  Pedago- 

jfdtwali teren fabryczny. P, Drutowsk, gika religijna a psyćbologja empiryczna — ks.
kazany za bezprawne obniżanie płac. dr K W erbel (Rogoźno), ref. Nowości peoago
om na miesiąc Bezwzględnego aresztu giczne wobec zasad katolickich —  [ks. d r  '

rłntych grzyw ny. Na ipodobną karą RnekwttaUfci (Grudziądz), B. Scheja Praktycz-jj

pała Rakowskiego. — Zagajenie — ks. Roman 
o której uiszczeniu rzekome Aroliutowski, ref. Pedagogja Pisma św. — ks.

Józef Archutowski., prof. Uniw. Jagicll.. ref. 
Dogmat katolicki jako współczynnik wychowa­
nia — ks. E. Elter T. J. prof. Uniw: Gregor:

Od soboty dnia 22 grudnia w k inoteatrze „ A P O L L O "
MajwięKsza bezsprzeczni* rewelacja świąteczna Krakowa!

Najwsoauialsze, najweselsze arcydzieło produkcji austriackiej w języku n.etnieckim.

cm a  WIEDEŃSKIEGO CM
(Geschlchten aus dem Wienerv.a!d).

Najweselsza koiredja muzyczna! Rozkoszna baśń o młodej wioóiiane miłości utkana na tle cu­
downej, muzyki nieśmiertelnego Straussa! — To arcydzieło genialne o ■ anir.łe' wystawie 
reali* iwał olbrzymim kosztem i wysiłkiem znanomity reżyser CEOflG IftCOBI. — 7? głów­
nych rolach nneśliczna fascynująca ^ a g d d  Scfene d o r  najponularnioiszr komik wiedeński 
C i o t g  A le x 9R d er słjmny świ&lowy lenor L eo  S leraR . — Za  współudziałem najsławniej­
szej w Europie Filharmonii wiedeńsk>ei. oraz chórów opeiy wiedeńskiej — Fiim „en porywa 
śmiechem, uwodzi rilitośeią. czaruje W.edniem, zachwyca piosenką upjjua wesołością, podnieca 
loikosza. - -  SENSACJA! nadprogram dodatek kolorowy- Symrliony' Malta Disneya
p. t. .NOC WIGILIJNA* — Przedsprzedaż bil. w sobotę 2 jł bm i w i  edz. io bm. od 11 — 1.
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znanego polskiego skrzypka.
W Białej Małopolskiej zmarł ostatnio s ła ­

w ny polski skrzypek-wirtuoz Robert Joachim 
Poselt. Urodzony w Nowy m Sączu w roku 1S73, 
wychował się we Lwowio i tam też pobierał po­
d a tk o w o  naukę muzyki. Po ukończeniu równo 
cnefołe gimnazjum i konserwatorium z odzna­
czeniem we Lwowie, wyjechał do Pragi na stu 
dja do rządowego konserwatorium muzyczne­
go. Po ukończeniu studjćw udał się do Paryża, 
później do królewskiej akademji w Berlinie, 
kończąc akadem ję międzynarodową w Paryżu 
jako najlepszy uczeń. Kolegował z najwięk­
szym wirtuozem francuskim Thibaud i mistrzem 
kursu Akademji Królewskiej w Berlinie Fle- 
sehein. Koncertował we wszystkich większych 
miastach europejskich we Francji, w Niem­
czech, w Warszawie (Filharmonji), Petersburgu 
etc. Wszędzie spotykały go ttzmnin dla jego 
mistrzowskiej gry i techniki. Jako  znakomity 
pedagog pracował w Krakowie, we Lwowie 
jako profesor kursu wyższego i koncertowego. 
W czasie, wojny światowej i walk o uwolnienie 
Lwowa — urządza! często koncerty kościelne 
razem z Chołodecką-Kae/.kowską i Pelagią kr. 
Skarbek, nieraz wśród huku szrapneli i grana­
tów na kościół św. Elżbiety — by ułatwić zbie­
ranie składek na obrońców Lwowa — koncer­
tował na cole dobroczynne jak Czerwony Krzyż, 
■na Związek Obrony Kresów Zachodnich. Ze 
Lwowa przeniósł się do Zakopanego, skąd w y ­
jeżdżał n a  koncerty po całej Polsce. W  Zako­
panem nastąpiła tragedja artysty. W czasie 
pożaru drewnianej willi „Łada” spłonęły bez­
cenne skrzypce starowloskie ..Gnłliano"*. Od­
tąd już nie mógł koncertować. Złamany losem,

, znalazł się  w bardzo trudnych warunkach. Za­
pomniany, zamieszkał ostatnio w Białej koło 
Bielska. Po krótkiej chorobie zmarł w  tamtej­
szym  szpitalu człowiek o wielkim talencie, któ­
ry słuchany i oklaskiwany kiedyś przez tłumy 
słuchaczy polskich i  zagranicznych — rozno­
sił Im ię Polski po szerokim świecie.

Kompozycje jego. wydane w  Paryżu j Kra 
kowie. odznaczają się wytworną formą układu 
ł  n ie banalną melodyjnoócią. Najwięcej znane 
są  Sonata, en style eemcien. Narcie tła. Prelu­
dium, Dudziarz. Polketta i  inne.

FORTEPIANY 

P I A N I N A

F IS H A R M O N IE

HELENA SMOLARSKA
K R A K Ó W ,  S Z E W S K A  9. I

22.15, radjostacja warszawska nada również 
audycje sylwestrową p. t. ,,Zwariowana a.u- 
za’:. „

„GDY NA PRZEŁOMIE ROKU DOJRZF- 
WAJĄ POMARAŃCZE**. Gdy u nas — w n 
soe witamy radosnemi nadziejami Nowy >' 
występujący w odświętnej szacie śnieżnych 
chów, na drugiej półkuli rodacy nasi ma 
wśród kwiatów upałów i dojrzewających z w  
skni.eniem o polskiej zimie, polskim skrzypią 
cym śniegu. Bez wątpienia więc zaciekawi au 
torjum uadjowe feljeton podróżnika i feljetd 
sty, B. Pawłowicza, który w prelekcji p. ąu- 
„Gdy na przełomie roku dojrzewają pomaraL 
cze‘!. wygłoszonej w dniu 31. 12. o godz. 10.20 
opowie o obchodach noworocznych wśród k*'- 
lonij polskich w Ameryce.

„Jaskiniowcy” nad brzegami Sekwany.
-----------

l ? U ( A  M y d a n n i » u

„ŚWIAT**. Numer Sylwestrowy „Świata** za­
wiera ilustrowane przez St. Norblina „Dzieje 
wemiaóstwa polskiego**. Żartobliwe ilustracje 
do tekstów  Syrokomli, Lemańskiego i Kleszczyń 
skłego plastycznie ukazują chwałę, dobrobyt i 
dekadencję ziemiańską. Karykatury pomników 
warszawskich ukazują nam pomnikowe postacie 
wyzwolone z piedestałów na Noc Sylwestrową. 
Artykuł A. Olszewicza o „Handlowem pośred­
nictwie Niemiec*4; polska wyprawa w góry Afry 
ki; korespondencja z polskiej ekspedycji do 
Szanghaju, bogato ilustrowany Świat Teatru, 
Tydzień Świata, Kulinarne rady Pani Elżbiety 
i Kosmetyka Zofji —  uzupełniają ten barwny 
numer Sylwestrowy.

ZAGADNIENIE LUDNOŚCIOWE POLSKI 
omawia dr. Adam Malicki w Ostatnim numerze 
„Przyrody i Techniki**, czasopisma poświęcone­
go popularyzacji nąufe-przyrodniczych i tech­
nicznych. Jak państwą-,. europejskie zdobywają 
pod kolonizację tereny w  swym własnym kraju, 
dowiedzą się czytelnicy artykułu inż. W. Kolli- 
sa w łemże piśm ie/Prace takie w Hola-ndji, Wło 
ezech, Polsce, Estonji znalazły w tym artykule 
ciekawe ujęcie i wszechstronną ilustrację w licz 
nych rycinach. Pozatem zawiera omawiany nu­
mer mnóstwo ciekawych i przystępnie podanych

-o0 o-

km,.
W pobliżu Paryża-, nad. Sokw&n^, bezrobotni i bcz-cLoiniii urządzili sobio z kamieni schrony, 

w których koczują; wraz ze swemi rodzinami.

Sport.
Narciarze rozpoczynają se.rcn.

Międzynarodowy Konkurs skoków narciar­
skich w  St. Moritz zgromadził na starcie 57 
zawodników. Triumfowali narciarze norwescy, 
którzy zajęli pierwsze trzy miejsca, Zwycięzcą 
został słynny Norweg Birger Ruud z notą  
224.80 i skokami 68 i pół, 70 mtr. Drugim 
był Norweg Robberstad, nota 216.60 a skoki 
64 ipół i 62 i pół.

NOWE ZWYCIĘSTWO KANADYJSKICH 
HOKEISTÓW.

Rozegrany w Berlinie mecz hokejowy po­
między drużyną kanadyjską Winnipeg-Mo- 
naTchs a berlińskim Schlittschuh-Club zakoń­
czył się zdecydowanem zwycięstwem kanadyj- 
czyków w stosunku 7:0 (1:0. 4:0. 2:0).

CRACOYIA MISTRZEM KRAKOWA 
W KOSZYKÓWCE.

W turnieju koszykówki męskiej o puhar

P. Z. G. S. pierwsze miejsce zajęła Cracovia, 
bijąo w finale Y. M. C. A. Craoovia bronić bę­
dzie barw Krakowa w Przemyślu w finałowych 
rozgrywkach.

(Radio.

wiadomości z wielu dziedzin nauk przyrodni­
czych i technicznych, jak o źródle światła, ża­
rówce, o podnoszeniu płodności zwierząt drogą 
podawania hormonów, o nowych odkryciach 
geograficznych itd.

SYLWESTER W RADJO. Sylwester oLclio 
dizony rok rocznic w radjo, rozpocznie się w dn. 
31 grudnia o godz. 23 .55 'mazurem z ..Halki’* 
Moniuszki. O godz, 24 rozniosą fałe eteru dwa­
naście uderzeń zegara. O godz. 24 zwróci się do 
słuchaczów naczelny dyrektor Polskiego Radja 
dr Z. Chamiec. Następnie po odegraniu polone­
za A-dur Chopina o godz. 00.10 nadana zostanie 
audycja dla Polon,ji zagranicznej transmitowa­
na do Stanów Zjedn. Ameryki Półn., a składa­
jąca się z Hymnu Narodowego i przemówienia 
Prezesa św iatow ego Związku Polaków zagra­
nicą marsz. Wl. Raczkiewicza. O godz. 00.25 
przygrywać będzie muzyka do tańca O godz. 1 
wystąpi Lwów w wesołej audycji p. t. „Sąd nad 
rokiem 1934“. W  sądzie nad starym rokiem 
wezm ą udział „Szezepku i Tońku’* asy humoru 
„Lwowskiej Fali’*, pozatem ..Wesoła piątka**. 
Muzyka taneczna o godz. 2 zakończy radjowy 
Sylwester. O wcześniejszej porze, bo o godz.

Programy stacyj radiowych-
Poniedziałek 31 grudnia 1934-

Kraków, (304.3) G: 0 .W  Transmisja .z War. 
sza wy: 7.10 Zapowiedź^prcigraniu i koncert re­
klamowy; 11.57 S ygoB  czasu, 1.2.00 Hejnał z 
Wieży Maijackiej: lm®.Tvansinisja z Warsz 
wv; 13.05 Płyty: 15.30 u.-ansnitsja z Warsz. 
wy. 15.35 Przegląd komunikacyjny; 15.35 Tr. 
z Warszawy i Lwowa; 17.25 Fragment literac­
ki; 17.35 Płyty. 17.50 Transmisja z Poznania;
18.00 ..Stary K raków '. 18.10 Wiadomości bie­
żące; 18.15 Transmisja ze Lwowa i Warszawy;
19.00 Płyty. 19.25 Chwilka społeczna; 19.30 
Transmisja z Warszawy; 19.45 Pręg ram ba dz. 
następny. 19.50 Transmisja z Warszawy; 1.9.56 
Lokalne wiadomości sportowe; 20.00 Trausmi-

1 sja z Warszawy. 22.00 Koncert i)e klamrowy; 
(22.15 Transmisja 7, Warszawy; 0.25 Wesołe pio 
jsenki z płyt; 1.00 Transmisja 7. Lwowa;' 2.00 
Muzyka taneczna z płyt,

Lwów, (377.4) G.: 0.45 Transmisja z War­
szawy; 16.45 Lekcja jęz. niemieckiego: 17.75 
Pogadanka radiotechniczna: 18.00 Rozkazy 

! noworoczne marsz. Piłsudskiego1'; 1^.10 Ako;a 
radjo dla powodzian; 18.15 Koncert' solistów, 
19.25 ,,Silva rerum1’; 1.00 Wesoła audycja syl­
westrowa1'.

Warszawa (1345) G.: 0.45 Kolęda; 6.50, 
7.08. 7.20 Muzyka poranna z płyt; 0.52 Gimna­
styka; 7.15 Dziennik poranny; 7.35 Chwilka 
pań domu; 7.40 Zapowiedź progiaihiu; 7.50 Kon 
cert reklamowy: 1.1.57 Sygnał czasu. 12.90 Hej 
nał; 12.05 Przegląd prasy: 12.03 Whidc mo­
ści meteorologiczne; 12.10 Konceri; 13.00 i ’- 9 
nik pałudn.; 13.05 Płyty; 15.30 Wiadom. o ks- 
porcie polskim: 15.32 Przegląd Aeł<i;j'„y-
15.45 Koncert; 10.45 Lekcjr, języka ri^.Tiemóe 
go ze Lwowa; 17.00. Recital łortęrfaatiwy; ''•>(%  
Skrzynka pocztowa, 17.35 Płyty; 17.50 Odczyt 
z Poznania; 18.00 Skrzynka, pocztowa rolnicza, 
18.10 Przegląd filmowy. 17 13 Koncert dstćw 
ze Lwowa; 18.43 „Rok po roku jak woda w po­
toku1’: 19.00 Płyty: 19.25 Chwilką społeczna, 
10.30 „Gdy na przełomie roku dojrzewają po­
marańcze*’; 19.45 Program na • dzień na­
stępny; 19.50 Wiadomości sportowe; 20.00 Mu­
zyka lekka; 20.45 Dziennik- wieczorny; 20.55 
Jak  pracujemy w Polsce. 21.00 Kcpeert: 21.15 
„Tylko naprzód' . feljeton;' 22.00 Koncert re­
klamowy; 22.15 „Sylwestrowa antotogja aktor 
ska1’: 22.45, 23.05 Płyty; 23.00 Wiadomości me 
teorologiczne. 23.55 Mazur z op. ..Halka1’; 2-1.00 
„Bicie zegara1’, Przemówienie noworoczne dyr. . 
P. R.; 0.10 Audycja dla Polonji Za granicznej., 
0.25 Muzyka taneczna; 1.00 Wesoła, audycja ze 
Lwowa; 2.00 Muzyka tan. 7. płyt.

Katowice, 395.8) O.: 0.45 Transmisja z 
Warszawy: 16.45 „Kultura Pomorza w świetle 
wydawnictw Instytutu Bałtyckiego1’-. 17.25 Fel 
jeton Z w. Powstańców Śląskich; 19.25 Kronika 
harcerska: 19.50 Wiadomości sportowe ze ś lą ­
ską.

Z prozy i poezji.
(W. Natanson, L'. Kowalski, J. Stępowski. W.

Kuglin, A. Bielecki).

P. Wojciech Natanson w książce swojej pt. 
„Chwyty i zachwyty** zebrał szereg artykułów 
i artykulików o ruchu teatralnym w Krakowie 
i Warszawie. Autor — miłośnik teatru — zaj­
muje się przy tent współczesnym teatrem fran­
cuskim. wyraża swoje spostrzeżenia i myśli na 
temat ostatnich prądów wśród dramato-pisarzy 
francuskich (..ćcole du siloncc**), robi swoje 
uwagi na marginesie ich sztuk (PagnoPa. Achar- 
dn. Deval’a i ind. Ciekawą, jest tu notatka o 
wiolkiem powo-lzcniu „Korjolana14, .'.Ryszarda 
111“ i ::Kupca weneckiego1* w paryskiej „Kotne- 
rt.ji francuskiej11. Gdybyż tak krakowska pu­
bliczność chciała entuzjazmować się Szekspi­
rem!

Większa cześć książki swojej poświęcił mło­
de  autor zjawiskom teatralnym i literackim w 
Polsce: przedstawienie ..Hamleta14 w teatrze ka­
meralnym w Warszawie, ..Mazepy" w tymże 
teatrze. ..Zygmunta Augusta44 Wyspiańskiego 
w Wilnie. -.Kordiana11 w Krakowie, zajmuje dal­
szo t'07,działy, Óbok tych ciekawych artykułów, 
są i inno — albo nie mówiące nic nowego, albo 
pisane na lemat zupełnie błahy. Zawsze jednak

autor wypowiada myśli swoje żywo, niekiedy — I „Legenda o masztowej sośnie" znanego poety.
Janusza Stępowskiego. Jest to właściwie poe­
mat epicki w formie strofkowej, a jego bohater­
ką jest polska sosna przedstawiona tu jako 
grot-maszt na dawnym polskim okręcie wojen­
nym. Jest więc poemat Stępowskiego rzutem 
wyobraźni poety w historję naszego morza i po­
staci z niem związanych, jak strażnik helski. 
Lanckoroński, i jest wreszcie pięknym i orygi­
nalnym przyczynkiem do naszej literatury ma­
rynistycznej. Btrofy Stępowskiego są pełne no­
wych i śmiałych przenośni, często wzruszają H 
ryzmom, a przedewszystkiem przypominają w ie­
lo pięknych słów. których znaczenie objaśnia 
autor w- załączonym słowniczku. Poza tern ..Le­
genda o masztowej sośnie*1, tłoczona oryginnłn 
mi czcionkami, ozdobiona grafiką ręcznie ko­
lorowaną, jest pięknym okazem bibliofilskim,

dowcipnie.
Dużo materjalu dla kronik życia artystycz­

nego w Krakowie przysparza znany artysta-ma- 
I larz. p. Leon Kowalski, w książce swojej p. t.
‘ ..Pędzlem i piórem". W formie prostej, anegdo­

tycznej opowiada autor o życiu i pracy ucz­
niów Szkoły Bztuk Pięknych, o ich profesorach 
— żyjących jeszcze i nie żyjących już dzisiaj, 
maluje barwnie sceny ..malnrji** krakowskiej, 
które mogą dla monografistów i historyków 
sztuki. 7. okresu Matejki i impresjonizmu, stać 
sic poważnym przyczynkiem i rozjaśnić niejeden 
moment biograficzny, osłonięty dotąd mrokiem 
tajemnicy. Należy tu wiec ustęp pf. ..Koniec 
Mntejkowskicj epopei". ..Vi yezółkowski", ;:Kón 
stanty M. Górski". ..Dyrektor*1. ::Luszęzkio-j 

' wicz“ i inne. Książka L. Kowalskiego ma po- 
' nadto jedną wielką zaletę: zbliża, serce ozy t cl- ‘ Poezje Wincentego Kuglina, zc-bnme w ma- 
j u łka. do artystów, wtajemnicza go w życie i w i kńkim tomiku (32 stron) pod tytułem ..Po dro- 

prace malarzy, zapoznaje z ich dolą i tnidejn ar- j dzo", są raczej próbami opickiemi, niż liryczne- ’ 
' (ystyeznym. Opowiadania L. Kowalskiego koń-j mi. świadczy o tent choćby pierwszy utwór, po- 
1 cza sic na czasach przedwojennych. Spodziewać ( zbawiony wartości snbjektywnyeh i kantyleny.

s i ę  należy, ż .c  atitor będzie je kontynuował i d:U dający skończony obraz objektywny: ..Na bo- [ ^.ońtadniej młodego poety ma swój wcz-.ęę * tr 
nam niezadługo dalszy jclt ciąg. To będzie rów-. ryzoneie fale zbóż wyginają się lekko g ł a s k a n e j  ^  wri.a< Najbardziej udaje się B iel.c lrrn  
nic ciekawo. Zwłaszcza ostatnie lata opowie-,, wiatru dłonią, rozwaliło s ie w  słońcu zielone nastró j /— jest w tedy bezpośrep ’ *d

świat —  zielony łan...“ Poza tą strofą czytamy 
piękne próby epiki strofkowej w „Jesieni na 
wsi", ,;Przez wieś", ,;Bukolikach jesieńnych)4 
itd. Jest w tern wszystkiem  odczucie przyrody, 
jest zdolność poetyckiego spojrzenia, a jest też, 
zapatrzenie się w obecną modę i gonitwa, za ory 
ginalnoHią. A po co? W sztuce zawsze lepiej 
poświęcić modę, która przemija, i oryginalność, 
kdrą można łatwo wym yślić — dla indy ;dnnl 
rt *ci. którą poeta przynosi na świąt

Te sann.'uwagi należy zanotową; na -;n; nri- 
ik sie  drugiego zbiorku wierszy Adama IRełuc- 
uiego (..epie ota“), którjr tylkę' j ozory oryki 
nadaję swojemu intelektualizmowi. Napiżykł, ł.

" " *  Mijam was udręczonych ; w
’ -zdrosny: czas mną żenić.
J.ik dziecka słyszę kwilenie 
wasze zgony.

1 tak samo. jak w wierszach Kuglór.a' prze­
waża tu pierwiastek epicki, ohciążonl wraże- 

jniami nic tyle bezpośredniemu, co przehjśiane- 
jmi. Miody poeta ma swoje przywileje. A n ń k iy  

lo niob —  nawet naiwność, która, w ly ycę bpr-
s- 

mu 
d'a

|zisne objektywnio.
Wśród nowych tomików poezyj, które 

za ty się ostatnio, wysuwa się na pierwszy

morze traw i kwietnych pian. a na pa*łwi>kn łatwo do przokonarna.
uka- nieba: chmury, jak stado krów. bodą się, gonią, j’ 
plan lub leżą cicho, spokojnie i patrzą z góry na ANTONI WĄSKO'

Aft. J  h /N tS S
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Długość dnia 8 godzin i 4 min.
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Trzy sak* z okazam i sztuki japońskie j.  — 50 obrazów  malarzy polskich. — Stylowe 
w nętrza  z X ! 11—XIX wieku. — S ta re  k il im y  polskie. — Meble H iederm aiorowskio ,

Otwarta w dniu  23 bin. wystawa zbiorów j kojów  w zam ku  Su lkow skich  w Rydzynie, 
im F. Jas ieńsk iego  w dom u z fundacji A. I Na śc ianach m k ijah iry  (K osiński, G rass i  i 
i W. Szolayskicli stała sic jedną  z a tn ikcy j t in.), b a rw n e  sztychy ang ie lsk ie  i f ran cu ­

ski e.
Zkolei wchodzimy do pokoju, urządzo-

1 kulturalnego Krakowa, Solki osób zwiedzi- 
ło t<i wystawo w dniu otwarcia. W iele osób.

O POMOC ZIMOWĄ DLA BEZROBOT.' przybyłych na for je świąteczni?, k o rzysta ’ rn-go w stylu Cesarstwa. Mebelki tu maho- 
i VGH. Oncgda-j pisaliśmy , o zebra.ilu obywa- '■ okazji, która — jeśli chodzi o okazy sztu* j niowe: klika typowych zegarów z alahslro- 
iskicm,' które odbyło się 22 b. m. w Magi- ki janoń-kici — jest jedyna w Polsce. ! wemi kolum ienkam i; na jednym z nich cha- 

• tracie. w sprawie zorganizowaniu, pomocy zi ...Tapcńszezyzna'- zajm uje in bow iem ’ rakterystyezny orzeł napoleoński. Xa pode- 
mowej dla rodzin p-ozbawionycdi p--tcv. 7. V;i- trzy sale, a poszczególne przedm ioty r  d z ia . ście lćżko em pirow e na złoconych nogach w 
nie to wyłomkf ściślejszy komitet, który obce- lew nudarstw a, drzeworylu. tkanin; broni. I kształcie lwich łap. Na ścianach m iniatury 

.wy lrJ odezwę do społeczeństwa z prośbą hronzćw ifp. pociągają zwiedzających swą I (M arszalkicwicz. Rejchan, Sonntag, Chle-
0 1 obr.'wolne opodatkowanie .siey na przeciąg egzotyką, misterncścisi wykonania i szła- J howski i in.). W  serw antce porcelana — sa
1 miesięcy. oraz o skłaó nie datsów do Kasy oherjrcośdą kształtu i barwy. Okazy mówią (kka i berlińska.
•miejskiej, Komnua.ln.ej Lasy Os,w-z, diioś.-j m. o w ielkiej kulturze i sm aku estetycznym; A oto ostatni pokój z m ebelkam i w sty­
li rakową, względnie na konto RKO. 110 fOt), artystów  v. kraju „wschodzącego słońca” , j lu ,,B iedennaier“ . W  śred k u  szeroka kana-

ZABRAŁ PATEFON 70 PŁYT, — Izrael W osobnej sali rozwieszono blisko pięć pa. typowa; z poręczami w kształcie :;ro

USffiiERZ-A B Ó L E  
ARTRETYCZnE i REUmATYCZIIŁ

Klapholz. stmb ht 1 i. Krowoderska 71, y.glo- dziesńu obrazów malarzy polskich. Zwraca 
sit, że dnia- 28 lim. popobrdum skradzicno mu ją uwago im presjonistyczne obrazy Leona 
/ niezamknicteąo pokoju przy pomocy wytry- W yczółkowskiego z lat po r. 1890 („O rka”).

gów obfitości” . [ znowu biureczka, sekre-ta- 
rzyki, serw antki z porcelaną i fajansam i. Na 
ścianach portre ty  panów w hals/tukach  i

ia z mieszkania przy i >'iem rmtokiego 2. je kilka wyjątkowych dzieł Rodkowińskiego, dam we fryzurach z lokami. Na wprost wisi 
den patrfon i ukoi o 70 ):lyt tywanych wart. S tanisławskiego (..Ogród w Pnstow arni” )
175 zł. Sprawcy 
etwowej.

pos/.up-iiją crcami 1’olieji Paii-
v:

 oo-
/  -• t ;><>>'!? e.-\ ;■* i
„RUCH ŚWIĄTECZNY

■ t iP IA IK A T Y  
NA WYSTAWIE

\ \SZE MIESZKANIE — RAJSKA 12. W o- wieku. Przechodzimy zrazu przez pokoje, 
krosie świąt panował na Bysławie -XA3ZE zajęto praw ie wyłącznic przez, zabytki wie-

z. ruwno Krakowian

wielki, przep iękny  kilim podolski 7, 18-go 
i innych. Uzupełniają je rzeźby K. Laszezki. wieku, o szerokich, barokowych jeszcze 
.Test to oczywiście tylko część słynnego zbio motywach kwiatów i liści1 na ciemnem tle. 
ru  obrazów Feliksa Jasieńskiego. Chodzi się po tych pokojach jakby to nie

W dalszych pięciu salach wystawy urzą- były sale muzealne, ale jakieś zdawna zado 
u zono wnętrza stylowe od 17-go do 19-go mowione w nętrza. I każdem u nasunąć się

musi myśl o tym. który to rzeczy7 zbierał z 
w ielkim trudem  przez cale życie i z dużem 
um iłow aniu piękna. A przecież to. co wysta 
wiono, to zaledwie — ilościowo biorąc — 
praw ie dwudziesta cześć całego zbioru Fe-

łe ,  wymieniono mt nowe, :ak że wystawa ta europejska i wschodnia o n iebieskim  tonie,
prezentuje sic obecnie w nieco odmiennej Miedzy7 innemi ustawiono tu  dwa olbrzym ie
szacie. —

Kto jeszcze 
wystawy, nic-cti to uczyni ezemprądzej, ko­

rzystając z niedzieli. —
W niedzielę wystawą otwarta przez cały 

dzień bez prz->nvy tj. od 10-tej do 20-tcj wic

MIESZKANIE w mik i nich ż.-.rowno Krakowian ku  17-go i p ierw szej potowy 18-go. W ielk ie
jak i mieszkańców luny eh ,(ciast. którzy Uu- szafy ba rokow e  nadają  ton kom nacie  o p ia ­
ninie zwiedzali wystawę, wyrażając swój po- knej wzorz.ystoi posadzce. .Dosira ja ją się do
dziw dl;l jej pięknych ckspuatów  nich w erd ju ry  flam andzkie . 'aksam ity7 genu- l ik sa  Jas ieńsk iego!  Na 140 k ilim ów i dywa

Część ckspona.tów, która zostały sprzeda- ońskie . s lc ly  g d ań sk ie ,  sopH y  i c e ram ika  | nów wystawiono zaledw ie cztery, a  na pięć
tysięcy blisko drzeworytów japońskich — 
niecałą setkę! Nie wystawiono zupełnie

wazony .,Belw edery”, wykonane około ro k u ' 
n.o zwiedził tej i moresu jarej 1780 w fabryce, założonej przez króla Sta­

nisława Augusta. W gablotach pomieszczo­
no pasy metalowe polskie i broń.

Przechodzimy- dalej przez salonik z. mo­
dami 18-go wieku. Zwracają uwagę dwa

ezor —
Nu

i  najnowszych
wystawie -odbyya k-dneert

kredensy  rokokowe, krzesło w stylu Ludwi­
ka XVI. kilim eolski z r. 1780 (najstarszysię stale

płyt. gra.lofonowych. da tow any)  o de lika tne j  tonacji w yblakłych
Wstęp 50 gr <iia fi oj-skowj oh i młodzie. J wzorów7, dale j  k aw a ł  o ioknego  b roka tu , któ-
ylko 20 irr. 1 1 rv  swego czasu zdobi] ścian w icdnOffo z po-

S Y !,V .’P C T .I - J > A V -B .4 J A J 'E t .I  W  ttimicdria-. '  J ,  A
li k duia 31 bm. o goęlz. 8.30 w-iecz. i o godz.
11.30 w nocy Odbędą się w teatrze Bagateli 
d w a . (wieczory sylwestrowe, w których wezmą 
udział iiowopozyskani artyści warszawscy J a ­

ma Leuuowicz Wacław Jankowski, którzy 
w~az z Lopkiem Barańskim, .Mclodystówną,
Ihotrowskmi i Cbóronf Bagateli przygotowują, 
bogaty ]ir ogra ni.

-Jawnej kolekcji, pasów. Pozostał w  skrzy­
niach praw ie cały zbiór tkanin , cała grafi­
ka, mnóstwo obrazów, rzeźb oraz przedm io 
tó-iV przem ysłu artystycznego, cały dział 
sztuki ludowej itd. Da Bóg — przyjdzie i 
na nie kolej, a tym czasem to co jest wy­
stawione. niech służy w myśl intencji Ofia­
rodawcy i Fundatorów- domu ogółowi i 
niech przypomni tę postać niezwykłego czło 
w ieka i obywatela, jakim był F eliks Ja s ień ­
ski.

Jutro w poniedziałek wieczorem świetna ko- 
uiedja. W. Łiebienberga „Mecz matimPki” z 
pp.: Jaroszev/ską, Kostecką, Burnatowiczem i 
Nowakowskim w rolach głównych.

REPERTUAR TEATRU DOMU ŻOŁNIE­
RZA. W niedzielę 30 grudnia br. o godz.. 3.30 

CHOR TOWARZYSTWA URZĘDNIKÓW popołudniu „Krowoderskie Zuchy” wodewil St.
MIEJSKICH urządza dnia 81 b. m. Tradycyjną 
No©- Sylwestrową • w Salach Towarzystwa Urzę­
dników miejskich przy Al. Krasińskiego 18.

L E PK IłT! AR T F Ą T li l l  SŁOW ACKIF( 10
N ied z ie l  Sm 12. popot. ..Botleeni Polskie”. 
Niedziela 30)12 wlecz. ..Nigdy nic nie wia­

domo1'.
Poniedziałek 8 wieez.: „Mecz małżeński”. 
Poniedzi ib'V 11 w rocy. „Szkoła kokot”.

RFAEtTUAR KPCOJEATRÓW.
ŚWIT:  ̂ ciebie śpiewam '.Jan Kie­

pura!.
WAND.A: Śluby ułańskie.
APOLLO: Czar wiedeńskiego walca. 
SZTUKA: ..SkaręLde rąrmskie“.
UC1ĘCIIA:

pu tał.
SŁONKu;
PROMIEŃ

Burian : ..D; 
ADRIA: 0 
KINO BA

.rew ja. swi:.
K (NO DO MI ŻOŁNIERZA;

Tiiilośói. i 17
KINO MUZEUM wyświela w sobotę, nie 

Jziełę. peniedziałek i wtorek podwójny pro­
gram , W.elka klatka” i „Cohu i Kelly w Tfol- 

Jywooó”.
3 ,  o o o -------

Z I EATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO — 
1'zLi.-U, w niedzielę popołudniu, po cenach 

-najnfż,-.zyeli, jasełka T,. Rydla ..Betleem Pol- 
skitńf, •— Wieczorem na przedstawieniu po.pu- 
larr.ęn'. po cenach zniżonych, polna humoru 
komedjr G, U. Shaw‘a  „Nigdy nic nic wiado- 
ir,C‘‘.v vi opracowaniu scenie-/.nem n ż .  J. Kar- 
I nwski -go, w premjerowej obsadzie zespołu. —

Turskiego. 0  godz. 7.30 wieczór „Lola z Ludwi 
nowa” wodewil St. Turskiego:

DZIECr NA BAJKĘ DO BAGATELI. Dzi­
siaj w niedzielę 30 bm. o godz. 11 praedp. ode­
grana zostanie bajka- p. t. „Jaś i Małgosia”. 
Ceny miejsc bardzo niskie.

HANKA ORDONÓWNA KAZIMIERZ
KRUKOWSKI wystąpią w Starym Teatrze na 
Wieczorach Sylwestrowych, w poniedziałek 31 
bni. o godzinie 7-mej. 0.15 wieczór i 11.30 w 
nocy.

—   o -o ---------
Krakowskie Pogotowie Ratunkowe

udzieliło w uh. roku pomocy 16 tys. osob.

W poniedziałek 31 bm. Pogotowie Ratun­
kowe utartym od 44 lat zwyczajem, apeluje do : 
ofiarności obywateli Krakowa. IV dzień ,-sjT i 
w ostrowy, jeden jedyny raz w roku, urządza­
jąc tradycyjną swą zbiórkę, odwołuje się Po-

, gotowi o w pierwszej linji do tych. którzy kie­
dykolwiek sami. bądź też ich najbliżsi, korzy­
stali z usług Pogotowia, dalej do wszystkich 

:y na scenie j niiesz.kańców miasta, którzy każdej chwili ko-
bagateli-. I rzystać mogą z pomocy Pogotowia, a ty  „ospie

owa ni (Jan Kie-

świat. 
karawaui.-wz” (VIasta 

in Rouge“, 
an Amnieukow. 

Bohaterzy 
.Gwiazdka Ba,

Pod bandera

ki Pogotowia, pamiętając o tern, że niestety 
może zajść taka nieszczęśliwa okoliczność, iż 
sam, lub ktoś z jego najbliższych będzie zmu­
szony skorzystać z pomocy Towarzystwa Ra­
tunkowego.

Surowa kara grozi za brak cenników
w sklepach spożywczych.

Zarząd miejski w Krakowie przypomina 
wszystkim posiadaczom przedsiębiorstw sprze­
daży artykułów pierwszej potrzeby (ziemiopło­
dów i ich przetworów, jarzyny, nabiału, .jaj, 
ryb, potraw i napojów za wyjątkiem win i wó­
dek. owoców krajowych świeżych i suszonych, 
cytryn, mięsa, wędlin, drobiu i tłuszczów ja­
dalnych, artykułów kolonjalnych, odzieżowych 
i galanteryjnych, opałowych, oświetleniowych, 
paszy, artykułów budowlanych, gospodarstwa 
domowego, skór. przyborów szkolnych ; mate­
riałów piśmiennych, artykułów aptecznych), 
że wymienieni posiadacze mają obowiązek u- 
wldaczniać ceny przedmiotów na wywieszo­
nych cennikach wewnątrz lokalu, oraz mają 
obowiązek wydawać kupującym, na ich żąda­
nie. rachunki na sprzedany towar. Winni za­
niedbania powyższego ulegną karze, określo­
nej przez ustawy.

Ograniczenie liczby pociągów
w Dyrekcji Kolejowej Krakowskiej.

Dyrc-ikeja Okręgowa Kolei Państwowych do 
nosi, że ze względu na nakazane oszczędności 

szyli z jaknajwydatiiie.pzą, pomocą, instytucji w ruchu pociągów pasażerskich, jak również z
ua.jhunianitarniejszcj i najpotrzebniejszej w powodu minimalnej frekwencji podróżnych w
naszom mieście, j niektórych pociągach, ogranicza terminy kurso

Koucząloy się rok 1934, zamyka K r a k ó w -  \ wania pociągów pasażerskich,
skie Pogotowie Ratunkowe rekordową liczbą
interweneyj. Blisko 16.000 osób korzystało w 
tym roku z pomocy Pogotowia. Przeciętnie 13 
osobom dziennie udzielono pierwszej pomocy 
w nagłych wypadkach i zasłabnięciach. Naj­
lepszym objawem wdzięczności i uznania za.

odjeżdżający z Krakowa o godzinie 14.20.
Pociąg Nr. 225 kur.-ująey w dnie robocze * 

wyjątkiem sobót z odjazdem z Krakowa o go­
dzinie 16.25. , \

Pociąg Nr. 220 przyjeżdżający do Krakowa 
o godzinie 6.30.

•Szczegółowe zmiany uwidoczniono na ścień 
nyeh rozkładach jazdy.

Pierw sze szkolne kluby sportowe
powstały w Krakowie.

Na terenie okręgu krakowskiego, zgodnie s 
oplują. Ministerstwa \YR. i OP, Rady Nauko­
wej WF. i PW. powstały szkohic kluby sporto­
we, Do klubów tych mogą należeć uczniowie 
szkól średnich, którzy osiągną, minima, ustalo­
ne przez zarządy szkolne klub'w. Są to pierw­
sze szkolne kluby sportowe, organizowane na 
podstawie opinji nujwyżs/yeii władz sporto 
wyeh w Polsce.

Craeovia pokonała hokeistów wiedeńskich
Wczoraj na lorze kulowym w parku ,,Cra- 

covii‘‘ rozegrany został międzynarodowy mecz 
hokejowy między mistrzowską drużyną austrjae 
ką Wiener Eislatif Yerein a ,,Cr;uovią". Zw-y- 
eiężyla drużyna krakowska w stosunku 3:2 ',0;0 
2:0, 1:2). Cracovia wygrała zaslażenic. Bram­
ki dla gości zdobyli Daentmer i Eisenstein, dla 
miejscowych zaś Wolkawski, Marchewczyk i 
Kowalski. Zaw-odom przyglądało się około 500 
osób. Sędziował bardzo dobrze p. Sachs z Ka­
towic.

18 zachorowań na ospę w ietrzną.
W Wydziale Zdrowia Publicznego Zarządu 

Miejskiego w Krakowie zgłoszono od 23 do 29 
bm. następujące choroby zakaźne; błonica (dyf- 
terja) 8 wypadków, płonica (szkarlatyna) 12, 
ospa wietrzna 18, mumps 5. róża 2, odra 1.

Groźny na Kaźmierzu.

tę pracę ze strony Krakowian niechaj będzie 
jaknajwięks/.a ofiarność publiczności. Niechaj 
w dniu 31 bm. każdy przechodzień bez różnicy 
stanu, wyznania, zapatrywań politycznych, sam 
dobrowolnie, a ochotnie wrzuci datek do pu-sz-

Przewidziana rozkładem jazdy pociągi sezo 
nowe górskie do dnia 31 marca 1935 roku 
-kończą swój bieg już 28 lutego względnie 1-go 
.iparca 1935 roku. Pociąg Nr. 17/18/19/20 kursu 
tacy pomiędzy Lwowem — Samborem — Stró­
żami — Krynicą i Zakopanem będzie w biegu | 
tylko do 15 stycznia 1935 roku.

Ponadto wstrzymuje się od 1.1. 1935 roku : | 
pomiędzy Bochnią a Tarnowem bieg następu­
jących pociągów osobowych: .

Pociąg Nr. 223 kursujący tylko w soboty

pożar
Wczoraj rano o godzinie 10 wybuchł na 

Kaźmierzu, w zabudowaniach żydowskiej fa­
bryczki „Termos” przy ul. Gazowej 15 pożar. 
Powstał on wskutek wybuchu w jednej z szop 
drewnianych naczynia z lakierem, podgrzewa­
nego na prymusie przez robotników Fr. Trzna­
dla i Maksa Leibla. Lakier miał służyć do po­
wlekania naczyń termosowych, latarek elek­
trycznych i różnych drobnych przedmiotów, 
produkowanych w- fabryczce. Robotnicy usiło­
wali ugasić ogień swemi zwierzehniemi ubra­
niami; io im się jednak nie udało, to też za­
alarmowano straż pożarną W wyniku pożaru 
spłonęły dwie szopy drewniane, kryte papą. Z 
całej .fabryczki ocalał tylko budynek murowa­
ny, w którym wyrabia się termosy. Skutkiem 
pożaru zagrożone były położone obok różne fa 
bryczki: cukfówY soków itd. Ocalały one dzięki 
energicznej a k c j i7 ątfsży pożarnej, która pożar 
umiejscowiła, poczęm zajęła się jego gaszeniem 
Na miesce pożaru, który wskutek bliskości wie 
lu zabudowań drewnianych mógł przybrać bar­
dzo groźne rozmiary przybyli przedstawiciele 
władz, którzy bezw,tocznie rozpoczęli docho­
dzenia. Straż pożarna zakończyła swą pracę o 
godzinie 16. Jako właściciel spalonej fabryki 
figurują Goldman i Gross.

P I K R W S Z Q R Z ę D M Y

ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA” 
Jena Wolnego

plac  S s c i t p i ń t k i  2 , TahsfoN 1 0 2 -2 1

□rządza pogrzeby od najzkrom niej-  
iz y e h  do najw span ia lszych , prx*“ 
prow adza  ek sh u m a cje  i przew ozy  

zw ło k  do  w szystk ich  krajów. 
Malaj zaseknym daleko idą ts  ustępstwa
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Przeds ięb iorstw o  Elektrotechniczne

Ir&ynier Bolesław JURSKI
Kranów, ulica Jagiellońska L. 4, —Telefon 131-98

WYKONUJE instalację oświetlenia slaktryczneao 
DOSTARCZA i NAPRAWIA s?zefniki elektryczne jak 
ZELAZKA, piecyki, kuchenki, PODUSZKI KAŻDEGO 

WYMIARU. -  ŻARÓWKI NA DRZEWKO.
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Powrót do kraju liczn ie jszy
m i em igracja.

Po krótkotrwałym okresie przejściowego 
wzrostu emigracji t  Polski, ostatnie miesiące

Handel światowy coraz mniejszy. j „magazyny bezpieczeństwa". któio m «l
uehf.onać powstaie zapasy zboża na sumę ok.o 
ło 300 milj, franków. Administracje tvch « a  

am i Ligi -Narodów, przy czarnych. Istnieje tendencja przedłużenia w aż- ' gazynów objęło wojsko, płacąc za >et iar t :tft
ie od 1 stycznia do 1 li- ności dotychczasowych stawek celnych na dal. franków

sze 6 miesięcy. _ ! Prjy.szly jednak następne, bardzo ohldt
Zauważyć należy. iż w ciągu ostatnich kil- z b io r y k tó r e  znowu zaostrzyły sytuację na

ku lat, wzajemne obroty handlowe między francuskim rynku zbożowym. O kaa t j i  ffe- kA
a Czechosłowacją skurczyły się w sto- nieemotó zastosowania nowych środków ratufij

Zgodnie z obliczenia 
wćz światowy w okresie 
stopa da bież. roku wyniósł 9 505 miijonów do­
larów w złocie. W porównaniu z takim samymi 
okresem ubiegłego roku import światowy wy-

przyczyn, kowych i nowej ingerencji i zadu Zirządzr/.ib

przynoszą znowu przewagę imigracji nad licz­
bą wyjeżdżających z kraju wychodźców. W li- kazał spadek o 416 riiftj®nów dolarów’ w zl< pniu rażącymi. Oprócz ogólnych
Btopadizie wyjechało ogółem 2585 emigrantów eie Jednocześnie wartość eksportu światowe- j związanych z tendencjami panującemi w mię- *iq*-- by młyny używały do przemiału m  
a powrociło 5.361 wychodźców. Zjawisko to ma 18'° obliczona została na 8.862 milj. doi. w zło lzynarodow’ej polityce handlowej — wystąp’- chleb wy ącznie zboża krajowego, oraz. In z,ij f , 1— A.. i— "1— — — ------- 1 _ J—  ------ i_ t  ’  j_-------- — •     j _i. . . . ^ -
ezczegóJme znaczenie w dzisiejszych stosunkach c-ie. W  porównaniu z okresem pierwszych 10
społecznych przy znanym brakli pracy inożli , miesięcy ub. roku eksport światowy wykazał 
wości zarobkowych w kraju. Niewielka bo- «mniejsz«*ie o 317 miijonów dolarów w z{o- 
wiem część powracających do ojczyzny przy- c*e-
wozi ze soba odpowiednie zaopatrzenie, jakieś' 
środki finansowe dozwalające na stworzenie | 
sobie samodzielnych warsztatów pracy i ź ró -! 
del zarohkowcanin Więks-zotfć reemigrantów to 
robotnicy wydaleni z Francji (w listopadzie 
powróciło jeb około półtora tysiąca) oraz wra­
cający z Łotwy z robót sezonowych (3.665)..i

-O -O -

Rsż^oy spadek
obrotów  handlowych

mięflzy Polską i Czeshosłowaci^.

Jeb za--oby nuiterjalne nic są tak duże, by 
mogły wystarczyć nu tia czas dłuższy. wkrót­
ce też będą musieli oni zaciężyć 
t-ach npięki społecznej.

wekslowa mm s łab a .
0 słabej wypłacalności zarówno sfeT gos­

podarczych jak i szerszych kól społeczeństwa, 
świadczą ogłaszane co m:esiąe zestawienia za­
protestowanych weksli. W listopadzie b. r. 

poszło do protestu ogółem 116 tysięcy sztuk 
weksli o "iewających na sumę przeszło 20 ni<- 
Ijoiiów zł. Stosunek weksli protestowanych do 
płatnych wyniósł, według obliczeń Instytutu 
Badania Konjunktur, w listopadzie b. r. — 
fc.t proc W ciągu pierwszych 11-u miesięcy br. 
zaprotestowano ogółem 1 miljon 371 tysięcy 
sztuk weksli na sume 258 i pól milj. zł.

Uyfry te śwkadczą, iż sytuacja na rynku 
kredytowym jest nadal fatalna. Trzeba bowiem 
wziąć pod uwagę, że kredyt wekslowy zarów­
no w bankach jak i w obrotach handlowych 
zosta} zredukowany do minimalnych granic i 
udzielany jest tylko wyjątkowo, klijentom, u- 
ęhpóząej m za całkiem -pewnych i wypłacal­
nych.

Według doniesień z Pragi, tamtejsze sfery 
polityczne spodziewają się wznowienia w sty 
czniu rokowań handlowych między Polską i 
Czechosłowacją, gdyż z końcem bież. roku u- 
pływa termin szeregu wzajemnych zniżek c-°l-1 Spodziewać®

na bndże- nych. Dotyczą one w głównej mierze wywozu lokowania handlowe wpłyną na poprawę tego
i z Czectinsłowaeji siarki i chemicznych przetwo oziębienia się wzajemnych obrotów gospodar

rów węgłowych, oraz wywozu z Polski azotu czych między obu sąsiadującemi ze sobą pań

ły tu także względy specjalnej natury: miano- potrzebowanie swe na ziarno, pokrywały prze- 
■wicie podniesienie przez pewne czynniki an. dowszydkiem i krajowych towarzystwa A 
tagonizmów między obu państwami. Rezultaty rolniczych. ] te środki jednak zawiodły x  
tej polityki uwidoczniły się zwłaszcza w  obro- wolnym rynku pojawiły się bowiem dużo ifu- 
tach handlowych. Przywóz czechosłowacki do ści zboża jio cenach bez porównania tańszych 
Polski wynosił w 1929 r. — 22* mili. zl., zaś od oficjalnych, pozatem rolnicy przystąpić rna. 
w 1933 — 36 milj. zł. Wywóz z Polski do sowo do ruchamiania własnych młynów i vjy 
Czech przedstawiał w r. 1929 wartość 296 płakania ćliłeba In orząc dotkliwą konkurencie 

milj. z}., zaś w 1933 — tylko 48 mili. zł. młynom Prywatnym i piekarniom, R zad r  i
Udział Czechosłowacji w polskim imporcie nlp pozostało wre-zcje nic innego jak na no- 

spadł z 7.3 proc. w r. 1929 do 2 6 proc. w t. sięgnąć ;do skarbu państwowrgo i wynsyg- 
1933. Udział Polski w imporcie czechosłowac- nować premie na wywóz nadwyżek pszeni-y 
kim z 10.5 proc do 4.6 proc. W imporcie zagranice. Wywieziono toż istotnie około 690 
czechosłowackim Polska przesunęła się w cią- fys. er.fnnrów ze zbiorów reku 1933. Ryl n 
gu tych czterech lat z 4-go miejsca na 6-te. jednak «rodofc bardzo kosztowny, gdrż premja 

się zatem należy, iż oczekiwane ód jednego cetnarą wynosiła, IłO franków

wapnia, kwasu siarczanego oraz nasion bura- slwam;

J a k  rzad frannuski ratdto rolnictwo.
Pierwsze zarządzenia na skutek nowych ustaw. — Rolnictwo Francji przed wojną. — Samo- 
wysrarczałncść. Komplikacje ua rynku zbożowym w związku z urodzajami pszenicy. —

środki, zmierzające do podniesienia cen.

W ym iana talonu pożyczki konwersyinei
W . Monitorze Polskim’ ukazało się obwie­

szczanie min. Skarbu w sprawie wymiany talo­
nu od obligacyj 5 proc. Pożyczki Konwersyj- 
nej z 1924 r. na nowy arkusz kuponowy. Wy­
miana ta będzie przeprowadzona wobec przy­
padającego w dn. 2 stycznia 1935 r. terminu 
płatności ostatniego kuponu. Nowo arkusze ku 
ponowę będą zawierali- kupony na okres 
193o r, — 1945 r. W okresie od dnia 1 kwiet­
nia 1935 r. do dnia 31 marca 1936 r. talony!

Francuskie ministerstwo rolnictwa powzię­
ło onegdaj decyzjo niezwłocznego podjęcia za­
kupów zboża, którego zapasy ciążą na rynku, 
obniżając cenę i pogarszając sytuację rolni­
ctwa. W ciągu stycznia Tząd zakupi około 

1 miljona cet.narów metrycznych — a ponadło. 
w tymsamym miesiącu odda rząd do dyspozy­
cji ekspozytur również 1 miljon eetnarów dla 
wywozu zagTanicę.

Decyzja ta  opiera się na. przyjętych przed 
świętami ustawach mających na celu uzdro­
wienie rynku zbożowego. Dziś n a  rynku tym 
panuje z.upełnr chaos. Rolnictwo francuskie, 
w normalnych warunkach jest zdolne pokryć 
całkowite zapotrzebowanie chleba w- kraju. W 
łatach przedwojennych obliczano przeciętną 
roczną produkcję pszenicy we Francji na 88 
do 90 milj. eetnarów metrycznych przy kon- 
sumeji wynoszącej 92—95 milj. cetnarow, Na 
leżała ona zatem przed wojną do krajów im 
portujących pszenicę, jej niedobór jednak był 
tak mały. że wystarczały choćby niewiele ob­
fitsze żnina, aby konsnmeja krajowa znalazła 

I całkowite pokry-cie.
Bezpośrednio po wojnie zdolność prod.uk-

W tych warunkach rząd Flandina. zdecydo­
wał się na użycie radykalnych sposobów uzdro 
wienia rynko zbożowego. Zapasy pszenicy cią­
żącej w tej chwili na rynku wynoszą okrągło 
115 milj eetnarów metrwczncyh. Ponieważ i a- 
pot.rzebowanie wewnętrzne wynosi około 
milj. 'cetn.. pozostaje nadwyżka 25 milj. ceięa 
rów. Ażeby naW yżke tę zlikwidować projf 
tuje rząd francuski następujące środki: zaku­
puje dla swych ..magazynów bezpi°czeńsr,wa“ 
6 milj. cetn. pszenice za 640 milj. franków. 
Dalsze 4 miljony eetnarów ulegną częściowemu 
zniszczeniu na co rząd przeznacza 325 milj. fr. 
Ponadto 25 milj. fi przeznacza rząd na pre- 

uprawa pszenicy rekordowe rozmiary. Obfita ' mje dla producentów rolnych w kolon J^h. 
jednak produkcja pszenicy, kr.órej nie możne Wreszcie 260 milj Fr przeznacza się na pre 
było sprzedać spowodowała na. rynku francu mje eksportowe, aby -5 milj. eetnarów wywieść
skim zniżkę ceny, która zaalarmowała, całe 
rolnictwo i sfery rządowe. Tuż w roku 1932 
wydano pewne zarządzenia mające n.a celu pod 
trzymanie cen. a mianowicie premje w wyso­
kości 10 franków od każdego zmagazynowa­
nego a nic wypuszczonego na  rynek eetna.ra 
pszenicy Zapasy rosły też szybko, dochodząc 
wkońeu do 6 miijonów cei nar ów metrycznych. 
W styczniu następnego roku utworzono tzw

zagTanicę. Przeprowadzenie całego programu 
kosztować będzie skarb francuski nie mniej 
jak 150(9 miijonów franków..

Cyfry te wskazują jak wielkie trudności I 
ciężary wyłaniają się dla. poszczególnych 
państw w związku z niezwykłe chaotycznem 
kształtowaniem s i ę )stosunków w produkcji ł 
obrotach światowych.
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hęii:; wymieniane przez kasy urzędów sk;ir. j cyjna rolnictwa irancusk. *ro obiuzyła się bar- 
bowj eh oraz oddziały Banku Polskiego. B(7 C ! ,1z° Kutkiem przejść wojennych kra-

PKO. Talony będa wymieniano okazicielom ^niedt.ania p ( * t braku rąk <1 o pracy , t  d.
*samVciu obligadyj or..r eskaza-! °? 'óln* 1 * * ^ %  ; P^-enicy ̂  J . aI . Tg m.l i nołnnr/w TJUdtf LTbez okazania 

nia ich właściciela. Po marca JOp® r? wy-

oceruano
na około 75 milj. eetnarów. przy konsumcji I

imane przeprowadzać 
Długów Państwa.
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Renty dla górn:k(5w "O skich  we Francji
v ■-' i

> askutek porozumienia -między rządami poi 
skim i francuskim, w uniach najbliższych wej­
dzie w życie konwencja polsko-francuska w 
sprawie emerytur ("rent starczych) dla górni­
ków pcl-kich we Francji. Konwencja ta regu­
luje sprawę c-meryiur górników polskich, któ 
rzy utracili prawa do emerytury rm terenie 
panstwn polskiego, a następnie zatrudnieni by 
łi w górnictwie we Francji.

Na zasadzie konwencji utracone uprą unie 
nia za opłacone Lata w ubezpieczeniu polskiem 
będą wznowione i (kresy przepracowane w Po! 
see i Francji będą dla przyznania emerytury 
łączone razem.

P z i t  i <o< ł i e n n i e

jących warunków atmosferycznych osiągnęła

Proiljny P. T. A bonentów  
o n ad sy łan ie  r r e i n i e r a ł y

■■

R ów nocześnie zw racam y się  
do w szystkich  abonentów  z a ­
legających  7. prenum eratą  z g o ­
rącem  w ezw aniem  aby zech cie li 
n i e ą i w l o p T n i e  z a l e j f ł o ^ i  w y r ó w  

n  a ć .

( M t n c  t w l i r n y m

Naiwiększy firn pcćslciej produkcii wy tir. BLOK-S4UZS F 114 — Porywajacs areyotm-ło
pełne słonecznego hn nora i upojnych melodyj, osnute na osobistych w upomnieniach Den 

Bryg. B. Wieniawa — Dtugoszswskiego.
Wielka kawalkada polskiej k a w a le rii Umie- 

I R T li RC Rn{f  A  Kfttt A  5 - 1  m ,  letnie sharmonizowane połączenie wzrnsra-
jącego romansu z prawdą historyczną oraz 

dramatu z komedią. W rolach głównych

Marja Modzelewska —  Tal3 Manżiswiwówna — Franciszek Brodniewicz — Witold Conti — Alek­
sander Żabczyńsk — Czestaw Skońeczny — Stanisław Sieltński - -W ła d y s łiw  W alter. — Scenarjusz 
Muzyka i Teksly dialogów: Marjan Hemer. — Zdjęcia Inż. Gniazdowski — Reżyserja: M. Kra- 
wioz i J. Gardan. — Ponadto w programie najnowszy tygodnik dźwiękowy oraz specja lny ty 
nodmk dźwiękowy świąteczny poświęcony tradycjom bożego Narodzenia. —  P ocrą iek  seansów 

w dnie powszednie o <r 5, 7 i 910 w niedzielę i święta ó g. 3 pop. — Program Nr 13.
w B u u m m m m m

Lima,, stolica Peru. założona Drzez zdobywcę tego kraju Franc^zu., 
dzi w styczniu 400-setuą rocznicę swego ‘stniem  -

r. 1535, obcho

Zebrsnie w ierzyć1 i i i  Citroena.
W  Paryżu odbyło sic. zebranie wierzycieli 

spółki Andre Citroen, w cżasio którego przy­
jęty został wniosek, wyrażający zaufanie 
komitetowi gtupojącemu przedstawicieli g łó­
wnych przedsiębiorstw’ wierzycieli spółki, 
a, mającemu za zadanie obronę interesów 
wierzycieli, współpracę w utrzym aniu dzia­
łalności zakładów Citroena i przestudjowa- 
nie propozycyj układowych. Jednocześnie 
odbyło się zebranie przedstawicieli robotni­
ków i drobnych urzędników, które w ysu­
nęło żądania w sprawie w ypłaty pensyj itd,

Jeszcze ech? afery Stawiskiego.
Po dokładnem dochodzeniu okazało się, iż&U .

przed orz osłuchaniem przez sędziego śledczego z ^  samolotów uzbrojony jest w 4 k»
w dniu 15 grudnia inspektor Bony zdołał nu rab Lny maszynowe, zamiast dotychczasowych 2. 
skutek niedbalstwa pilnującego go dozorcy od l

być przed samem przesłyohamem krótką rozmo 
wę z oskarżonym Faillantem. Pozatem Faillant 
bez pozwolenia sędziego śledczego zdołał roz 
mówić się  ce swą żoną na korytarzu sądowym. 
Obecnie toczą się dalsze dowiedzenia, ktćri’ 
mają na celu ustaleiiie, czy Faillant i Bony 
mogii w  czasie tej krótkiej rozmowy: przygo­
tować plan obrony. , l

 o o o o o ----------

Mowy typ sam olotu w o|sk. w Anglji
Po Nowym Roku angiel ministerstwo lotni 

ctwa ma się ostatecznie zdecydować na wybra­
nie typu aparaui wojskowego. Wypróbowane 
są 4 ty p y  samolotów, z k tćryoh  każ-1’ roz ri- 
jać może szybkość zgerą 400 km na goazinę.
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Przy licznych dolegliwościach kobiecych j 
aaturaina woda gorzka Franciszka-Józefa przy 
nosi znakomitą ulgę. Zalecana przez lekarzy. \ Redukcja 30 proc. pracowników ubezpieczeniowych | ̂ " “ TzędacT"'

Warszawa, 29. 12. (Telef.). W ymówienia 
pracy w zakładach ubezpieczeń społecznych, po 
stanowione spowodu utworzenia jednego za 
kładu ubezpieczeń oczekiwane są 31 bm. Re-| | l  Wsrsż^wis potaniał gaz ł prąd.

Warszawa, 29. 12. (Telef.), Zniżka cen za | ,ll,kcia obejmie około 30 proc. pracowników, 
prąd elektryczny w Warszawie wynosi 3 proc.,

( zniżka za gaz wyniesie od 1 stycznia 4 proc.
Warszawa, (PAT.) Zarządca elektrowni ! 

. iva.rszaws.kii-J b. min. inż. Kuehn w porozumie, i 
[n u  z dyro. lorom miejskiej inspekcji elektrycz- ' 
u ej o ra z . naczelnikiem biura elektryfikacji w i 

1 nin. przemysłu i handlu, ustalił zgodnie z o- ; 
rzec7eniem komisji rozjemczej 1932 r. obniżkę 

iceny irrądu elektrycznego w Warszawie. Obniż- 
I- a ta. wyniesie 5.45 procent,

Ponieważ dotychczasowa cena enargji do 
(świetlenia wynosiła 49.9 gr. za kilowat-go- 
fzir.f, nowa. na ustalona została na 47.2 gr.. 

era ja do motorów- obniżona została do 22.3

Połączenie dwdch funduszów:
pracy i bezrobocia.

do połączenia Funduszu Bezrobocia z Fumhi 
szem Pracy są w toku. Projekt połączenia j< 
na, ukończeniu, formalne połączenie .nastąpi

U bsz wynagrodzenia.
i Warszawa, 29. 12 (Telef.) W izbach skar­

bowy, h zostały ustanowione od 1 stycznia- sta- 
kwietnia, faktyczne dokona, się już w marcu, nowiska bezpłatnych praktykantów.' O stano- 
Zakres działania nowego Funduszu Pracy obej) wiska tc mogą zabiegać kandydaci z ukończo- 
mie tylko agendy dotychczasowe wraz 7. ageii. | :la szkołą średnią. Praktyka ma trwać 6 mio­
dami Funduszu Bezrobocia. Ewentualne zmia

i ny w zakresie działalności Funduszu Pracy 
W <trs/.a\\ a, 29. 12. (1 ekrf.) Przygotowania przewidywane są dopiero w r. 1936,

Eksport polskich towarów do Afryki.
Gdynia, 29. 12. (Telef.) Dziś po południu j rji j znajduje sic obecnie w naprawdę w stocz-

odszedł z Gdyni statek ,.Poznań" z ładunkiem ! ni gdańskiej.
t  za kilowat,-goJzrnę 5 energja na użytek -9S1 tonu towarów z przeznaczeniem dla Li- j

nin sta do 18.8 gr. Różnica na korzyść konsu- berji i Złotego Wybrzeża. Statek zabrał 1.000
nentów wynieśJr 2.7 gr za kilowat-godzinę. j to t»n węgła. 900 tonn cementu, 240 tona żela 

entowo za handlowego i mniejsze partio wyrobów z 
Fn en to w wyniesie 3 procent, a to z rero powoi-
fi i ,  z dn, 1 stycznia 1933 r. miasto zaez.de | " W e k t o r y .  cukierków, p.ermków i

rykorzystywać swoje ustawowe uprawnienia /'lele innych wyrobów przemysłowych. Siatek 
ilo poboru 2 j pół procentowego podatku od zawinie do portów w Freotown. Monrąwi i być

Państwowy podatek od 
wynosi w dalszym ci&sru

energji elektrycznej.
-nergji elektrycznej 
10 procent

Ferie zimowa rio 14. stocznia
Warszawa, 29. 12. (Telef.) Tegoroczne ferji> 

zimowe w szkołach powszechnych i średnich 
kończą się 14 stycznia. W dniu 15 stycznia 
rozpoczyna sie normalna nauka. Ponieważ 14 
stycznia przypada święto nowego roku w e­
dług obrządku grecko katolickiego, władze za­
rządziły ażeby  młodzież szkolna tego wyznania 
zwolniona była. od nauki i w dniu 15 stycznia.

NIEUDAŁA PRÓBA SZANTAŻU.
I wów, 29 12 Telef). Właściciel Koropea. w 

powiecie buczackim Stefan Badeni otrzymał 
1 *t anonimowy, w którym żądał autor złożenia 
2.000 zł. na brzegu okolicznej rzeki pod m o­
stem. Autor groził śmiercią Badcniemu na w y ­
padek odmowy. Obserwacje miejsca, w którem 
złożono kopertę bez pieniędzy nie dały wyniku 
i nie doprowadziły do ujęcia szantażysty.

Spadek f^nka ^waicarsMego
do punktu odpływu złota.

W arszawa, 29. 12. (PAT). Dziś dewiza na 
Zuryeh wykazała w porównaniu z kursami 
wczorajezwni dalsze osłabienie i doszła na 
wszystkich giełdach do punktu odpływu złota 
ze Szwajcarii. Na giełdzie warszawskiej noto­
wano ją  po kursie 171.35, od wielu miesięcy 
już nienotowaitym, (wczoraj 171:45). W  Paryżu 
dewiza na Zurych osłabła do 490.62 wobec 
490.75 przy wezoru.jszeni zamknięciu. Równo­
cześnie w Zurychu dewiza na Paryż notowana 
była 20.38. co Oznacza górny punkt złota dła 
franka francuskiego w Szwajcarji. Teraz powi 
nien się zacząć odpływ złota z Szwajcarjł, prze 
dewszystkiem  do Francji.

Na podkreślenie zasługuje pozatem dalsze 
osłabienie dolara, który osłabł W Warszawie 
(■czek) z 5.28 i pół do 5.28 i 3/8, w Paryżu z 
15.14 przy wezrajszem zamknięciu do 15.12 i 
3,4 przy dzisiejszem otwarciu, w Zurychu mi­
ano spadku franka szwajcarskiego — z 3.08 i 
■>& do 3.98 i pół. Spadek dolara przypisywany 
Wot wzmożeniu tendencyj dewaluacyjnych w  
Stanach Zjednoczonych.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszawa, 29. 12. (Telef.). Giełda de­
wizowa: Relgja 122.80; Gdańsk 172.90; Ho 
land ja  357.95: L o m h n  26.11. Nowv Jork  
5.28;' Oslo 131.15; Paryż 34.92; P raga 22.10 
Szwajcaria 171.35; Sztokholm 134.65; Wio­
chy 45.31; B erlin  212.85.

Obroty dewizami m niej niż średnie, ten 
dene ja słabsza ,-do lary  p ryw atn ie 5.27; r u ­
bel zloty 4.58; d o la r złoty 8.91, m arka n ie ­
m iecka 196; funt szterlingów 26.13.

P apiery  procentowe: Budowlana 46; sta 
bilizacyjna 68.25; inwestycyjna serjow a — 
117.75: inw estycyjna 115.75; prem jowa do 
larow a 53.50; konw ersyjna 65; dolarow a 
73.50; kolejowa konw ersyjna 60; listy i obli 
gacie banków  państwowych bez zmian.

Akcje: Bank Polski 95.25; Spiess 35: 
C ukier 30; L ilpop  10.10; Hnberbuseh 30.80 
M ajewski 240.00.

Dla pożyczek państwowych i listów za- 
stawnycli tendencja przew ażnie słabsza, 
obroty małe, dla akcyj niejednolita. Dola­
rowa W arszaw y 66.75.
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może jeszcze kilku innych przystani morskich.
..Poznam1 zabrat towary, które miały być 

wysłane na zakupiony niedawno przez Ligę 
.Morską i Kolonjalną żaglowcu „EIemka“, a
który podczas podróży do Gdyni doznał awa-

Tranzyt sowiecki do Czechosłowacji.
Gdynia, 29. 12. (Telef.) Dziś nadszedł z Le­

ningradu do Odyni sowiecki statek „Róża Lu­
ksemburg" z ładunkiem 3.900 tonn soli pota. 
sowych. Towar przeładowano do wagonów, ce­
lem przewiezienia tranzytem do Czechosłowacji. 
Przewidywane są jeszcze dalsze transporty so . 
ii potasowych z Sowietów przez Leningrad i 
Gdynię do Czechosłowacji, ale dopiero na. wio­
snę po otwarciu dla żeglugi portu leningradz- 
kiego, który wkrótce zamarznie. Statek „Ró­
ża Luksemburg11 po wyładowaniu soli potaso­
wej zabrał 4.090 ton węgla do Włoch.

Wyjazd Lavala do Rzymu zadecydowany?
Paryż, (PAT.) „Petit Journal11 zapowiada, > dlowym ambasady włoskiej w Paryżu Cara 

iż podróż ministra spraw zagranicznych Lavala ! vale ua czele, nawiązała już pierwszy kontakt 
do Rzymu prawdopodobnie nastąpi 2 stycznia.

sjęcy. Wprowadzono ogółem 300 stanowisk  
praktykanckich, w tom w Warszawskiej Izbie 

I Skarbowej 22, w okręgu lwowskim 30, w wi- 
j  leńskim 10.

Pożyczki dla powiatów
zniszczonych powodzią

j Warszawa, 29. 12. 'Telef.) Komisja Komu­
nalnego Funduszu Pożyczkowego przeznaczyła 
350.000 zł. na pożyczki dla samorządów z te­
renów powodziowych dla przeprowadzenia in- 
westycyj. Z tego 25.000 przyznano powiatowi 
nowotarskiemu i 30.000 tarnobrzeskiemu.

„NOWY KUR JER 11 W RĘKACH NOWEGO 
KONSORCJUM.

Poznań 29. 12. (Telef.) W  dniu 2S bm. „No­
wy K urje r '  w Poznaniu uchodzący dotychczas 
za organ Oh. D. przeszedł w inne ręce i będzie 
Organem Chrześcijańskiego Zjednoczenia Spo­
łecznego oraz Zjednoczenia Kołejoweów Pol. 
skieb. Na stanowisko naczelnego redaktora 
..Nowego Kurjera'1 powraca dr. Niesiołowski, 
który opuścił swego czasu to stanowisko.

POŻEGNANIE ANGIELSKIEGO 
AMBASADORA.

Warszawa, 29. 12. (PAT). Dziś w południe 
opuścił Warszawę ambasador W. Brytanji sir 
W illiam  Erskine wraz z rodziną. W salonach 
recepcyjnych dworca głównego pożegnali od­
jeżdżającego ambasadora min. poczt i telegra­
fów Kaliński, minister komunikacji Butkie- 
wicz, podsekretarze stanu, członkowie korpusu

przedstawiciele

„Le Journal" uważa, iż trudności, jakie istnia 
ty na drodze do zbliżenia włosko-franeuskiego 
w ciągu ostatnich kilku dni. znalazły naresz­
cie oddawna poszukiwane rozwiązanie. •

Sobotni „Petit Journal11 twierdzi, że w cią­
gu 24, a najdalej 48 godzin, zapadnie decy­
zja w tej sprawie. Podróż do Rzymu została­
by poprzedzona zebraniem rady ministrów w 
Paryżu. Min. Lavnl spędziłby w Rzymie 3 dni. 
Dwa pierwsze dni byłyby poświęcone rozmo­
wom z Mussolinim a na trzeci dzień Laval zo­
stałby przyjęty przez papieża.

ZACZĘŁY SIĘ JUŻ ROZMOWY HANDLOWE.

Paryż, 29. 12. (PA-.) W dniu wczorajszym 
rozpoczęto w Paryżu rokowania handlowe tran 
cusko.włoskie. Delegacja handlowa z radcą ban

z dyrektorem układów handlowvch minister- dyplomatycznego, oraz liczni 
stwa przemysłu i handlu p. Bonnelon.Crapon- min. spraw zagranicznych 
ne. Celem tych rozmów jest ustalenie kontyn­
gentów, jakie zostaną przyznane Włochom na 
pierwszy kwartał 1935 r.

POGŁOSKI O SPOTKANIU 
SIMONA Z MUSSOLINIM.

Londyn, (PAT.) Korespondent „Daily Te- 
!egraph“ donosi * Cannes, rzekomo na podsta­
wie inform.acyj z miarodajnego źródła, iż mi­
nister spraw zagranicznych sir John Simon spot 
ka się z Mussolinim w ciągu przyszłego tygod­
nia w jednem z miast w pobliżu granicy w ło­
skiej. Sir John Simon, z którym dziennikarz 
spotkał się wieczorem w dniu wczorajszym, nie 
potwierdził, anł nie zaprzeczył tej wiadomości, 
ograniczając się do oświadczenia: Przyjecha­
łem tutaj dla odpoczynku. W sobotę wyjeż­
dżam do Monte Carlo.

Japonia wypowiedziała traktat waszyngtoński.
Berlin, (PA T). Niemieckie b iuro  infor­

m acyjne donosi z Tokio: T reść noty. wypo­
w iadającej trak ta t waszyngtoński, k tóra 
nńała być doręczona dziś popołudniu se­
kretarzow i stanu Hullowi, jest następująca: 

Mam zaszczyt złożyć panu z polecenia 
mego rządu następujące w yjaśnienie: Zgo­
dnie z art. 23 układu  waszyngtońskiego 
rząd japoński zawiadam ia niniejszem  rząd 
w aszyngtoński o swem postanow ieniu wy­
powiedzenia układu, który wygasa i  dniem 
31 grudnia 1936 roku.

JAPONJA W YSUNIE WŁASNY PROJEKT 
Tokio. (PA T ). Rzecznik m inisterstw a 

spraw  zagr. oświadczył w związku z wypo 
wiedzeniem  trak ta tu  waszyngtońskiego, że 
rząd japoński w czasie w stępnych rokowań 
w spraw ie rozbrojenia n a  morzu, zamierza 
opracować wf porozum ieniu z zainteresow a 
nemi m ocarstwami nowy spraw iedliw y 
układ, dostosowany do okoliczności, który 
zapewniłby bezpieczeństwo pom iędzy w iel­
kiemu m ocarstw am i m orskiem i i jednocze­
śnie pozwoliłby na zm niejszenie ciężaru 
zbrojeń.

Zaogniona sytuacia wewnętrzna Hiszpanii.
Madryt, (PAT.) Uwolnienie b. premjera Aza­

lia i pisarza Ludwika Bello na mocy decyzji 
najwyższego trybunału wywołało duże podnie. 
cenie w opinji publicznej. Zdaniem kół rządo­
wych zwołanie nadzwyczajnego posiedzenia 
rady gabinetowej pozostaje w związku z re­
konstrukcją rządu, natomiast w kolach polity­
cznych sądzą, żo posiedzenie to zostało zwoła­
ne spowodu decyzji najwyższego trybunału na 
żądanie ministrów, należących do partji Gil .
Roblesa. Sprawa, rekonstrukcji gabinetu uległa zdecydował wypuścić na wolność b. premjera 
pewnemu zahamowaniu wskutek nioprzyjęcm I Azana i Ludwika Bello.

przez de Yalasco, mrtniMra bez teki w obecnym 
gabinecie, teki ministra spraw zagranicznych. 
Na posiedzeniu rady gabinetowej omawiana 
była sprawa uwolnienia Azana i Bello. Premjer 
Lerroux oświadczył, iż jeszcze w dniu dzisiej­
szym odbędzie bardzo ważną konferencję —  
jak przypuszczają- — z prezydentem Alcala 
Zr.morą.

Madryt, (PAT.) Prokurator postanowił ape- 
"ować do decyzji najwyższego trybunału, który

„BŁYSKAWICZNY TURNIEJ” SZACHISTÓW
Warszawa (PAT). W warszawskim klubie 

szachistów rozegrany został tzw. „błyskawicz­
ny turniej handicap". Turniej zgromadził oko­
ło 30 uczestników, którzy byli podzieleni na 3 
grujpy. Szachiści pierwszej kategorji dawali po 
zostafym graczom odpowiednie fory. 1-szą na­
grodę zdobył obecny mistrz stolicy Najdorf 
(151 i pół pkt.), dragą znany szachista warszaw 
ski Tuhan-Barnnowski, trzecią olimpijczyk Ma 
karczyk, czwartą Reisner, piątą Sipak, szóstą 
Margolin.
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Londyn w obawie ataków lotniczych.
Londyn. (PA T). ..Daily T elegraph“ za­

powiada, iż w styczniu będzie przedstaw io 
ny p lan  reorganizacji arm ji. m ający na  ce­
lu przystosow anie dywizyj. broniących Łon 
dynu i okolic do współczesnych wymagań 
wojny. Przew idyw ane jest stw orzenie 100 
nowych formacyj, zaopatrzonych w b aterie  
przeciwlotnicze i reflektory . Oddziały te  
będą liczyły około 40 tys. żołnierzy.

W Chaco roznorzałv zwate walki.
Santiago de Chile (PAT.' Według komu­

nikatu oficjalnego, ogłoszonego w La Paz, w 
Gran Chaco^rozmęzelą^ się wielka bitwa. W ci­
ska boliwijskie powstrzymały ofensywę armp 
paragwajskiej. Pod miastem Montes toczyły się 
bardzo zacięte walki, w których po strome pa­
ragwajskiej wzięło udział 30 tys. żołnierzy.

NTEZNANE LOSY ZINOWJEWA 
I KAMIENIEWA.

Paryż, (PAT.) Agencja Havasa donosi * 
Moskwy: Według krążących tu pogłosek, Zino- 
wjew I Kamieniew wyjechali 27 bm. do miej­
sca zesłania. Oficjalnego potwierdzenia lub za­
przeczenia tej wiadomości nie można uzyskać.

ZNIŻKA PLAC URZĘDNIKÓW KOLEJO­
WYCH W BELGJI.

Paryż, (PAT.) Z Brukseli donoszą, że ra­
da zarządzająca kolej belgijskich postanowiła 
zastosować od 20 stycznia obniżko taryf to ­
warowych a od 1 stycznia ograniczenie upo- 
saŻAr oersondu urzędniczego.

Tajny układ .. w sprawie Abisynji.
Genewa. (PAT) Londyński korespondent — 

..Journal dc Gonero,” podaje pogłoskę o rze­
kom) em istnieniu tajnego układu pomiędzy An- 
glją, Francją, a Włochami w sprawie ewen­
tualnego podziału Abi-ynji na trzy sfery wpły 
wów.

& ©  x a m fo s t i ę & in  fór&wii&i
W ystawa „Sto la t sztuki b e lg ijsk ie j*  

została otw arta.
W czoraj wieczorem w Pałacu Sztuki 

przy placu Szczepańskim dokonał poseł 
królestw a Belgji w W arszaw ie p. (EAyig- 
non w obecności licznych gości otwarcia 
wystawy ..Sto lat sztuki belg ijsk iej”. Na u- 
roczystość przybyli między' innymi wicewoj. 
W alicki, wiceprez. Skoczylas, rek to r Ma- 
ziarski. pik. Bolesławie*. starosta  Palosz, 
reprezentanci świata artystycznego itd.

Przybyłych, z posłem d’Avignon na cze 
le. powitał prof. Jarocki, puczem przem ó­
wił p. <T’Avignon i przeciął symboliczną

Zachodzi obawa, iż w razie wniesienia spo- j wstęgę. _ ^
ru abisyńsko-włoskiego przed Ligę Narodów, W ystawa obrazuje w skrócie .worczosc 
moetaby wypłynąć sprawa Istnictlia tego ukia- artystyczną Belgji od r. 1830 do 0 1
du , Z  tych też względów rzekomo Włochy wa- siejszego. Przed Krakowem  oglądała te  
halą się  przekazać zatarg arbitrażowi, wystawę "Warszawa, skąd przywieziono jej

—  i n j p»i. ■ i i eksponaty do n aszego  miasta.

18111016
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K O L Ę D Y
Bursa SL, Pieśni adwentowe i kolędy — na

8 głosy żeńskie lub c h ło p i ę c e ......................
Pastorałki i kolędy z melodjami — dwie części . .

T i t z  i .  E .»  W noc w ig ilijn ą -n a  skrzypce (glos)
i fortepian (o rg a n y )...........................

„ Przybieżeli do Betlejem pasterze —
Fuga na troje skrzypiec na m otywie kolędy 

Z g u b a  J e z u s a  — Kolęda podhalańska n a  c h ó r  m ęs k i  
Bruchnęła, gruchnęła nowina... „ „ *  „
Lulajże Jezuniu... na troje skrzypiec . . . .
Zbiorek kolęd — 63 kolędy zebrane przez X. T. W.

(Sam tekst)
poleca i w ysyła

K S IĘ G A R N IA  K R A K O W S K A
KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYŻA 13.

WITRAŻE I OSZKLENIA W OŁOWIU
od zl- 25.- men kwadratowy

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w ykona znany od 1902 r.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WSIRAZOW I OSZKLEŃ
S .  G .  Ż E L E W S K I

Krafcdw, Alefo Krasffisftiego 23. Teł. 106-16
(dom własny), 

przuimule również reparacje i odnowy.
Fachowa obsługa. Fachowa obsługa
Kosztorysy! porada bezpłatnie. Dostarcz* równtaż ramy lub szyny żelazne

15 złotych medali w 31 lat pracy.

MARMOLADĘ
moreiową, wiźwtowg, porzeczkową, mali- 
powu, powidła śliwkowe, jamy i konfitu­
ry w rozmaitych gatunkach w najlepszej 
Jakości poleca po przystępnych cenach

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
KRAKÓW, ULICA FLORIAŃSKA  49.

Codziennie świeże masło dworskie i deserowe.

FO RTEPIAN Y-PIAN IN A F I S H A R M O N I E  
WŁADYSŁAW BOLONSKI

KRAKÓW, Ul S>. ANNY 3. Te!. 1046S.

R, KOWALSKI
K R A K Ó W ,  U L .  W I S L N A  L . 8 .
a e S e c a ^ z n n n ^ ^ J n e a ł o ś o

Płótna lniane i bawełniane obrusy. reczrÓKi 
ścierki, sienniki. perkaTe, zefiry. — Koce 
kołdry. kaov, fartuszki i czapki. pcńcrechy 
skarpstkf, krawatv. kołnierze. — Biehma męs 
ka i damska, trykotowa i wełniana. — bar­
chany, flnnele. baje. — Klasztorne chu ętfc 
w e łn ia n e ,  k a s z m i r o w e ,  w łóczkow o 

B o g a ty  w y b ó r  I ( a n y  w y ją tk o w o  n is k ie
Koszule męskie według miary — Wykwintny król i wykonanie

~ 5®tek§ie i tanie 
P O O S f  H i  T O R E B K I  D A M S K I E

teki, porłiele, pugilaresy, papierośnice.
A l b u m y ,  pam iętniki, kase ty , lustra  toaletowe, ram ki. 
Papiery  listow e, w blokach zl. 1,60, 2.— , 2.50. — K arty  
do gry, szachy, domina. — Oprawa obrazów w d m y .

S ta  n i s ta w  R $b
K r a k ó w , w lSca S ł a w k o w s k a  4 .

T ęlsfon 148-1.1. T elefon 148-15

C zt  e r  o p o k o ]  o w e
pełnokomfortowe, sło­

neczno w  całości frontowe 
mieszkanie od piętnastego 
stycznia lub pierwszego 
lutego, eliea Retoryka 14 

wolne.

KZ" n p ię  dom w centrum 
Krakowa. Zgłoszenia 

szczegółowe (wykaz ubi- 
kacyj, rozmiary, dochodo­
wość, ciężary) do Admi­
nistracji „Głosu Narodu* 

pod „Dom*.

Kapelusze
męskie

Batorówkl pluszowe 
dla Księży

polses

Antoni Jarosz,
Kraków, Słewkeweka 24 

Oam XX. Marków.

Wykonuje wszelkie r w ie .

CUKIER
rafinow any gruboziar­
n isty , kostk ę k ry sta ­
liczną — k a r t o n y  

dostarcza najtaniej

AGENCJA CUKRU
K raków , 

Radziwiłłowska 15.

((
!»n m n
Wytworna siat liturgicznych
biratów, chorągwi, haldachi-* 
mów, sztandarów dla Arcybr 
Straży Honorowe] N. Serca 
Jezusowego - -  oraz różnych 

korporacji.
Przyjmuje stare aparat a  
do odnawiania oraz ble- 

| liznę kościelną.
j Posiadana składzie gotowe 
l ornaty i inne roboty so- 
| i dnie wykonane i na czas 

oddane.

K r a k ó w ,
i ulica S ławkowska 24  i. p 
I Dom XX. Emerytów.
| Ceny najniższe

Pektoraliki,
j koloratki
gumowane dla PT. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki 

skarpetki, kapelusze,
p o le c a :

R O M A N

M aturyczne i dokształcające kursy

„ W I E D Z A ”
Kraków, ul. Bron. P ierackiego 14/1.
przygotow ują n a  l e k c j a c h  zbio­
row ych w Krakowie, oraz w drodze 
korespondencji, zapomoeą p rzy stęp ­
nie i w yczerpująco o p r a c o w a n y c h  
skryptów , program ów  i m iesięcznych 
tem atów , d o :

egzam inu dojrzałości gimn. 
egzam inu z 6-ciu k las gim n. 
w zakresie 4-ch k las gimn. 
egzam inu z 7-miu klas szko­
ły  powszechnej.

UWAGA: Uczniowie kursów korespondencyj­
nych otrzymują co miesiąc, oprócz m a te ria łu  
naukowego, tematy i  6-ciu głównych przed­
miotów do opracowania. Nadto obowiązkowe 
kollokwja (egzaminy) badają 3 razy w  ciągn 

roku szkolnego postępy uczniów.
Wykładają wybitne siły fachowe.

Opłaty b. niski*. Prospekty darmo

Wm Sil PoMiU Piatj
dla

Służby Domowej i pokrewnych zawodów

Rynek Gł. 29, U-piętro, telefon Np. 104.
G odz. z g ło sz e ń  od  9 — 1 I o d  4  —7 no n e t
—  poleea żeńską służbę domową. —

Przepuklinowe Pasy
Opaski Brzuszne

S u sp en io rja , p ro s to trzy m a cze

Aparaty ortopedyczne
Protezy ręczne i nożne, szczudła kule itp . 

W ykonuje we w łasnej pracow ni

Narzędzia Lekarskie
oraz

uskutecznia: napraw y, ostrzenie i niklow anie

L. KnapiAski Kraków
ul. M!kofaiska7.Te9.105-O5

Mo wy  adres:

ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKLARSKI
K r o k ó w ,  Giiico Sw. l a n a  29.

( d a w n i * ]  3 0 )

F-a J. KUSIAK właśc. 6. KUSIAKOWI.
Oszklenia 2wykłe i witraże kościelne wykonuje od
20 zł. za 1 m2,również na raty. Ceny niższe niż wszędzie

KsiaZhi dobre i lanie,
d o  W j o l e k ,  c z y tc ld  n a  p re z e n ta  
g w ia z d t io w e  t  d o  p r y w a tn e !  le h t a r y .
1) Księga przysłów i cytatów stran 358

Cena księgarska zł. B .—
2) Księga złstych myśli 2 tomy stron 538 I 536

Cena księgarska 15.50
3) Księga dowcipu i humoru 2 tomy stron 633 i 656

Cena księgarska 17.50
4) Antologia polska 2 tomy stron 520 i 463

Cena księgarska 13.50
Do nabycia w księgarniach. U autora ‘20«/o tan ie j. 
K i. Stan, J. Kapelan.Zebrzydowice. Poczta : Kalwarja II.

RYNGRAFY METALOWE
?. wizerunkiem

Mafhl Boskie} Częstochowskiej
wyrobu Mennicy Państwowej

są  do n ab y cia

w Oddziale PAT. Kraków, Mikołajska 32,
w cenie po 3 zł. 20 gr. I 1 zł. 60 gr.

m  m r

Wiezwykła okaafa

K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A
Kraków, ui. św. Krzyża L. 13.

otrzym ała na Skład Główny broszury  na 
dające się do szerokiej p ropagandy i do 
starcza je  po cenach znacznie zniżonych

Karliki. Kilka słów praw dy  o księżach zł.—*3''

Piwowarczyk J. Ks. Dr. S o c ja l iz m
i ch rześc ijań s tw o .........................9 — .5<

,  W spółczesne kierunki społe-
CZH0 * « • • • * « • • •  1 *—

— Tow arzyszu na  słówko , . . ,  — M

W ysyłka —  odwrotna.

Komornik 
Sądu Grodzkiego 
w Krakowie

Rewiru V. 
ul. Rooarka 18.

Sygnatura V. Km. S138/S4

Obwieszczenie o licytacji ruchsmości.
Salm Scharf c/a Alfred j Irma Sommerste i­

no wie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

V. rewiru, Piotr Bill, mający kanoelaiję w 
Krakowie ul. Bonarka 18. na podstawie arŁ 
602 k. p! c. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 18 stycznia 1935 r. o godz. 11-teJ 
w Krakowie ul. Harcerska Kr. 10. odbędzie 
się 1-sza licytacja- ruchomości, należących do 
p. Alfreda i Irmy Sommersteinów, składają­
cych się z  anta 6-cio osobowego marki 
,.Steyer“. oszacowanych na łączną sumę zło­
tych 1000.

Ruchomości można oglądań w dniu hoyąa- 
oji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 28 grudnia 19S4 r.
Komornik Sąldu Grodzkiego, Rewiru V, 

<—) Piotr BUL

Edykt.
Sąd Książ ęco-Arcybiskupi w Krakowie 

wzywa niniejszem p. Paw ła Rzendzińskiego, 
którego miejsce obecnego pobytu jest nie- 
znanem. aby dnia 16. stycznia 1935 r. godz­
i ł -  zjawił się osobiście* albo przez 
pełnomocnika prawnie ustanowionego w  kan 
celarji Sądu Duchownego (Kraków, ulica 
Franciszkańska 8.) celem złożenia zezna­
nia w sprawie uznania nieważności małżeń­
stw a swego zawartego z Franciszką Mazga- 
jówną.

Z Sądu Książęco-Arcybiśkupiego w Kra­
kowie dnia 29. grudnia 1934.

u. s.
X. Dr. Bogdan Nlemczewski, mp. Vjceofioj$* 

X. Dr. Bruno Halla, Notarjusz, mp.

Złół składkę
na oowodzian

99

Popierane przemysł kraiowy, przychodzicie z pomocąL ‘ !

tó

Kraków, 
ulica Floriańska 40

WY T W O R N I E

w ĆMIELOWIE i CHODZIEŻY
D O S T A R C Z A J Ą :  a) porcelanę stołow ą, restauracyjną, najlepsze! 
jako śc i: w wykonaniu różnorodnem, w dekoracjach od najskrem  
niejszych do najbardziej luksusowych, b) porcelanę techniczną, 
montażową, instalacyjną, izolatory do niskiego i wysokiego napięcia.

19

I
!
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cMapu^-moewiza
•skWf wieku

A!higcwej za wzorowa wieś 
naszej części kraju uchodzi od 

póf wieku Handruchówka w  o-o wiecie 
łańcuckim- Mala ta miejscowość, nie 
liczącą nawet 2.000 mieszkańców, sly- 
nFr ~ szeroko, jako jedno z najbardziej 

roczych osiedli. Handruchówka, przed 
r  ećdzlesięciu laty, to obraz nędzy i 

c' jmnoty, Ani szkoły tu, ani domu gmiffi 
rrgo  >a koścwtt parę wieków liczący, 
* yłi się coraz mocniej ku ziemi. Wła- 

a wsi wójt analfabeta, a jego toium 
>ccki!m pisarz gminny Żyd., w któ­
rego' karczmie wszystkie odbywały się 
Mbronia, czyto zarządu gm.nnego. czy 
wyborcze. W wódce żydowsMei topfc- 
;to  i rozum dobytek, a każdy przednó 

ek stawał się z roku na rok coraz po­
mniejszą klęską. Na te wdaśnie smut- 

czasy, przypada początek działalno- 
"higpa - mocarza. Franciszka M " 

gtyjLa z ' Handruchówki-
Niezwykle .ciężkie było od samego 

.ziecMśtw życie Magrysia. Urodzony 
’ z. Tie w dobir pańszczyzny, bo 23 
ł^ /sż n la  I946 - roku. zawsze w  aomu 

głód ‘..biedę, która była zresz­
tą  -iilem całej wsi. Wydane w  roku 
\'-joć ( Pamiętniki11 dokładnie i barwnie 
odm sTwują to całe. s'Tńe zaciemnione 
tk  r rarz -szace całemu jego życiu-
i \)  'ń r r e i f  jcą dostał się niedługo w- 
xy?ar. cs.egc* męża matki. Zimę ca- 
ia, spęazał na napieeku; a dopiero wio- 
sn? nądchcłćżilp częściowe wyzwole­
ni kiedy^mu kazano pędzić w pole b y ­
dło- Chleba zawsze brakło, a już radość 
nanoweła w domu wielka, gdy oiczym 
/w ła d c z a  w poście, kupił czasem bobu.

udzono w karczmie. Miał zaled­
wie ' !er kiedy go matka zaczęła uczyć 
czytania. Po zgonie ojczyma zabrał się 

blatem Jo. tkactw a i właśnie to zaję­
cie pozwaia mu orzez szereg J&t utrzy 
mywać., siebie t matkę ż młooszem ro- 
izcii c*i»prr w  wolnych od ciężkiego 

zajęcia cnw ikch czyta i czyta. Hory­
zont myJli mu się rozjaśnia, ale równo 
eze.nie w  całej smutnej gnozie, obławia 
r-.-i. się nęd^a i ciemnota współziomków, 

ecie z Handruchówki, choć mieli po 
IG, i naw et 50 morgów gruntu, cier- 

1> fciede bo nie znali racjonalne, u- 
p“  W * * 1 Mleko było niemożliwe do 

'Ja®  masłsf nigdy niemal nie zdołano 
uągo ż obić. Ludziska widziel1 w tern 

c z a j r  tymczasem trzeba tylko by 
ńo „rzymać mleko w czystych naczy- 
•dach, Była to również epoka kołtuna. 
Nawet lekarze kazali kołtun zapuszczać 
i, też w Mandruchówce każda baba i każ 

•ly Chłop z .urzędu" tę piękna ozdobę 
:lo\ćy hodowali. Podobnie było z u 

zamcjir krwi. radykalnym lekiem 
• • ■ - s t y c h o r o b y .  Pijaństwo to- 

całą wieś. 
r pupularńiejszent ptzyslow.em tvch 

»veh czasów było powiedzenie:
. I  karczmę minie, ten nogę wywi- 

Po śmiejci matki Magryś się oże 
*./ v i.drtak trafił bo niemal {id. ślubu

zapadła mu żona na ciężką chornbę u- 
mysłową. Dwoie jego dz'eci z tego po­
wodu traci życie, a przecież widzimy, 
że jest to najbujniejszy okres jego dzia 
łalności. 19 marca 1874 roku. po przepę 
dzeniu Żyda - oszusta, zostaje nasz 
działacz pisarzem gminnym.

Mały i skromny to urząd, a jednak 
jak wielkich potrafił na niem Magryś 
dokonać czynowe Po nominacji za mc w 
świecie nie chciał urzędować wr karcz­
mie, tylko wynajął loka! u organisty, a 
w  parę lat później doprowadził żelazną 
energią do buaowy domu gminnego. W 
tyrrr czasie nawiązuje kontakt z ks. Sto- 
ijąłowskim i zaczyna pisywać do Wieti- 
ca-Pszczóiki Magryś decydował o  o- 
bliczu politycznem swych okolic. Sam 
się nie wysuwał, — ale od niego wybór 
posłów zależał.

Doceniał M agryś w całej pełni nie­
bezpieczeństwo żydowskie, to- też kiedy 
część Haudruchówk' z rąk Niemca 
przeszła w posiadanie żyda zgromadźJ 
kapitały i przy pomocy niewinnego, ale 
skutecznego fortelu, duży szmat tej zie­
mi zakupił dla sąsiadów i siebie, Z aren 
darzami tak długo walczył, dopóki się 
z jego wsi nie zabrali. Dziś Handm- 
chówka dzięki Magrysiowi, nietylko nie 
posiada karczmy, ale . nawet ani jedjie- 
go żyda. 24 sierpnia 1889 przybył do 
wsi nowy wikary, a niedługo- proboszcz 
ks. W ładysław Krakowski Magryś po 
zyskał go dla swoich zamysłów i odtąd

Handruchówka rośnie poprostn w 
oczach Popatrzm y na dalsze dzieła 
tych dwu ludzi czynu i nieustającej ener- 
gji. Zaczyna się to od szkoły. Zrazu ks. 
wikary uczy' dzieci u siebie w izbie, 
Magryś jednak doprowadza wkrótce do 
wybudowania szkoły. Za szkołą 'dzie 
budowa solidnei drogi przez wieś. za 
drogą kółko rolnicze, za kółkiem Kast- 
Stetczyka, a dalej wielki wysiłek budtr 
wy nowego kościoła. Tymczasem w  ro­
ku 1906 niestrudzony ks. Krakowski za 
pada na zdrowiu i umiera. Magryś s ę  
troi i kościół wykańcza. Czyny jego nie 
znają jednak końca. Zaniedbania dzie­
siątek lat odrabia jeden mały z urzędu 
człowiek czyniąc ze swej wsi warów 
nię ducha i siły polskiej- W roku 1908 
przy wspóinracy nowego proboszcza 
ks. Krzyżaka, organizuje M agryś budo­
wę plebanjt i nowej szkoły, a w rok po­
tem doprowadza do założenia spółki 
mleczarskiej. Tuż przed wojną, dzięki 
Magrysiowi, otrzymuje też Handruchów 
ka kredyty na budowę nowych mostów 
Wojna w części niweczy wielkie dzieła 
Także w pozycji Magrysia następuje 
zmiana- Przestaje być sekretarzem gmin­
nym Powoli wraca Handruchówka do 
dawnej świetności ekonomicznej. Gorzej 
jest lednak z jednolitością wsi. Po roku 
1926 następnie rozdwojenie. Magryś. 
który w służbie dla Polski nigdy nie ule­
gał żadne doktrynie, z żalem spostrze­
ga. jak wrogowie usuwają jego portret

z sali domu ludowego i jak niszczą bu 
dynek ze sceną wr parku zabawowym, 
ofiarowanym pi zez Magrysia młodzie­
ży. W roku 1928 krzyw dy te tw órcy no­
woczesnej Handruchówki zostały na­
prawione. Portret wraca na dawne m ej 
sce. park odzyskuje poprzednie obli­
cze, a Magiyś otrzymuje skiomne od 
znaczenie-

Odtąd usuwa się w cień. Zresztą 
swoje zrobił. Pijaństwo zwalczył. Ży­
dów usunął, z wsi ciemnej i przym iera­
jącej głodem, uczynił wzór osiedla 
chłopskiego. Skoro wnikniemy w wa 
runki w jak;ch Magrysiowi przyszło 
działać, to zgodzimy się na o b d arzen i 
go mianem chłopa - mocarza

Magryś posiadał dużą umiejętność pi­
sania. Bibliografia jego artykułów i 
wierszyr obejmuje 114 pozycyj. Umarł 
budowniczy Handruchówki 31 maia b: 
w  pełnej .przytomności, pc przeżyciu 87 
lat życia. Półwiecze jego pracy, to no­
w y kościół, plebania, dwie szkoły, dom 
gminny i ludowy. Kusa Steiczyka. park 
zabawowy (!) dla młodzieży, parę mo 
stów i drogi, a przedewszystkiem prze 
obrażenie ciemnej masy, w  świadoma 
cząstkę społeczeństwa. Nasuwa się na- 
koniec uwaga, że gdyby wioskami poi- 
sk.emi Magrysie rządzili, to problem 
wewnętrznego odrodzenia Polski byłby 
szybko rozwiązany. Jak dotąd jednak. 
ta,cy jak on, zjawiają się po wsiach nie 
zrmerme rządku. Może jednak w wol- 
nem państwie zrodzi się więcej, równie 
świerlanych postaci. Może nadejdzie 
jeszcze pokolenie nowych Magrystów.

W łodzimierz Bflan

Z notatek o „Lyganerji iwows kiejL
Zwolna dźwigało się życie galicyj­

skie z toni narazmu j ogólnego przygnę­
bienia. Blady świt wolności roku 1848, 
który zaledwie krańcem swojej hmv 
zabłysnął na ponurym horyzoncie poli­
tycznej sytuacji Galicji, skoro zgasł, 
głębiej pogrążył ducha narodu w odręt­
wieniu. Nie na długo jednak. Już z po­
czątkiem lat piećdziesatych ubiegłego

iącą zdawiendawna miłującego biografa, 
któryby ja zdołał wskrzesić i należycie 
opracować. Potężny ruch umysłowy, ja­
kiego w tym czasie żadna z dzielnic 
Polski n e miała, tu we Lwowie szu­
miał potęgą wezbranego potoku górskie­
go. niszczącego Piętrzące się zapory i 
szdrokiem korytem rozlewającego się 
po wyschłej, a spragnione! glebiu gali­
cyjskiego życia narodowego. Siła iego

stuleoia. spory zastęp uta^nt-owanych. było rozgałęzione czasopiśmiennictwo, 
młodych duchów, w zatęchła atmosferę 
zastoju, wprowadzać zaczął dużo fer­
mentu i wrzaw y, dużo szlachetnych my­
śli i zam erzeń. \V jego reku znalazł się 
teraz pieczołowicie od czasu utrnh w ol­
ności, Przechowywany z pokolenia w' 
pokoleń e. tlejący znieś? samodzielnego 
bytu. W ątłym zrazu migocący płomy­
kiem zaczynał jaśnieć. Biegu zaś w y­
padków historycznych nie mogło zatrzy­
mać w pędzie, żadne, nawet, drakońskie 
rozporządzenie władz austriackich.

Cyganeria lwowska, owa czynna i 
żyw a poprzedniczka ..Młodej Polski", 
tętniącą brawurą kresowego miasta, ła­
miąca kruche obręcze konn enunsów i 
przesadów — tworzyła prawdziwa de­
mokrację polską XIX wieku. Grupująca 
w swem łonie najznamienitsze talenty 
epoki, w które,i działała, pez^stau :!n 
po sobie, legendę trwale za; r \ pa

środkami — doborowe pióra współpra­
cowników, potęgą — zanalne gorące 
serca i entuzjazm dla sprawy narodowej. 
Qd Dziennika Mód Paryskich11 do rady­
kalnej ..Czytelni dla młodzieży11 Cie- 
szewskiego i tajnej ..Prawdy" (1863) — 
skala dosyć rozpęta. Jej stopniami .Ga­
zeta narodowa11 (1848). ,,Dziennik lite­
racki" (1854-5) nod redakcją Szajnochy, 
,,Nowiny11 (1855-6) i na nowo do życia 
powołany , .Dziennik literacki" (1S56 — 
1870) pod kierunkiem wytrawnego i do­
świadczonego' "Stcrnka. Ja^a Dobrzań­
skiego.

Burzyła mocno nawierzchnia życia 
lwowskiego, k'edy donorowe grono 
młodych zapaleńców wytrwałych straż­
ników radykalnych przekonań, zw ią­
zawszy się mocnerni wę/lami Przyjaźń', 
szerzyć zaczęło poglądy, które zczasem 
doprowadziły do pozytywizmu- A trze-

kartach e/.usop sin lwowskich. v. yczeku- lita podkreślić, że z łamów Dziennika li­

terackiego11 wcześniej znacznie posypa­
ły się strzały na romantyzm, aniżeli 

Przegląd tygodniowy" Wiślickiego 
uformował ,,tyralierkę pozy tywistów".

Mecenas literatury .uprzywilejowa­
ny dzierżawca drukami zakładu Osso­
lińskich11 Wojciech Maniecki, wydawca 
•.Dziennika literackiego" (1854—1855) 
przy pomocy „króla Jana", jak Lam 
Dobrzańskiego nazwał, dbał by sznalty 
„Dziennika11 ozdabiały nazyiska zna 
nych piasrzy lwowskich- Szajnocha, Lo- 
beski. Dobrzański, Łoziński i inni druko­
wali tu szereg cennych artykułów', które 
dużym cieszyły się rozgłosem. Krótko 
utrzymał się „Dziennik i.teracki11. 7, 
chwila kiedy Przestał wychodzić. D o ­
brzański założył „Nowiny11- Pod sztan­
dary nowego pisma schroniłu się Teraz 
gromadka, mocno rozczochrana — jesz­
cze więcej utalentowana, młoda i pełna 
/.apalu. Zaeharjasiewiez, Ujejski. Roma­
nowski. żmorski, Pawlikowski, Wolski, 
Kostecki, Karpiński. Pajgert Bielawski, 
Starkel Łoziński —, oto trzon cyganerii 
lwowskiej, która wv; siły w służbę 
poezji i prozy oddała. K iżda z tych po ­
staci vo synorTm stanowczej walki z bez­
duszności i martwotą ówczesnego spo­
łeczeństwa. Każde wspomni; ne nazwi­
sko to osobny rozd dal historii kultural­
nego Lwowa'

W ystarczy przejrzeć oożótkłe. kar*»
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wspomnianych czasopism, aby przeko­
nać się o -wartości- u.wor<nvv-którcini JLY-- 
sówańo wyłaśne * O b liC z a  i profile; W yra­
ziste,.- energicznemi pociągnięciami dłóffr- 
ka kreślone, dziwnie zatarły- się- w pa­
mięci ludzkiej i w zapylonym lamusie, 
-zasnute nicią pajęczej siatki zapomnie­
niu -legły na długi okres czasu.

Pewien chaos poglądów i dążeń, jaki. 
przejawiał się w ogólnej wy ty c-znei, 
brak skrystalizowanej myśli- około któ­
re! obracać sie powinny zainteresowania 
całei lwowskiej cyganerji. nie mało tak ­
że przyczyniły do jej zapomnienia.

W  ,.zapomnienia zbrodnię1* poszła 
wieka wa nad wyraz postać ofiary  są­
downictwa -austrjackiego, redaktora 
..Czytelni dla młodzieży'1 — Karola Cie- 
szews kiego. Przypuszczalny a utor arty ­
kułu „Porozbiorowym szlakiem". nie­
mało kłopotów przysporzył swoja -.Czy­
telnią" władzom zaborczym-. Cień. prze­
słaniający jasną drogę Cieszewskicgo 
w budzeni u ducha narodowego — to po­
jedynek z W alerym Łoziiisklm którego

trag cznyni epilogiem bylaąśiiiitu;^ furory 
cy "7 Ź  titłętsjSind wor iTT' "A" 'ti:ż'cTń7~ wie- " 
d/.ioć. że poied.Miki. hył.v'-\\ śród-literac­
kiej braci Lwowa zjawiskiem nader c/ę 
sieni. V e  iest też lajfimmicą. "ż.ę Łoziński- 
na parę- m'esi$uy przed o!r/\  uia-irem z 
reki Cles/ew skiegn eic/kię.i -atiy ghn\%v. 
Pojedynkowa! s ę  w  dwukrotnie y. Ją- 
lieiii Dobrzańskim. Raz w j mieni* /  nim 
kule (nk.iłj S czerw ca 1-sóO) w Medyce; 
majątku Paw lik-owskiego. drug. ra, r ą ­
bał się z n i i ni na pałasze we Lwowie 
(i22. 6• 1-S60). Ale i naispoko.i . . e i s /y i  
najbardziej może z rów now ażm y  ż całej 
gromady pokrewnych dusz Diee/ysl;nv 
Pawlikowski w yzw ał oficera austrjac- 
k ego na sad hoży. za obelg1 ■■ rzue-.otLC 
pod adresem narodu polskiego. Pójejdr- 
nek na szable (grudzień 1854) skończył 
się sromotną porażką dla przedstawicie­
la ztiiena widom ych prze/ młodzież hu - 
żarów. Cyganeria łwjbwskii nie znaia 
żartów, gdy chodziło o honor narodu 
i godność osobistą. Każdy „cygan11 rów­
nic zręcznie włada! szabla, szpadą i >

puTrcui. AYszyscy niemal pi zeszli dobrą 
szkołę żsżeFńijerkj^ s ław n eg o ' '  w ’~'owyiu 
c/u sie  M anVgo. —  M ieczysław  Roma­
nowski, poeta żołnierz bj’ł mistrzem 
\V szermierce-- i —chętnie '- składał się z 
przyjaciółmi w Medyce. Tu niejedno- 
króttńe cisze skwarnego dnia' letniego 
przerywał szczęk Kał ej broni i niejedna 
lity kawiea lśniącego rapierą mzświet. 
lała 'podcienia' pałacu medyckiego.

Łygnorja lwowska wiodła życic ho. 
goto urozmaiconej młodości- Istnienie 
jej w latach 1852—1365 było lagodnom 
.przejściem z wysokich szczytów- ro­
mantyzmu do nizin pozytywizmu po l­
skiego.

Hist-orja c-.\g-u.ner.ii lwowskiej to ..ura­
żeni historia lwowskich czasopism lite­
rackich z przed roku .1865, gdz-ie tiietyl- 
ko- kuto nówe oblicze bteratury. ale 
gdzie, także sycono -iskrę, zapalającą 
serca powstańców.

Przemyśl, w grudn.u.

St- S ie roi w iński

w
W ał lin rządu cłiińsLtego z trudy  c m
tych dniach rząd chiński wydał 

nakaz obcięcia w arkoczy wszystkim 
.mężczyznom w  calem państwie, Rów- 
docześnie -ukazał się zakaz znleksztal 
cania nóg niemowlętom.

Do obu tych uchwal rządu nankiń 
skiego mają się zastosować Chińczycy 
najpóźniej do dni trzydziestu pod groź­
bą surowych kar i grzyw ą. O ile dru 
głe postanowienie rządu jest zupełnie 
lacjonalne ł zrozumiałe dla Europę jczy 
iKÓw. o  tyle pierw sze może w nas zbu- 
iłzłć zdziwienie. Dlaczego to  warkocz 
zdobiący gtojwe Chińczyka-, nagle te­
raz znalazł się w niełasce15 Dlaczego 
m rzy Się odwieczną tradycję, którą 

•znalazła w  XVIII wieku oddźwięk w 
Europie, kiedy to  hardopfy były szczy­
tem ę le g a n c j i  mężczyzn? —  Odpowie­
d ź  na to  pykanie nie można! streścić w
todnetr zoanw.

Dierws.ry zakaz noszenia wrrkoęzy 
w ydał, rewołucymy rząd chiński jMized 
kilkunastu laty w dobie gromaineg-o 
wydawania dekretów mających ud-c1- 
wodnió i podkreślić społeczeństwu do­
konanie przewrotu. Nie wielu zastoso­
wało się do zakazu. W  nrastach zresz_ 

tą  już poprzednio inteligencja i DOgatsi 
zarzucili daw ny zwyczaj. Nie stosowa­
no też kar wobec opornych, gdyż zwią­
zki fryzjerskie zw róciły się z prośbą 
do władz o złagodzenie zakazu, które­
go bezzwzglecrae wykonanie podcięło­
by ich egzystencję1 Handel bowiem 
jedwabistymi, długimi warkoczami przy 
nosił pokaźny docnód zakładom fry­
zjerskim. Fryzjerom sprzyjała też czę 
sta zmiana rządu, wałki generałów ifl 
targi gubernatorów, oraz zbrojne za­
targi z Rosją Sowiecką i  Japonią.-— a 
w szystkie te okoliczności łącznię odsu­
wały na dalszy plan dopilnowanie za­
kazu noszenia warkcczy przez odnośne 
władze.

Ńa drogę surowych reform wkro­
czył jednak rząd. gen. Czan Ka. Szeka. 
W prowadzono karę śmierci za harde! 
i palenie opium, naukę hieroglifów za­
stąpiono- łatwym , lecz wprowadzającym 
pewien zamęt w fonetykę i morfolog,ę, 
alfabetem i wydano walkę zab: bonom-. 
Nie nazywa się to w Cllinąch .europei 
zacją, gdyż zmiany przeprowadza rząd 
narodow y lecz w  rzeczywistości .wzo­
ry zaczerpnięte są z kultury Vałej ra­
sy. Równocześnie wzrasta niechęć do 
białych, których obwinia się o wiele 
nieszczęść, jakie przeszły nad ,-:K;-r.r 
iem Środka". Niknie też powoli - w -p- 
ęzrch chińskich, może już. bezpowrotn e 
prestiż Europejczyka i . Amerykanin;;. 
Afe z pid  nienawistnego białego 
władztwa, podpartego kapitałem1'1 pier­
wszorzędnym sprzętem w|Oj»,Jiiiyłn.“.tr.i- 
dtio wryllStnąć się szybko. Może, się .ic 
Jnak uda? Trzeba brać przykład z Ja­
ponii. która nietyiko nie boi się wp.ly

wów zagranicy, lecz jej grozi, armią, 
flotą i przemysłem- ..Zetnijmy w arko­
cze. niech z niemi runą równocześn'ę 
zabobony11' — woła rząd Chiński'~- 
„zmieńmy nasz wygląd, upodobnijmy 
się do Europejczy ka. Idźmy .śladami- Ja- 
ponjk -a. .zdobędziemy choćby połowę 
jej potęgi — trud nasz będzie wynagro­
dzony r

Z nakazem obcięcia w arkoczy moż­
na oiewatpliwie połączyć i drugi cel: 
niwelację społeczeństwa Chińczyk 
właściciel. pięknego warkocza z pogar- 
dą spoglądał na młodzików' wymuska* 
nych na wzór europejski. Nawzajem 
chłopcy bogatszych, potrosze zeurope­
izowanych, wyśmiewali w szkole -i na 
ulicy swrych rówieśników noszących 
jeszcze warkocze. Często dochodziło 
nawet do bójki. Tferaz zapanuje rów-

pokoienie wśród -fryzjerów'. Częśćte-j 
przecież będą musieli feraz „trzyc gło­
w y niż dotychczas. '  *,

Drugie rygorystyrczne postanowienie
■ H d h K U h H H i M W M k M I a k

rządu aotywzy/ meKSztalcania nóg nie­
mowlętom. Dziwić, się należy, ż.e sir 
rowy1 izakaz wydano dopiero- teraz, ileż 
to już pokoleń kobiet chińskich podda­
no tej strasznej torturze pod. nakazem 
władczej tradycji;' której . początki są 
dla nas zupełnie nieznane. Zapiski, za­
bytki poezji i malarstwa dotyczące te 
go zwyczaju -datują się od zamierz­
chłych czasów, a wiele ich pochodzi 
z okresu Jynastji Ta-ńgów (538—967 po 
Chrystusie).

Dziewczynkom w krótkim czasie po 
przyjściu na świat, krępowano silnie 
saopy -zwojami płótna^ by zmniejszyć 
cyrkulację, krw,. .Kończyny zatrzym y­
wały- się poprostu w swrym rozwoju 
ulegając zupełnemu znieKSzfałceniu. Jak 
■wykazały badania lekarzy i przeświet 
lenia promieniami Roentgena -kościec

npść. Nteuzasadnionem z a ś - je s t 'ż a b ie -- był przeciętnie zmniejszony o 64 pro-
i _ 1____« .   /  .. a .i £______•___e.___ r * __ « _• ^ . . .  .  . ' .  ^

cent -W ymiary stopy kob'ety w śred- 
nirt- v/ieku, były  zadziwiająco m ałe: 15 
-eptym etrów  długości i- 5 i pól ctra. 
szerokości, gdy lymiczasctn .normalna

W s i
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a r o ż y l n e j

stopa Chinki jest dłuya S1.5 L--*.».a-
foka’ S 'c tm . Nfa "zniekształcon ch koń- 

■czynach chodziły Chinki, jak t ik .^ z o z L -  
dladi. utykając przytem na ob- nogi<? 
1 ciężko, raptownje "“P ^ iłjy ia ią : się a 
bokach. Niesamowity dla oczi Eur-i 
•pcjczyka -chód. oab;jał się ujemnie 
rozwoju stawów skokowych i  kola 
wycli. T te skarłowaciałe nogi ora: 
niezgrabny vhó.d były .p-rzędmiwe^1 żn- 
chwytu dawnych kobiet i natciuijcn-^ u 
poetow.

Kto wymyślił ten dziwacłri© i o 
krutny zwyczaj? Sam. Chińczycy' iuc 
mogą znaleść konkretnej cdposyiedzi 
na to pytanie. Miało to- być karą- dla 
niewiernych żon czy też ś ro-d.<iem za­
pobiega w ezjni. bu kobieta troszczył, 
się więcej"o gospodarstwo w 'S v-*em do­
mu, niż o plotki u sąsiadki.' Podobno 
na pomysł ten wpndh mężczyźni'. Ko 
bietom m ruówiono, że mała st; ?a jest 
piękniejszą od wnelkicj.. i to wystarczy 
lo biednym niew-ohuco n mody, h* '•hę 
tnie poddawały się toi turze - ,

Wiele przemawia za ’tcin,, ż ł  ^wy­
czai' zniekształcania hóg~w prow |  izóiió 
najpierw u mandarynów/ "k tó ry ch "  żo­
ny musiały się czemś "óżnić puś- 
pólstwa. Ograniczona sw ibodStafcluiw' 
była więcej znośną dla b o g a te j^ P re iy  
którą noszono w  lektykach, ąlpo, na 
plecach, niż. dla robotnicy, krzątającej 
się kolo gospodarstwa, lub rracujacei 
cięż.ko w polu. Jednak z biegiem 
su zwyczaj ten ogarną! nawet najniż 
sze w arstwy.

Najnowszy'' zakaz rządu nankiński: 
go godzi wuęc, lak widzimy w, prasta 
rą •tradycję. .Lecz nie jest niechętnie 
przyjęty  przez społeczeństwo. Od wi> 
lu już lat widywaliśmy Chinki o stopach 
normalnie rozwiniętych. Same zroz * 
miały% że czas naiwryższy. by ze^wdć 
z okrutnym z-wjfezajern. przywdziać 
europejskie obuwie, zająć ślę sportem 
i... z uśmiechem pobtażlim ynt czyta 
mądrości Kon - Eu Ce - go.

Rząd chiński, wydajać oba w yi° 
omówione’ postanowienia wyznaćz 
termin db ich wykonania 30'tc dpiow^:- 
Nakaz wydano 450-cio milionowy 
ia-rodow'v , rozsianemu ta przeszłe 
•ml-ljunach kilometrów kw adratow y, f  
Czy tennsn nie jest za krótki? Ć-z■/ 
istótn;e tak łatwo będzie wyko-rzem 
•tradycję z duszy i umysłu C hiikzyk ' L 

Mieczysław Babiński. K
% V

H tR e i r z e
i omieć średnfo-wieczny pochłonął 

Słowian zachodnicli bez śladu. Pochód 
germanizmu od morza niemieckiego i 
Łaby, aż poza Odrę, postępował kn 
wschodowi nieubłaganie ; bez przerwy, 
trw ał długie wieki,' często natrafiał na 
bohaterski, ale zaw-sze nieszczęśliwy 
opói j zwyciężył- Cały świat chrześci­
jański ze swem rycerstwem Pomagał 
Niemcem w tych podbojach. Słowiań­
szczyzna zaś nie znajdowrała nigdzie po­
mocy. Poszczególne ziemie sło-wianskie: 
rozdarte waśniami, zwalczały stę w za­
jemnie j ginęły zdradą wśród tych walk 
j wzajemnych niechęci. Niemcy umieli 
podsycać te waśnie- podstępnie, przy 
pomocy wypróbowanych metod prowo­
kowali wal lei domowe, a 'własne barba­
rzyństwa przyp!-Kvwali Słowian-om, 
przedstawiając ich ówczesnemu światu 
chrześcijańskiemu.- -jako fanatycznych 
pogan, barbarzyńców' i dzikich hidzi. 
zjadających wdastie d-uec-i

A ówczesna k u ltu rą -Słowian była-;-o 
wiele wyższą, iak ów czes-nych ludów- 
germańskich, na ziemiach Słowian, z.a 
chodnich panow'a-1 niebywmly dobrobyt 
i sam Flelinorid w swojej kronice dziwi 
się- ż.e tut ziemi słow iańskiej nie spotkał 
sie u-igdzi-e z żebractwem, a wszędzie 
goszczono go tiie-zwj klc suto i gościnnie-

Niemieccy kronikarze■ opisują nam z: 
podziwem ówczesne bogactwa i sztukę 
Słowian ich starożytne piasta, jak swm 
nete. W oliti. Rtijauę. albó Rugję. W iellir 
gród, Star-ogrócł Retre i innny, podzi- 
wiaiac w tych mioiscnwościach kunsztow­
ne budowle nawet jednopiętrowe, pięk­
ne rzeźby ; malowidła 1 to- co ich naj­
więcej zaciekawiało, stare pismo sło­

wiańskie, runy, które znajdowali we 
wszystkich świątyniach j grodach- 

'W szyscy zaś niemieccy kronikarze 
unoszą się nad wspaniałością pogańskiej 
kontyny w  Retrze w  której Słov lanie 
czcili bożka Radzigoszcza albo Rade 
gasta.

Dytmar merseburski tak ją opisuje: 
„Jesi pewne miasto av ziemstwie. Ride- 
rierum, nazwiskiem Ridegost, irójkątne, 
zawierające w  sobie trzy bia-my, które 
otacza wielki oór, dotychczas nietknię­
ty." --Następnie opisuje, że dwie bramy 
Tego miasta sto.ią ’ zw jid e  otworem d!ń 
licznych pielgrzym ów ,. ■ rz.ecia zaś od 
wschodu prowadź do wielkiego jeziora. 
T-ft misternie z tlrzelwa wystawiono 
świątynię, która spoczywa na podstawie, 
wyobrażającej rogi różttyoh zwierząt- 
Zewnętrzne ściany tej świątyni ozdo­
biono licznemi, cudownie wykonanemi 
rzeźbami i malowidłami, które przedsta­
wiają bóstwa. Ptak® i zwierzęra. Nad tem 
wszystkiem -rtróluje promieniste słońce. 
W szjstko  tak /.ewmątnr. jak w ewnątrz 
w j konano -ręcznie g  wielką sztuką a 
ką/.dc takie .malowodło. lub rzeźbę opa­
trzono nazwą bożka ptaka Mb zwierzę­
cia. W świątyn-i znajdują się liczne 
sztandary wynoszone tylko w czasie 
w-ói-ny. a zwykle ' strzegą ich witezie w 
hełmach i zbrojach.

Adam bre-meński tak mówi o Retrze: 
..Największe miasto Retorów nazywm się 
Retra. siedziba bałwoęliwalstwm. Posąg 
Rndćgastu. łk/żką. ich. jest złoty, łoże 
purpurowe. ' Mtasicj posiada 9 bram i 
o-rac-za ie głębokie jezjoró. Do świątyni 
.pr/eclmdzi ,ś ;ę  drewnianym mostem.11

W żyw ocie błogosławionego Ottona, 
bisguua bam bersklece >•« św ia..

• ■ 1 o'*;' i s  c-tl•'6• 
tynie pogańsk'e pfzystrp-jone liyjy^ze 
sztuką podz-iwienia godną _ i ’T:< vemł 
wizerunkami ludzi, ptaków i zw irrzAt 
które tak wykonany że zdaje się H  
żyją i oddychają- ,,A nazwałbym to cu> 
dern, pisze kionika-rz,, że żadna wilgoć 
deszcz czy śnieg nie zmazał r ani r.ie 
przyćmił kolorów' tych malowideł, ć̂> 
zaw'dzięczały umięięfności mistrzów'.',

* łt*-
Słowianie składali w  tych ko-ntyiiac! 

od wieków' złoto, drogie kamienie brói. 
i wsizysfk-o. co posiadało wartość i- b|Hł- 
pamiątka zwycięskich wo-ięp. Każ-^y-zaś 
kronikarz 'podno-si, że SJowianie gą-dzili 
złotem i drogiemi kamieniaiP'.

, Niemcy, zdobywając ziemie słowiań­
skie, niszcz^ii skrzętne! i doszczętnie 
ślady kultury słowiańskiej. Mbrn - -tego 
gd3r się na podstawie źródeł hlsrOrYcz-

!* nych porówna kulourę germań-ska zq st ,- 
wiańską, musi się przyznać wyżs,, d 
uciemiężonej Słowiańszczyźnid-

Hehnonu w sw'e., kronice lak msze: 
„Cały ■ kraj Óbotrytów ra /e n r  z imierni 
sąsie'J.ńiemi: 1 krajami sta- eię puąty,ńiA 
wskutek -ciągłych wojen11. A potem <fo- 
daje: „Tak wspierał Bóg pobożnego 
księcia i stwierdzał Prawa jego." , .

Późniejsi zaś Niemcy dodaw ie  
ziemie słowiańskie to pustynia nędzną, 
pusra i uboga, pełna dzlk^go zwj za 
i dzikich pogan, a równocześnie pod; r" 
ulali. Z-jaką . to ofiarnością, trudami i m 
bezpiec-zeństwaiłii -zaprowadzą i chrze­
ścijaństwo wśród Słowian. Jednego nie 
mogli dokonać, a mianowicie, nić p o t r a ­
fili zniszczyć własnych kronik, r jrż c ” 
nych w archiwach Rzymu.

I
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A n fysta z  ‘Bam uiM w ts
(W 50-tą rocznicę zgonu Juljusza Bastien-Lepage)

uljusz BasJIęn - Lepage był wiel­
kim Francuzem. Był nim nie dlatego, 
że zyskał sobie sławę znakomitego 
malarza, lub, że niezmordowaną pracą 
całego życia dorobił się olbrzymiego 
majątku. Nie był też arystokratą, po­
chodził bowiem z prostej wieśniaczej 
rodziny. Na polu bitw y też nie zdobył 
orderów, ni jeneralskich szlif... Dlacze­
go więc znała go i uwielbiała cala 
Francia? |

Bo Juljusz Bastien Lepage całą roz- i 
ległą stroną swego du ;ha żył życiem 
Francji i dla Niej tylko i swego wiel­
kiego narodu — od kolebki aż do trum ­
ny — pracował. — Cieszył go rado­
wa? każdy triumf jego ojczyzny, zmie­
rzającej różnemi drogami do utrwalenia 
■wielkości i potęgi, głębokim natomiast 
smutkiem i bolesnem upokorzeniem na­
paw ała go klęska Francii w  r 1S70-

I tak, jak pięknem i szlachetnem b y ­
ło jego życie, taką też była jego na­
tchniona sztuka. Stała się ona najwier- 
niejszem odbiciem jego jasnej i pogo­
dnej duszy.

Dwie charakterystyczne cechy jego- 
twórczości wysuwają się na plan p ierw ­
szy: ukochanie przeszłości swego naro­
du oraz głębokie przywiązanie i miłość 
do rodzinnej wioski. — Boć blisko oj­
czystej ziemi tizym at się zazwyczaj 
jJuljusz Bastien, a jeśli kiedy duchem 
swych natchnień w ylatyw ał ponad nią, 
to  czynił to rzadko i niechętnie. — Ta­
ką też pozostała jego sztuka. A świad­
czyć ona będzie pokoleniom: że a rtys­
ta  ten należał do najlepszych synów 
Francji w  XIX wieku.

Pochodził z wioski Daftmllers w de­
partam encie Meuse.

Czujne oko najbliższych mu sercem 
ludzi, do których w pierwszym rzędzie 
należała jego skromna matka, ojciec 

i dziadek, pilnie go strzegło i prowa­
dziło aż do wczesnej i dalszej jego 
młodości. ~  Ojciec i dziadek chcieli go 
widzieć urzędnikiem, matka zaś, ma­
rzyła o  tem by  syn jej pozostał na ro­
dzinnym zagonie. — Głos męski zade­
cyd ow ał 1 Juljusz po ukończeniu wiej 
sklej szkółki został oddany do Colle­
gium w  Verdun. gdzie pi ócz rysunków 
nie zaniedbywał studjów literackich.— 
W  V erdunporaz p ierw szy przepow ie­
dziano mu świetną przyszłość.

Tu też. w iedziony w ielką i gorącą 
m iłością ojczyzny, zam yślał poświęcić 
się służbie wojskowej ! wstąpić do 
szkoły  w ojskow ej w  Saint Cyr. Po  
kilku latach w idzim y go jednak w  
Szkole Sztuk Pięknych w  Paryżu, gdzie 
a  ciężką biedą zarabia na kawałek  
chleba ? studiuje malarstwo. Pracuje u 
iCabanela. Tw ardy Ugor duszy chłop 
sklej nie ugiął się pod ciężarem prze­
szkód i niedostatku: chłopski syn nie 
ch ce  żebrać. N igdy ni® zaw odzące ser­
c e  matki jest przy nim. 1 oto szczęście  
chce, 'iż Rada Departamentu Meuse 
przyznała mu stypendium w  kwocie 
600 franków! Lecz to  w szystko  ™ 
mało. 1 w  chwili, gdy  niejeden byłby  
się załamał i zginął niechybnie, ten 
prosty chłopski syn przez swa w y ­
trwałość. bohaterski upór, a przytem  
pogodę m łodego umysłu i uczuć — w y ­
chodzi z tej próby życia — zw ycięsko.

Nadchodzą W ielkie Dni Francji... 
Rok 1870... Sedan...

W iedziony tą  samą miłością która 
go gehała do szkoły w Saint Cyr.

idzie ten chłopski syn na pole walki, 
by wynieść z niej ranę fizyczną, a w 
duszy ból z powodu upokorzenia Oj­
czyzny-

Po dwu latach cieri ień fizycznych i 
moralnych w raca w progi Szkoły Sztuk 

Pięknych, lecz pozostaje zupełnie j i r 
baz środków do życia. Ratując zagro­
żoną egzystencję, rysuje da pism pe­
riodycznych. zkelęi przerzuca się do 
malowania wachlarzy, kwiatów, stwo­
rzeń skrzydlatych, profili tw arzyczek 
i tu już zdobywa wziętość, osiąga po­
wodzenie. staje się popularnym. A kie­
dy wkrótce otrzym ał nowe, niespodzie 
wanc zamówienie na duży obraz ale­
goryczny, przedstawiający fontannę 
wiecznej młodości, położenie jego ma 
tcrjaliie gruntownie, się zmieniło. Po- 
wstaie więc wesoły, jasny jego o-, 
brąz w rodzaju W attcau, zatytułow a­
ny „Wiosna1*, — a w śiad za nim. jako­
w y raz miłości ku własnej wiosce, mi­
łości ludu wiejskiego i sielskiej natury, 
idzie, wystawiony w roku 1S74 krajo­
braz jego stron rodzinnych, któremu 
dał tytuł: „Piosenka wiosny**- Obok 
niego- w ystaw ia równocześnie ..Portret 
dziadka*4, przedstawiający czysto naro­
dow y fyp wieśniaka. Oba te obrazy zy­
skują sobie poklask doborowej publicz­
ności francuskiej. Artystę spotyka za 
służonn nagroda: otrzymuje medal TI!, 
klasy i zawiadomienie, iż rząd zakupił 
„Piosenkę wiosny*' do Galerii państwa, 
a co ca  tem idzie, żc tak upragniony 
pieniądz da mu możność dalszych stu­
djów.

•» - ■ v » • )'< ki i  i
„Dziewczyna idąca do- Koiiiutt.i'4

przynosi mu nowy; sukces. Lecz wkrót­
ce spotyka go p‘erwsza. bolesna i nie-j 
zasłużona gorvcz: ubiogaiac się o na- 
grodę rzymską, w ystaw ia prześliczny 
obraz pt. .Anioł ogłaszający pasterzom 
narodzenie się Dzieciątka Jezus4* \  o- 
b raz ten w brew  opinii ogółu, dającej 
palmę zwycięstwa Ju’juszow’ Bastien 
— przegryw a na korzyść znacznie 
słabszego. Usunąwszy się w zacisze 
wiejskie, zwierza się jednemu z p rzy­
jaciół, dlaczego tak go pociąga wieś:

„W  Paryżu nauczyłem się rzemiosła 
mego, ale nie tam nauczyłem się sztu­
ki mojej...4*.

Na wsi bowiem były jego wzory, z 
których skarbca tak obficie czerpała 
bogata iego wyobraźnia. W  zdrowem 
.zetknięciu się z naturą i prostymi, spo- 
kojnyiir. pracowitymi ludźmi wsi wi­
dział swój spokój i doskonalenie artyz­
mu. Pragnie obecnie stw orzyć szereg 
dzieł, które stałyby się synonimem je­
go uczuć dla narodu francuskiego.

„Wieś** seria zamykająca szereg 
prac wieśniaczych — „Joanna d Arc*4 
wieśniaczka - bohaterka o- narodowem 
posłannictwie oraz . Chrystus w gro- 
bie“. płótno dla paraijalnego kościoła

!jego wsi. — oto pomysły tych dzieł, 
które począł rychło wcielać w czyn 
i przyoblekać w żywe, realne barw y.

Gdy z cyklu „Wieś44 ukazało się na 
wystawie ..Sianożęcie*'- w szyscy uznali, 
żc świat sztuki zyska} 'nową, nieznaną 
dla większego ogółu, świeżą, zdrową, 
czystą i naturalną nutę artystyczną. A 
był to czas. gdy sztuka francuska b a r­
dzo odbiegła od natury, pojętej czysto 
i poetycznie. To też naw rót do- niej był 
wyłączną zasługą Juljifsza Bastien. O 
pinie tę potwierdził najzupełniej na­
stępny obraz tego cyklu: „Październik 
czyli -zbieranie kartofli**. Ale nie tu 
jeszcze by? punkt kulminacyjny jego 
wspaniałej twórczości artystycznej.

W róciwszy z Londynu, gdzie malo­
wał portret księcia Walii i wielu ary  
stokratów. z bajeczną wprost sumą 
pieniędzy i Krzyżem Legii Honorowej, 
osiada na wsi i -rozpoczyna największe 
dzieło swego 'życia: obiaz Joanny 
d‘Arc. Postać jej miała stać się dlań 
ęnitęni Francii. ..tkwiącym  głęboko w 
Lnie narodu, a zw łaszcza w  duszy !u 
du francuskiego. Dlatego dzieło swoje 
tworzy! m istrz u siebie na wsi wśród 
tej natury i tego ludu, którego geniusz 
przedstawiała bohaterska dziewica z 
Duinrcmy. Sad rodzicielskiego domu 
służył mu za tło, modelem zaś do 
Joanny była dziewczyna z Damyillers 
która artysta tkliwie i gorąco kochał

i która kiedyś miała zostać iego żoną. 
Kończąc swój obraz, jest pełen nadziei- 
To też. jak grom z nieba spotyka 
go nowy cios. Obraz w ystaw iony w 
3aryżu w r. 1880, zyskał gorących 
wielbicieli, lecz równocześnie przyspo 
rzył iego mistrzowi nieprzejednanych 
przeciwników. Wielki medal honorowy 
w ziął kto inny.

J ten zaw ód zniósł Juljusz Bastien 
po męsku i raz jeszcze ukazał swa 
'szlachetna duszę. Oto w obecności licz­
nych przedstawicieli św iata artystycz­
nego literackiego i dziennikarskiego 
przy zamknięciu w ystaw y i rozdaw ­
nictwie nagród powiedział: .T w o rzy ­
łem to dla mojego narodu, dla Francji 
H Francja ma. com jej dać pragnął — 
!to- dla mnie dość...**. -“ Powiedziaw szy 
to przekazał obraz Joanny cl Arc galerii 
państwa. Królewski ten d a r wyw ołał 
rumieniec wstydu na obliczach jego 
zaciekłych rywali-

Po powtórnym powrocie z Londynu 
-rozpoczął nowy obraz. Była nim ,,Ofe- 
lja zstępująca do wody,.." Nie ukoń­
czy ł go jednak, ponieważ w  roku 1883 
wezwał go P aryż do odmalowania ż a ­
łobnego- konduktu Gambefty f iego sa­
mego na łożu śmierci. Ponieważ za­
równo a ry t sta. jak i zm arły dyktator 
kochali Francję miłością najwyższą. 
Bastien ocfdał się temu dziełu z  zabój­
czym zapałem. Dżdżysty dzień pogrze- 
bit i chłód panujący w  pokoju, w  którym 
Bastien przez ośm dni szkicował obraz 
nabawiły go ciężkiej choroby, z której 
się w ięcej nie podźwignąf. P rz e z  długf 
czas pozoctawał odtąd na wsi f tu 
często gościł swoich przyjaciół, a- po­
lem pragnąc odegnać precz smutne m y­
śli i przeczucia, począł malować pogo­
dny j pełen wdzięku obraz: ..Miłość na 
wsi*4.

W lecie 1883 r. wysłano go pod ła­
godniejsze niebo Algieru. Lecz on sam 
już teraz czuł zbliżający się koniec. 
Kiedy bowiem pewnego razu Theurfet 
wymawiał mu długą jego nieobecność 
w  domu. on. ścisnąw szy mu Tękę. 
rzeki: ..Kiedy sie ma przed sobą dro­
gę daleką, należy uporządkować swoje 
interesa...44 Gdy w rócił do P aryża siły 
'opuściły go zupełnie. Mając tu prze­
śliczny pałacyk w okolicy parku Mon- 
ceau a w  nim nagromadzony wysił­
kiem całego życia majątek, wygody 
i przyjaciół, wybiegał teraz często 
wspomnieniami w- te drogie miejsca, 
których już nigdy me miał ujrzeć. 
P rzed  oczyma stanęła mu jego rodzin­
na wioska Damwillers...

Aż przyszła śmierć. Było to 10 gru­
dnia 1884 r. W  noc z  9-go na !0-go 
dlngo rozmawiał z m atką i bratem  o 
Damyillers, o swem dzieciństwie 
wczesnej młodości, wspominał p rzy ja­
ciół Theurieta i Karola Band®, aż 
wreszcie o godzinie 6-tej zaw ołał jesz­
cze po raz ostatni: .Pić mamo!4* Lecz 
oczy zaszły mu mgła śmierci tak, Iż 
kubka nie mógł ująć w  rękę... W krót­
ce też, — pocieszając matkę, — w y ­
zionął ducha. Miał wów czas lat 36.

Śmierć przyszła doń łagodna i ci­
cha. jak cichem było jego sielskie ż y ­
cie w  Damvi!lers. ukochanej wtosce-

W  trzy  dni po jego śmierci, w  dniu 
13 grudnia 1884 roku cala ludność tej 
wioski wyszła na spotkanie drogich 
zwłok Juljusza Bastien, sprowadzonych 
do stron, które umiłował tldwem ser­
cem człowieka z ludu i czysfem uczu­
ciem artysty.

Cała zaś Francja oddała hołd nie­
śmiertelnemu tw órcy -Joanny d‘Arc4\  
wprow adzając go w poczet wielkich 
duchów narodowego Panteonu.

Tadeusz Gryf - Kluszczyński.

FRANC. MAURIAC

„Moje książki
Oto „Naśladowanie Chrystusa*1., — z tych kartek 
czerpałem me zachw yty mistyczne natpierwsze.
Oto Ver!aine‘a szlochem przesiąknięte, wiersze, 
które śpiewało serce boleśnie rozdarte.
Ofo PawcaL co idzie jak przewodnik ze mną 
ku szczytom i .otchłaniom, w tę noc serca ciemną-

f ten mój modlitewnik, w którym każdą stronę 
czytałem  na nieszporach, w zachód słońca cichy, 
obrazki, imionami dzieci ozdob one 
biało lśnią na nich kwiatjh i złote kielichy.

G/.ytało się biskupie na nim ,.iuipnmatur“ 
modły o deszcz, pogodę, litanii wiele 
na nieszporach w kaplicy mrocznej pensjonatu 
u ' te. zapomniane dzisiaj, słoneczne niedziele.

ł wreszcie Ewangelia. — źródło wieczne, czyste, 
w którem ma dusza nędzna z zachwytem się nurza, 
gdzie widzę Cię jak m arzysz samotnie, o Cłfryste. 
jak kazasz gdzieś na górze lub uśmierzasz burze,
0 Panie mój. oo schylasz się ku rnej udręce
1 miłośnie wyciągasz ku mnie Twoje ręce*

przełożył KAZIMIERZ RYCHŁOWSKI
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ZLófsiidwo w Kar wscnoJnick JL
0  i e m k o  w s k i c k  z k ó j n i k a c k

i srodkowycI .

i , lekroć jest mowa o zbójnikach góra l­
skich, przychodzą nam na myśl opiewane 
przez lud w rozticznych piosenkach po­
stacie tatrzańskich Janosików, cznrno- 
horskich Doboszów, a nie pamiętamy o 
tem, że niegdyś całe Karpaty były jedną 
wielką kryjówką, w której bezpieczne 
schronienie znajdowały liczne bandy o- 
pryszków, unikających zetknięcia z k a ­
rzącą dłonią sprawiedliwości.

Góry Łemknwszczyzny, ciągnące cię 
lesistemi pasmami od Sanu na zachód po­
za Poprad, nie stanowiły w tym wzglę­
dzie wyjątku.

Pierwsze wzmianki o zbójnickich na­
padach w tych stropach datują się z cza­
sów odległych’, kiedy to w Karpatach po­
jawili się pasterze wołoscy (w XV w.) 
półdzicy, niesforni, którzy nadmiar sw e­
go południowego temperamentu chętnie 
wyładowywali na karkach przyłapanych 
podróżnych,

Z czasem Wołosi osiedlili się na stale 
w niedostępnych kotlinkach śródgórskich 
i uspokoili się nieco. Naogpł jcdnalę te,’ 
lud, żyjący w swobodzie, długo me 
tknięty jarzmem pańszczyzny, zachowa! 
swą dzikość i poczucie niezależności. Do­
piero, gdy z końcem XVI w. panowie 
podgórscy zaczęli zaciskać swym podda­
nym obrożę pańszczyzny, wielu się bun­
towało i uciekało w góry. Z tych ucieki­
nierów, trudniących się z musu rozbojem, 
urastały niebezpieczne bandy opryszków, 
które przeszły nawet do historji pod na­
zwą Beskidników. '

Sprzyjały Beskidnikom góry lesiste, 
pełne znakomitych kryjówek, przez k tó it  
wiodły uczęszczane przez kupców trakty 
na Węgry, wzdłuż Popradu, przez Łabo- 
Wą i Tylicz, przez Konieczną i wreszcie 
przez przełęcz Dukielską,

Na górach, z których rozległy byi wi­
dok, mieli Beskidnicy swoje czatownie. 
Dó dziś pokazują jaskinie koło wsi Ma- 
ebejówej (w Sandeezyźnie), skąd wypa­
trywali zbójcy podróżnych, jadącjch  T y ­
lickim gościńcem na Węgry.

Na górze Cergowej koło Dukli znaj­
dować się miały jaskinie tak rozgałęzione, 
ie  sfora psów wypuszczona jedną z nich, 
według podania, po godzinie dopiero w y ­
biegała z drugiej strony góry.

W  jaskiniach tych przebywali stale 
Beskidnicy, pustosząc dookoła okolicę. 
0.ni to w r. 1566 napadli' na koścdól we 
W rocance (p. Krosno), zrabowali go zur 
pełnie, a proboszcza Adama Sokołowskie­
go zamęczyli na śmierć, domagając się od 
niego pieniędzy.

Dalej na wschód w górach sanockrh  
było również niespokojnie; gdy w r. 164S 
w  czasie najazdu Chmielnickiego szlachta 
chroniła się pr,zed Tatarami w lasy, Bes­
kidnicy napadali ją i rabowali.

W  tym samym roku notują na calcu 
Podgórzu ustawiczne napady opryszków, 
którzy stają się coraz zuchwalsi.

W  r. 1649 banda Beskidników pod 
wodzą Sawki i Czepca (syna organisty 
z Grybowa) napadła na Jamgród (część 
Dukli) własność Jana Męeińskiego. zra­
bowała dwór Dolpacego w Gliniku. Li­
tewskiego w Żeglcach, Olszewskiego 
w  Ropie, wieś Rogi kolo Iwonicza i wie­
lu innych.

Szczególnie zawzięli się zbójnicy na 
szlachtę arjańską, dość liczną po dwo­
rach podgórskich. Maciej Kwoczka ze 
Stebnika, herszt zbójnicki, rezydujący zc 
swą bandą w karczmie na Hucie Krzy­
mowskiej (koło Krynicy), zrobił napad na 
Stanisława Wiszowatżgo (zięcia Socyna) 
i tak nieszczęsnego arianina storturowął, 
że tenże zmarł pn trzech dniach. Banda 
owa miata jeszcze wiciu innych Arjan na 
sumieniu.

Największe nasilenie zbójnictwa w y ­
padło w czasie wojen kozackich, kiedy 
szlachta była w polu i nie było koniu b ro­
nić dworów. W tym czasie (w r. 1551)

rozesłał Chmielnicki licznych ajentów, 
którzy, przebrani za dziadów, podburzali 
przeciw panom chłopów małopolskich.

Największy posłuch zyskali eniisąrju- 
sze wśród Rusinów zamieszkujących góry 
od Sanu po Krosno, Duklę, Grybów (d z i­
siejsi Łemkowie), którzy masowo opusz­
czali wioski i łączyli się z bandami Bes- 
Icidąików, równocześnie burzył się lud 
polski w okolicach Melsztyna, Lanckoro­
ny i pod Babią Górą. W związku z ten; 
ruchami byt słynny bunt Kostki Napie '- 
skiego, który na czele górali podhalań­
skich zdobył w r. 1651 zamek czorsztyń­
ski.

Na wieśćpo. zajęciu zamku, w którym, 
nawiasem mówiąc, całą „załogę" stano­
wiło paru żydów, ruszy! przeciw Napier- 
skiemu Jordan, starosta ropczycki, a gdy 
ten odszedł z niezein, srodze przez Ną- 
pierskiego zelżony, ruszyła przeciw bun­
townikom dragonja biskupa Dembińskie­
go z Muszyny.

Wiadomość o oblężeniu Czorsztyna 
rozeszła się daleko. W karczmie na Krzy­
żówce zebrali się najgłośniejsi łemkowscy 
hersztowie, Bajits (z Leszczyn pod Gor­
licami), Czepiec, Sawka i postanowili po­
prowadzić swe bandy na odsiecz oblężo­
nym.

Jak wiemy, Napierskiego i jego naj­
wierniejszych towarzyszy wydali sami 
oblęż.eni górale, nic powiodło się też kie­
rownikom odsieczy, Czepiec i Sawka tyl­
ko temu zawdzięczali swe życic, że ich 
Napierski w Nowym Targu od śmierci 
wyprosił.

Po powrocie na Krzyżówkę Sawka 
siał postrach w dalszym ciągu. Gdy jed­
nego z jego przyjaciół, Roztoc]<iegQ, u- 
więzili mieszczanie t  Mtiszyńy za kra­
dzież baranów, Sawka' zagroził im sna- 
lenieili 'miasta i zmuśiPhtiiesżćzan do wy­
puszczenia złodzieja.

W 1653 r. połączył się Sawka z Hry­
ciem Jachną z Czigelki, również hersztem 
zbójnickim i od tcgo^cwiHwpgrowali ra ­
zem. Dopiero w czasie .wojen szweęjżkich 
odetchnęła trochę Sajuleczyzną, gdy Saw­
kę i jego kompanów zwerbowali w roku 
1656 do swych chorągwi bracia Jan i Ka­
zimierz Wąsowiczc, oficerowie Aleksan­

dra Lubomirskiego z Nawojowej.
Wąsowicza pozyskali górali karpackich 

dla sprawy Jana Kazimierzą. Jan pr/y  p©= 
mocy krewniaka Krzysztofa Wąsowicza, 
dowódcy jazdy lekkiej Stefana Czarnec­
kiego pobił wówczas Szwedów pod N o­
wym Sączeni.

Pisze o nich znany epigon romantyz­
mu Mieczysław Romanowski:

,A W ąs.iwie/.s lud zbierają w pułki.
A fiąjrin ludzie do nich juk jo sił iki.
Znacie ich, raźni, nie lękliwi i.
A będą jako wilk w owczarni w boja"

Górale śpiewali o nich piosnki, a n a ­
wet utarło się wśród nich podobno przy­
słowie „co Wąsowicz, to człowiek".

Nie był to jednak pierwszy wytną’;): 
użycia w wojnie zbójników łemk ,w sku li. 
Już w' pierwszej połowie XVI w. używa! 
ich Hieronim Łaski, instalujący na tronm 
węgierskim wygnanego z kraju Jana Za- 
po|ję. Takie wyprawy wojenne dawały 
jednak tylko chwilowe odprężenie, po po­
wrocie zbójnicy grasowali nadal. Dlatego 
też bez względu na ich (czasem tawei 
znaczne) zasługi, bywają tępieni zewsząd 
bez miłosierdzia.

W pierwszym rzędzie zwalcza;') ich 
starostowie po grodach w Sanoku, Bie­
czu. Sączu.

W r. 1600 Zygmunt III nakazuje sta­
roście bicckiemu „tępić rozbójnictwo 
w cztery latą“, później upomina, by czy­
nił to energiczniej. Pod wpływem napom­
nień królewskich sypie się z pod katow­
skiego topora istny grad gtów; w r. 1614 
w samym Bieczu stracono ich razem 120 
Wciąż jednak przybywali inni.

Pewnego razu dwu zbójców, sądzo­
nych w Bieczu, podało imiennie 78 wspól­
ników z trzydziestu wsi.

D,o dziś jeszcze pokazują na wzgórzu 
koło Biecza ruiny kapliczki, pod którą 
tracono niegdyś zbójników. Z władzami 
pańśtwówęini współdziałała zgodnie ini­
cjatywa prywatna, dwory organizują o- 
bronę, chwytają lub zabijają zbójników. 
Gdy w r. 1632 wspomniany już Kwoczka 
napadł ż kompanami na dwór p. Krzeszą 
w Męcinie, dziedzic wysłał przeciw nim 
czeladź, która dopadła zbójców w karcz­
mie w Wielogłowach, poodb:emła im

W,
E g z o t y e z n

łoski oficer Attiłio Gatt-i spędził 
pięć miesięcy w  dziewiczym lesie łturi 
w bęlgijskiem Kongo. Szereg artykułów, 
jakie ogłosił za powrotem, opisuje zabo­
bonnych i nieprzystępnych krajowców i 
fantastyczną przyrodę afrykańskiej pusz­
czy. Wedle miejscowych -infprmacyj, żyje 
tam małpa, większa od goryla i pokryta 
rudym włosem, podobnym zupełnie do 
ludzkich włosów- Gatti widział podobne 
stworzenie, ale nic miał czasu stwierdzić 
tych szczegółów. Głównym jednak ce­
lem obserwacji była okwapi czyli okapi 
(Gatti uważa, że pierwsza nazwa le­
piej reprezentuje wymowę krajowców') 
i śmiałemu podróżnikowi udało s ę  
schwytać żywcem okaz tego rzadkiego 
zwierzęcia, czem dotychczas nikt nie 
mógł się pochlubić.

Okwapi należy do rodziny giraffidae, 
ale stanowi coś pośredniego między 
znaną nam żyrafą, antylopą, a przedhistp- 
ryc/.iięm samotherium z okresu plioceń- 
skiego.

Głowa zwierzęcia, długa a cienka, 
jest ciemno czerwona, tułów w prążki 
czarne, biał i bro-nzowe, nogi od kolan 
w dół białe z brauzoletką koloru kości 
słoniowej w kostce. Całość nie tylko 
Przyczynia się do urody okwapi, ale też 
zapewnia jej niedostrzegalność z odleg­
łość większi. niż jalcch 5 metrów- Cala 
bowiem maść jest idealnym przykładem 
rnimiery- Las afrykański ma zieleń 
ciemna-- prawie czarną i grzbiet okwapi 
zlewa się z nią w jedną całość — trzeba 
pamiętać, że na wysokości jakich dwóch 
metrów gęstwina jest największa. Białe

e m w i e r i ą
i czarne pręgi tulowda i nóg świetnie na­
śladują liście, przez które przebijają się 
promienie słońca, wreszcie srebrno-białe 
pończochy odpowiadają warstw ie ze­
schłych liści, pokrywającj ziemię.

Okwapi stara się też zawsze utrzy­
mać swe futerko w nieskalanym stanie. 
Ma może ze wszystkich zwierząt naj­
większe zamiłowanie do czystości-

Oczy ma okwapi ogromne a ruchli­
we. Każde z  nich może się, niezależnie 
od drugiego, obracać w  różne strony, 
więc zwierzęciu nie grozi nigdy niespo­
dziewany napad- Zresztą nie zwykło ono 
uciekać przed żadnym nieprzyjacielem. 
Ma potężne żylaste nogi — do obrony 
używa zwykle tylnych — 1 rogiem po­
kryte czoło, ktorem uderza z wielką siłą.

Jest to stworzenie odważne. Gatti 
schwytał dwumiesięczne lub dziesięcio- 
tygodnjowe cielę, wysokości m etra i 
wagi mniej niż pięćdziesięciu kilo- Umie­
ścił je w  Wysokiem ogrodzeniu drewnia- 
nem ł posłał do odległej osady Irurnu po 
kanmcielkę. Miała nią być olbrzymia 
krowa afrykańska. Przez chwilę stała 
ona spokojnie, przyglądając się małemu 
stworzonku, mniejszemu od siebie jakich 
dziesięć razy. Ale gdy cielę zaczęło do­
bierać się do wymion, krowa wpadła w 
wściekłość. Odskoczyła na kilkanaście 
kroków, nastawiła straszliwe, krzywe 
rogi i rzuciła się na okwapi. Lecz m a­
leństwo nie okazało bynajmniej strachu. 
Nie ruszyło się z miejsca i było gotowe 
od walki. Gatti‘enm udało s:c w ostat­
niej chwili zapobiec katastrofie a P° U- 
kimś czasie między oboma zwierzętami 
ustalił się przyjazny stosunek P. S.

t i n l er; ’ tSs -"t

zbójnickie siekierki i pozabijała, jedynie 
Kwoczką zdoiat uciec.

W góry ruszają ekspedycje wojskowe 
i prywatne na obławy. Kazimierz W ąso­
wicz, rotmistrz piechoty Lubomirskich 
z Nawojowej zanim 4zaczął ze zbój -ów or­
ganizować oddziały przeciw Szwedom czy 
Arjanom, gromił ich gdzie mógł, n pojma­
nych odstawiał do Nowego Sącza gdzie 
ich ćyHartowano i wbijano na pai

To samo robiło wojsko biskupie w tak 
zw. „państwie Muszyńskiem", należącem 
do biskupów krakowskich. Gdy przy­
chwycono Prokopa Kapkę, groźnego 
herszta, zawisł na szubienicy w Muszynie.

Najgorsze jednak represje nastąpiły po 
zwycięskiej bitwie pod Bercsteczkiem (r-. 
il 651J szlachta upojona y .eyęięsłwęrń. po­
częta zwolna wracać do domów i mścić 
się na chłopach za bunt.

Teror, jakim odpłacono teraz nresz 
kańcom górskich wiosek za napady; był 
tak straszny, że wioski cate uciekały 
z Polski przez Karpaty, osiedlając się na 
Węgrzech, gdzie przyjmowano ich jako 
kolonistów z otwartemu rękami.

W tych czasach n. p. porzuciła star.' 
siedziby ludność żeglcc (pow. Krosno) i 
osiadła w Zborowie na Węgrzech (kole 
Bardjowa).

Wśród Rusinów po drugiej stronie 
Karpat, znajdziemy wiele nazwisk, w ska­
zujących na to, że kiedyś przodkowie ich 
uciekli 7. Polski, n. p. Banicki (z Bańczy), 
Zdyniak (ze Zdyni), Peruński (z Perun- 
ki), Brunarski (z Brunar), wszystko to 
wsie niskie, po polskiej stronie leżące.

Minio tych strasznych represyj, w eza* 
sic których padały setki głów winnych i 
niewinnych, rozboje nie ustały zupełnie, 
p o s tą rem u  napadają Beskidnicy na d w o ­
ry i plebanjc, nie przepuszczając nawet 
swym własnym proboszczom z zapadłych 
.wgi górskich.

W  r. 1758 lustruje wieś Ir by, leżącą 
nad samą węgierską granicą dziekan gr. 
kat. W czasie wizytacji zeznaje proboszcz, 
że przez najście zbójeckie za jego po­
przednika ks. Jana Ropskiego (który w 
nietn życie stracił) wszystkie dokumenta 
zostały zniszczone.

Jeszcze z początkiem XIX w. góry 
łemkowskie nie były bezpieczne. Dziś na­
wet, starzy gazdowie, którzy w młodości 
jako juhasi owce po górach pasali, opo­
wiadają o groźnych opryszkach, napada­
jących na koszary i szałasy pasterskie, 
rabujących owce i woły.

Morawski Szczęsny w swych gawędach 
z Sandeczyzny przypuszcza, że stare ka­
pliczki, wzniesione z kamienia po górskich 
bezdrożach są śladami dawnych rozbo­
jów i „stoją na mogiłach ludzi zabitych 
lub nawet zbójców".

Dzisiaj już w górach Łemkowszczyzny 
niema zbójników, ale z dawnych czasów 
wśród ludu pozostała żywą tradycja 
(szczególnie w Beskidzie Krynickim).

Na Skotarskim Wirchu bacował nieja­
ki Skotarski, człek silny i odważny. Pew­
nego razu przychodzi do niego zbójnik po 
żętycę.

—  To się napij — mówi bacą — stel 
w beczce.

7— Kiedy niema czem.
— Et, ot tak! — To mówiąc chwycił 

baca beczkę oburącz, podniósł do ust i 
pije.

Zbójca przestraszył się takiej siły f 
ueiekł.

Nie mało też jest opowiadań o skar­
bach zbójnickich. Na Krajnej hali ( rów ­
nież w Beskidzie Krynickim) cztery siągi 
od studni mieli zbójcy kryjówkę, z której 
ośmiu końmi wywieźli tram zło^a.

Niektóre z tych opowiadań o skąrbącli, 
zakopanych wśród gór Łemkowszczyzny 
zostały przeniesione przez przesiedleńców 
na drugą stronę Karpat, gdzie wśród Ru­
sinów czechosłowackich do dziś dnia s!ę 
przechowały,

Roman Reinfuss (Gorlice).*



GLOS LITERACKO - NAUKOWA Str. \

L
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(iidność Inclyj naogół nie może się 
uskarżać na brak okazyj do świętowania 
—: podoimk zresztą jak i mieszkańcy wie­
luinnych krajów (nie przymawiając) By­
łoby porywaniem się z motyka na słońce 
próbow ać omowić wyczerpująco w szyst- 
kie|S '‘,ieta indyjskie w jednym artykule, 
nie mówiąc o tein, żeby to mogło setnie 
znużyć i znudzić czytelnika, zwłaszcza 
w okresie świątecznym. To też ograniczę 
się tu (in der Beschrankung /.eigt sieli der 
Aleister, j lk wiadomo) uo ogólnego — 
strawnego j &la świątecznego Jołądka 
laickiego — obrazu świąt i uroczystości 
indyjskich, popierając rozważania ogólne 
dobra nem i przykładami.

PODZIAŁ sW IĄT INDYJSKICH 
NA DWIE GŁÓWNE GRUPY

1 v J f
ćuększpś śwjąi indyjskicli podzielić 

można na dwie etywne grupy- PierwszaI r,, ( o . a i .
tworzą tal ie, których pierwotnym celem 
było wzmożemc nrodzainości ziemi, uzy­
skanie deszczu lub pogody słoneczne], za­
pewnienie sobie pomyślnego wyniku za­
siewów i żniw — z pomocą rytów i cere- 
monij magicznych. Do drugiej zaś należą 
święta, ktÓTych obchodzenie miało odpę­
dzić zło i zapobiec* zgubię,m wpływom 
demonów; lub je unicestwiać.

ŚWIĘTA, MAJACE ZAPEWNIĆ 
POMYŚLNOŚĆ

. Dobremi • piv> kładami świąt grupy 
pierwszej są święta szczepu Ho, zamiesz­
kującego góry na płd. zachód od Kalkuty: 
pierwsze z tych świąt, których ogółem 
jest w roku siedem, przedstawia symbo­
liczne zaślubiny ziemi a odbywa się 
w czasie kwitnięcia św iętego drzewa sal 
(Vatica robnsta) drugie przypada na 
czas siania ryżu: trzecie na porę kiełko­
wania nasion; czwarte obchodzą, gdy się 
ie przesadza: piąte stanowi ofiarę z pier­
wocin: szóste — oczyszczanie klepiska; 
siódme i ostatnie wreszcie obchodzą, gdy 
.Stodoły są pełne zkitrui^a-ludzia oddają 
się swawoli i uciechom. Na tym przykła­
dzie widać doskonale pierwotny związek 

św-iąt ze zmianami pór czy raczej okre­
sów' roku, ważnych dla rolnika. — Taki 
związek musiało wykazywać też wiele 
innych świąt indyjskich i dopiero później 
ustalono nieco inaczej daty ich obchodu, 
kierując się kalendarzem księżycowym, 
przyczem też przeznaczano je już dla 
uczczenia różnych bóstw i łączono z no­
wenn formami rytuału.

sWlĘTO PRZESILENIA ZIMOWEGO

Że tak było, nietrudno przejrzeć nie­
jednokrotnie i dziś jeszcze, Tak n. p. 
święto Uttarajana (dosłownie „zwrot 
(słońca) ku północy"), albo Makaran- 
scankranti („wejście w znak Koziorożca") 
przypadające na czas przesilenia larów, 
oraz czci „wszech bogów" (wiśwe de- 
*.jh) — stanowi właściwe rozpoczęcie 

roku rolnika. Na południu kraju w tvm 
czasie obchodzą Pongcl — składaią ofia­
ry z ryżu i rozpalają ognie, mające do­
dać siły słońcu, sprowokować je do silne­
go przygrzewania. Nieco inny charakter 
ma to święto u Namów, mieszkańców Ma- 
labaru, gdzie ma i inną nazwę: Onam; 
tam w dzień ten chłopcy bawią się w 
strzelanie z luku do siebie, co prawdopo­
dobnie pierwotnie miało za cel odstrasze­
nie złych duchów.

ŚWIĘTO WIOSENNE
Potem następuje święto, zwane W a- 

santapańczami („piąty dzień wiosny"), 
szczególnie mile widziane i witane przez 
śmiertelników: przez najbliższych 40 dni 
(osobliwa kwarantanna) ludzie oddają 
się wyuzdanej swawoli, grzeszą i słowem 
i uczynkiem, popijają obficie przytem i 
jedzą niezgorzej (miałoby się prawie 
ochotę powiedzieć: tnut comme chez
nous), przeaewszystkiem potrawy podnie­
cające, dostrajając w ten sposób pokarm 
cielesny cfo duchowego — czy też naocł- 
wrót Nawet osoby zwyczajnie się szanu-

t jące włóczą się po ulicach i wyśpiewują 
{ pieśni, wielbiące potęgi naturę W Kasz­

mirze każdy przywdziewa w tym czasie 
strój żółty, dostosowany do pory roku. 
Szczególnie gorliwie obchodzą to święto 
leśne szczepy Assamu (na ptn. wscho­
dzie Indy}). „Jest ono tak wesnte jak kar­
nawał —- pisze jeden z naocznych świad­
ków, pułkownik angielski Daiton — i, jak 
długo trwa, kobiety zażywają niezwykłej 
swobody. Na wiele dni przed właściwą 
uroczystością .nożna w idzieć, jak mło­
dzie wiejska chodzi grupami, wystrojona 
w żywe kolory, lub też tworzy koła, 
w których ; środku tańczą najładniejsze 
dziewczęta, rozpuściwszy długie włosy 
wzdłuż pleców Pierwszy dzień święta 
poświęcany jest wzajemnemu odwiedza­
niu się. następny kąpaniu i czczeniu by­
dła, a w trzem mieszkańcy kilku grup 
w iosek. siarzy i młodzi, schodzą się w 
iakiemś uniówionein miejscu i oddam sic 
zabawie na dobre. Dziewczcia przy ta­
kich sposobnościach nie lubią tańczyć 
z mężczyznami ze swojej wsi".

Punktem szczytowym tego okresu 
świątecznego jest święto Holi w hidjach 
potnocnycli, zupełnie przypominające nasz 
karnawał, tylko podobno znacznie bar­
dziej wyuzdane.

ŚWIĘTA JESIENNE
Niedługo potem przypada Nagapań- 

czami („piąty dzień (ku czci) węża"), 
posw ięcony czci wielkiego węża, który — 
według wierzeń Hindusów' — podtrzy­
muje świat, dźwigając go na sobie; ob­
chód świąteczny w tym czasie ma wpły­
nąć dodatnio na orkę i na jesienne za­
siewy ryżu, które właśnie wtedy się za­
czynają. Ceremonie święta żniw składają 
| i?  na Durgupudza („oddanie czci (bogi­
ni) Durtfze*) oraz Ramalila („igraszki 
Ramy", debuow anego bohatera Ramaja- 
ny), przypadające na koniec tej pory ro­
ku. Sztuki sceniczne, jakie wtedi’ się od­
grywa, przypominają charakterem trochę 
średniowieczne misterja europejskie, a
s t a n o w ią  p r a w d o p o d o b n ie  przóżytki p ie r­
wotnych ceremonii magicznych, jakie 
zresztą : dziś jeszcze odprawiają w tej 
porze szczepy leśne.

ŚWIĘTA MAJĄCE ODPĘDZIĆ 
ZŁE DUCHY

Druga grupa świąt ma na celu odstra­

szenie złych duchów: wiadomo bowiem, 
żc diabeł nie śpi. Ten motyw zresztą po 
części można odnaleźć i w pierwszej gru­
pie, już omowionej, tylko tam jest on 
mniej wyraźny, podczas gdy tu jeszcze 
i dziś jest widoczny w ceremonjaeh i ob­
rzędach wiejskich i domowych. W spom­
niani wyżej Ho podczas święta żniw „po­
dejrzewają — jak pisze cytowany już 
Daiton — obecność złego ducha i dla po­
zbycia się go mężczyźni, kobiety i dzieci 
idą w procesji dokoła wsi i przechodzą 
przez każde jej miesiące, trzymając w rę- 
kacli kije, jskgdyhy tropili dzikiego zwie­
rza, przyczcm śpiewają dziką pieśń . wy­
krzykują co sił, aż uznają za pewne, że 
zły duch uciekł". Gardzo podobnie doko­
nywają tej ceremonii w Himalajach, a na­
zywają ją tam „wypędzaniem diabła" — 
inną posiacią tego samego bbrzęctu jest 
święto Diwali („święto lamp"), połączo­
ne z puszczaniem lampek na wodę (wed­
ług wierzeń indyjskich światła odpędzają 
złego ducha): dla należytego skorzysta­
nia ze sposobności jeszcze najstarsza ko­
bieta w każdej rodzinie ■wychodzi przed 
dom i, uderzając w opałkę lub rzeszoto na 
zboże, wykrzykuje: „Boże zamieszkaj! 
Ubóstwo, idź precz!"

PÓŹNIEJSZY ROZWÓJ

Dopiero zczasem ta postać pierwotna, 
zachowana jeszcze niejednokrotnie do 
dziś, uległa zmianie o tyle, że zaczęto po­
szczególnym bóstwom oddawać cześć z 
okazji takirgo a takiego święta i — w 
dalszym ciągu — wymyślać nowe święta 
dla uczczenia bóstw, którym dotychczas 
nie poświęcono żadnego dnia w roku. 
Tern się tłumaczy zadziwiająca rozlicz- 
ność świąt hinduskich. Każde święte miej­
sce stało się zarazem przybytkiem innego 
bóstwa: Bermres — Siwy, Mathura —
Kryszny i t. d„ i każde niemal ważniejsze 
bóstwo otrzymało w przydziale formalny 
kalendarz uroczystościowy, aby można 
byio należycie obchodzić pamiątkę rżnych 
wydarzeń z jego życia I odpowiednio 
uczcić tę czy ową cudowną jego właści­
wość..

s WIĘTa  KAs TOWE

Stopniowo święta zaczęły się także 
zacieśniać do poszczególnych kast i klas 
ludności. W sierpniu przypada wielkie

święto bramińskie: bramini fabrykuj?
ainutety-sznurki i ob« iązują niemi prze­
guby rąk swym klientom wzamian za da­
ry, oirzymane od nich (takie używanie 
sznurków i v,ęzłów dla celów magicznych 
odnajduje się po całym świecie). VV paź­
dzierniku znów radżputowie (arystokra­
cja czy szlachta wojskowa) obchodzą 
swoje święto Dasahra, przypominające 
swawolą mocno starorzymskie Saturnaha, 
dawniej w to św icto król sam oprowadza! 
w paradzie bvka wokół imasta, by go ża­
bie w świątyni bogini-opiekunki jako 
zwierzę ofiarne, mające zabrać z sobą 
grzechy ludzkie (podotini0 jak  to było u 
żydów z kozłem ofiarnym). „Święto 
lamp", obchodzone też w  październiku, 
jest już właściwie św iętem kasty kupiec­
kiej: lampy mają odpędzić mepowodzenłe; 
w pierwotniejszej postaci jednak obcho­
dzą je krowiarze w Biharze (płn. wschód 
kraju), mianowicie przepędzają bydło 
przez świnię, a gdy biedna ofiara zginie 
pod kopytami, gotują ją i zjadają w polu 
(to też św ięto to łączy się nieraz i z kul­
tem okrutnej, krwawej bogini Kali, mał­
żonki Siwy, w  której przybytkach zarzy­
nają tysiące zwierząt).

SWIETA MUZUŁMAŃSKIE

Wiadomo, że znaczną część ludności 
Indyj —  okrągło 28 proc,. (70 miljonów 
na ogólną liczbę 350 miljonów) —  sta­
nowią muzułmanie. 1 oni mają  swoje 
święta, które także możnaby podzielić na 
takie same dwie grupy; w  wielu wypad­
kach jednak pierwotne znaczenie święta 
zatraciło się, zatarte specjalnemi obrzę­
dami (nie małą rolę odegrała tu także 
■wielka zmienność dat, gdyż święta te są 
ruchome). T ak  zatem n. p. święto Ratna- 
zanu stanowi dokładny odpowiednik in­
dyjskiego święta wiosny: praktykowana 
wtedy abstynencja ma na celu m aguzw  
wpłynięcie na rozwój ziarna, a kończąc# 
Ramazan śwnęto ld, stanowi żywiołowy 
wybuch radości, mający pobudzić i ziar­
no, W  wielu okolicach, gdzie muzułmanie 
stykają się z wierzeniami animisiyczne- 
mi, do kapliczek swych świętych wpro­
wadzili ceremonje i obrzędy magicznt za 
przykładem otoczenia.

E. S.

Czerwoay lYrzyasK, i Zel K,azny arzyz
/ » . \ e ł  Munthe cieszy się ustaloną już. 
sławą znakomitego pisarza. Samotny tu 
starzec o łagodnej twarzy, dogasającem 
spojrzeniu, o sercu gołębiem i tkliwej 
miłującej ludzkość duszy. U schyłku swe­
go życia czyni przegląd uczynków złych 
i dobrych Zanim wieczny mrok przesłoni 
jego oczy, ogarnia-ludzkość ciepłem jesz­
cze spojrzeniem i uczy kochać. Księga 
z San Michele, to księga życ ia /w  której 
lekarz, miłujący ludzi i zwierzęta, umie 
doskonale odczuć ich ból, nędzę i nie­
szczęścia, a opowiada o tern z szczerą 
łzą współczucia, z subtelnym uśmiechem 
pobłażania dla ułomności i z dozą wy­
twornego humoru.

„Czerwony krzyż i żelazny krzyż", t > 
niewielka powieść, w której cała groza 
voiny namalowana została bogatemi ko­

lorami palety Axeła Munthe. Ponury cień 
realizmu posłużył autorowi „Ks.ęgi o lu­
dziach i zwierzętach" do tem j.nskrawsze- 
go rzucenia straszliwego „oskarżam" po ’ 
adresem Niemiec. „Czerwony krzyż i że­
lazny krzyż", to księga wojny i księga o- 
skarźenia. Smutna, budząca grozę, targa 
jąca nerwan \  wykazująca cale barba­
rzyństwo Kulturtragerów" — księga 
śmierci. tclaznr
krzyż niemiecki, widomy znak bezwzględ­
nej brutalności „bohaterskich" junkrów 
Wilhelma w „zwycięskim" pochodzie — 
depce po gruzach i ruinach kościołów i 
szpitali;- dla mego „czerwony krzyż11 hu 
manitnrnej akcji bezimiennych i cichych 
bohaterów jest symbolem bezsiły. I gdzie 
stąpi odznaczony krzyżem żelaznym, tan 
niema miejsca dia miłości i miłosierdzia 
„krzyża c-zerwonego"

„Życie jest chyba naiśmielszym i naj­

oryginalniejszym na świccie pisarzem 
oszałamiających oDowiesci" —  powiada 
autor i rzeczywiście kreśli potworny 
wprost obraz gehenny wojennej.

W  miasteczku francuskiem, zniszczo­
ne!!! pociskami armat, wybuchami grana­
tów i bomb —  kościół, który zrządzeniem 
Opatrzności ostał się cało, zamieniono na 
lazaret. Jęki nieszczęśliwych, rzężenia ko­
nających uczyniły z tego Przybytku Bo­
żego — dom mak czyśćcowych.

Angielski lekarz Czerwonego Krzyża 
przybywa tutaj w nadziei godziny spo­
czynku. W szpitalu znajduje opłakane’ 
warunki sanitarne. Marnym półśrodkiem 
wydaję się wiedza Ieka-ska. bo brak eh?- 
ru i morfiny, jodyny i bandaży skazuje 
lekarza na całkowitą bezczynność. To też 
doktór Martin musi być tylko świadkiem 
strasznych bredzeń w malignie przed­
śmiertnych spowiedzi, wreszcie cierpień, 
z których organizm ludzki śmierć dopiero 
wyzwala. Skon niemieckiego dowódcy 
szwadronu podnieca wyobraźnię ciężko 
rannego żołnierza i daje mu sposobność 
do naszkicowania obrazu potwornych 
przeżyć. „Cieszę się, że iuż umarł", po­
wiedział żołnierz. „On dowodził m oin  
szwadronem; pfzez te dwa miesiące ży­
łem dzień i noc w strachu przed nim... 7 o 
on poprowadził nas prze2 płonące ulice 
Louvain i dymiące ruinv tego, co' niegdyś 
zwało się Aerschot i było spokojnem inia» 
stem, gdyśmy tam wkraczali, a zamieniło 
się w rozżarzony piec po naszem wyjściu. 
To on spraw‘ł, żeśmy strzelali do* kobiet 
i dzieci w Dinaut. żeśmy oblewali domv 
naftą i podpalali je pochodniami. To on 
nas zmusił do grabienia i plądrowania 
w Termonde... — Szereg grozę bu­
dzących obrazów przesuwa się przed na- 
szemi oczami.

Do wsi przybyło pięciu oficerów nie­
mieckich, z chirurgiem na czele. Kiedy po 
przejrzeniu rannych okazało się że niemr 
wśród nich żadnego generała, ni w y żsit-j  
go oficera, chirurg nie myśli udzielać po-, 
mocy rannym. Po tej lustracji oficerowie! 
udają się na ucztę, a śmiechy ich zmie­
szane z jękami konających budzą grozę 
i wstręt. Jesteśmy świadkami rozmowy,! 
jaką toczy graf Adalbert Schoenbein f  
doktorem Martinem. Na wiadomość, że 
Martin był w Reims, powiada Schoenbein:1 
„Przyznaję szczerze, że zazdroszcz pann 
tego. Olbrzymia katedra w płomieniach, 
to chyba wspaniały widok, widok jakiego 
nigdy zapomnieć nie można".

Wśród wielkiej ilości dokumentów nie­
jako, jakiemi mogą być kreślone orzez 
Axeła Munthe sceny do strasznego dra­
matu zdziczenia i barbarzyństwa Niem­
ców w  czasie wojny światowej we Fran­
cji, przewija się i osobisty dram a1 dokto­
ra .Martina, na którego ustach wykwita 
gorąca modlitwa do Boga Z e m s ty ;  temt 
.Bóg sam wybiefa chwilę" dopowie za­

konnica.
„Czerwony Krzyż i żelazny krzyż" 

Axela Munthe, to księga smutna. Księga 
śmierci i oskarżenia. A unosi się nad nią 
boleść miłosiernego serca i oburzenie 
czystej, dobrotliwej duszy. „Czerwony 
Krzyż i żelazny krzyż" to groźne „m e­
mento" dia nowych pokoleń ludzkich, to 
książka na czasie, a wydana w przeddzień 
niemal plebiscytu w zagłębiu Saary. musi 
zastanawiać.

Axeł Munthe w „Czerwonym Krzyżu i 
żelaznym krzyżu", dając obraz godny 
pędzla Delacroix, rzucił potężne oskarże­
nie tym. którzy Ślepe instynktj przełożyli 
ponad miłosierdzie.,
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J a L s i ę  o d ż y w i a ć  w  z  i
wedle zasad przyrodoleczniełwa

i  e

J e s t  powszechne mniemanie, że w z - 
mie należy odżywiać się Iep:sj, aniżeli 
w lecie, a to z tego powodu, że w zimie 
utrata ciepła jest znaczna i w organizmie 
potrzeba więcej opału. To też w zimie 
dajemy zazwyczaj przewagę pokarmom 
pożywnym, obfitym w białko i tłuszcze, 
a mnfej używamy jarzyn i owoców, o któ­
re jest zresztą trudno. Zapatrywań.-; to 
jest błędne, bo właściwie organizm w zi­
mie mniej zużywa energji i mniej produ­
kuje kaloryi, niż w ciepłej porze. Rozumie 
się, stosuje się to do zawodu inteligenta, 
który w zimie po większej części przeby­
wa w mieszkaniu, a mniej na dworze i fi­
zycznej energji zużywa niewWe. inna 
miarę potrzeba zastosować u tych, którzy 
z powodu swego zajęcia milszy przeby­
wać przeważnie na świeżem powietrzu. 
Inteligent pracuje w opalanym pokoju, a 
•wychodząc na dwór ciepło się ubiera i 
iest przed utratą ciepła zabezpieczony.

Najważniejsze jednakowoż jest to, że 
w  zimie noce są długie, a dnie krótkie, 
wobec czego sen zimową porą bywa dłuż­
szy. Spalanie w ustroju, a skutkiem tego 
wydzielanie przez płuca kwasu węglowe­
go jest znacznie większe we dnie, w świe­
tle dzienftem, niż nocą podczas snu, — co 
wpływa na ograniczenie przenrany ma- 
terji w zimie. W łecie śpimy krócej, prze­
bywamy większą część dnia na powietrzu, 
iest więcej słońca i promienie chemiczne 
działają na naszą skórę, zwłaszcza przy 
kąpielach powietrznych, rzecznych i t. p„ 
a co najważniejsze, w lecie dużo się ru­
szamy i pocimy. ' Wobec tego wydatek 
energji ynaszego ciała jest przynajmniej 
dwa razy większy w lecie. aniżeli w zi­
mie, a do tego ilość pokarmów musi się 
dostosować.

A teraz zastanówmy się, czy na^z spo­
sób odżywiania w zimie tym warunkom 
odpowiada, jak ą  jest w zimie kuchnia in­
teligenta? Przeważnie żywimy się mięsem 
wędlinami, konserwami), jajami, mlekiem, 
a przytem zjadamy dosyć tłuszczów oraz 
kasz, chleba i bułek, względnie łegumin, 
a  mało spożywamy jarzyn i owoców.

.Większość tych pokarmów albo cał­
kiem nie zawiera witamin, albo tylko 
w małych ilościach, a w calem pożywie­
niu jest nadmiar białka i tłuszczów. Przy­
tem inteligent pije w zimie dużo herbaty, 
kawy, a  przygodnie także alkohol. Oprócz 
tego w ciągu zimy przypadają święta 
Bożego Narodzenia, Zapusty, a z wczesną 
wiosną Wielkanoc, kiedy inteligent jesz­
cze obficiej się odżywia, co wszystko ra­
zem nie może być bez wpływu na prze­
mianę materji. Prócz spożywania tak 
znacznej ilości.pożywnych pokarmów, in­
teligent cierpi w ciągu zimy na ustawicz­
ny brak powietrza w pokoju i nawet pod ­
czas swoich rozrywek, w kinie, teatrze 
na zebraniach i t. p., skutkiem czego or­
ganizm nie może spalić nadmiaru pokar­
mów i powstają we krwi „niedopałki", 
rozmaite zanieczyszczenia, wadliwa prze­
miana materji, oraz skaza moczanowa. 
Wszystko to wpływa na zdrowie, albo­
wiem zanieczyszcza krew, staje się pod­
łożem podatnem dla rozmaitych chorób 
zaraźliwych, szczególnie grypy, oraz róż­
nych cierpień, zwłaszcza artretycznych i 
nerwowych.

Przystępujemy do właściwego fematu 
jak odżywiać się w zimie i czy nałoży ja ­
dać obficie. Człowiek, jako członek przy­
rody, musi przystosować sio do tego, co 
daje natura, a natura zwierzęta karmi bar­
dzo skąpo i z tego powodu niektóre 
z nich zapadają w sen zimowy, a lud ość 
wiejska żywi "się bardzo skromnie, aby 
doczekała do przednówka. Inteligent po­
stępuje przeciwnie, co nie może ujść bez­
karnie.

Oto zasady przyrodolecznicfv, a, jak 
się odżywiać w zimie: Przedewszystkierr. 
jadać mało, wystarczy o połowę mniej niż 
w lecie, a również nie nadużywać płynów, 
ponieważ człowiek w zimie mało się poci 
i nawodniony organizm jest mniej odpor­
ny. Co do składu pokarmów, to nic p o ­
winno się różnić pożywienie zimowe od 
letniego. Jeżeli w lecie nie mamy pociągu 
do pokarmów białkowych i do tłuszczu, u 
żywimy się przeważnie jarzynami i owo­
cami, to również i w zimie to samo obo­
wiązuje. Coprawda w zimie jest trudniej 
o jarzyny i owoce, aie tembardziej ich 
szukać należy, a jeżeli nasze gospodynie 
o tem pomyślą, to z pewnością je zdobę­
dą, na targach lub z własnych ogrodów. 
Nie zależy na wielkiej rozmaitości, ale na 
ich wartości odżywczej.

Ponieważ w zimie naszemu organiz­

mowi daje się we znaki głód witumw, bo 
mało używamy icli w pokarmach, dlatego 
przyda się wzmianka, gdzie się one znaj­
dują. Najwięcej jest ich w jarzynach zie­
lonych i korzeniowych. Tu należą sałaty 
zimowe, główki kapusty dobrze utrzyma­
ne, brukselka, jarmuż, —  które spożywa 
się zarówno na surowo, jak i go jw anę;  
oczywista więcej witamin będzie w s t a ­
nie surowym, aniżeli w gotowanym. — 
Znaczną ilością witamin odznaczają się 
jarzyny korzeniowe, w pierwszym izę- 
jadalne na surowo: rzepa, rzodk'ew, m ar­
chew i brukiew (tarta) i wszelkie ziele­
niny i przyprawy: szczypiorek, chrzan,
nacina pietruszki, pory, cebula i czosnek, 
a również b u rak i* )  W odżywianiu z-nio- 
wein wielkie znaczenie mają pokarmy ki­
szone, jak kapusta i ogórki. Zachowują 
się w nich nietylko witaminy, ale i kwas 
oraz bakterje mleczne, bardzo pożyteczne 
d!a trawienia. W  braku świeżych w a­
rzyw mogą je zastąpić jarzyny suszone.

Witaminy idą zazwyczaj w parze z so­
lami zaisadowemi, których dla odkwasze­
nia organizmu i równowagi przemiany 
inaterji, potrzeba w odżywianiu wiele. — 
W  owocach krajowych jest witamin mniej 
niż w jarzynach, natomiast w owocach 
z krajów, słonecznych, jak w cytrynach, 
pomarańczach, bananach, figach i t. p., 
jest ich dużo.

Jak widzimy, w djecie zimowej skład 
pokarmów jest bardzo ważny. W lecie 
bowiem, kiedy przemiana materji jest 
żywsza, organizm łatwiej zniesie błędy 
w odżywianiu. Natomiast w zimie złe 
skutki natychmiast występują. Aby utrzy­
mać dobrą przemianę materji, przyrodo- 
lecznictwo podaje taki stosunek: jarzyn, 
kartofli i owoców powinno najmniej być 
3 razy tyle, aniżeli razem wziąwszy po­
karmów białkowych, zbożowych i tłusz­
czów. W zwyczajnym wikcie inteligenta,

*) Sczeaćlowy opis ,tych jarzyn znaj­
duje się w Kuchni jarskiej# str 300—3SC. 
wy cl. Arcta-

tj. mięsnym, stosunek bywa odwrotny: ja ­
da się za dużo pokarmów białkowych, 
tłuszczów, chleba, kasz i legumin, a ja ­
rzyn i owoców niewiele.

Z tego wynika, że najzdrowszy jest 
wikt jarski, trzeba jednak wyjaśnić, żc 
muszą' w nim przeważać jarzyny i owo­
ce, a nie, jak często się mniema, pokarmy 
zbożowe z jajami i mlekiem.

Co do mleka, to przyrodolee? liciwo 
całkiem nie zaleca mleka w zimie, i to 

kilku przyczyn. Przedewszystkiem, mle­
ko jest w zimie z natury gorsze, bo brak 
w niem witamin, a krowy przechodzą o- 
kfeS oczyszczający, więc składniki ich 
nieczystej krwi dostają się do mleka, stąd 
pochodzi nieraz niemiia woń jego. Dalej, 
łatwo strawne mleko przeszkadza s tra­
wieniu pokarmów białkowych i tłustych 
które z tego powodu w przewodzie po­
karmowym zalegają i rozkładają się. — 
Wreszcie, mleko iest przeznaczone do o d ­
żywiania młodych, ale jest dla nich jedy­
nym pokarmem, gdy u człowieka dojrza­
łego iest ono uzupełnieniem i tak zanadto 
obfitego jadła.

Jeszcze o ważneni zagadnieniu, o prze­
mianie materji w zimie Przyrodolecznic­
z e  zwraca szczególną uwagę na okresy 
ziniowgo przesilenia w organizmie u czło­
wieka i zwierząt.

Są dwa takie okresy, w których u- 
strój oczyszcza się ze złych materyj. 
Pierwszy na początku zimy, a drugi już 
w przejściu zimy ku wiośnie. To prawo 
natury znali już starożytni; świadectwem 
tego są w tym czasie posty religijne, a u 
chrześcijan —  adwent i wielki post. P o ­
sty te w wiekach średnich ściśle zacho­
wywano, dzisiaj jednak utrzymuje je ty l­
ko lud wiejski, a inteligencja, rzekomo 
słabsza, od nich się uchyla — pomimo, że 
posty dla niej są potrzebniejsze z powo­
du złej przemiany materji, na którą lud 
wiejski nie cierpi. Post na początku zi­
my, a przynajmniej wstrzemięźliwość w 
jedzeniu, ma swoje naturalne uzasadnie­
nie. W  jesieni, kiedy jest największa ob­
fitość pokarmów, a natura niejako przy­

gotowała zapasy na zimę, człowiek uadu 
żywa pokarmów, czego dowodem przy­
bytek na wadze (1— 5 kg.) .  Wtenczas to 
przemiana materji się pogarsza, dlntegf 
zachodzi konieczna potrzeba oczyszczenia 
krwi, co właśnie najłatwiej osiąg • po­
stem, a człowiek, zyskawszy na ?: win
dobrze zniesie twarde warunki zuuy. — 
Posty na przedwiośniu są również przy­
stosowane do naturalnych warunków. — 
Cała przyroda się odnawia, a buiność sił 
wiosennych wymaga także od człowieka, 
odpowiedniej, wytrzymałości, aby z ty en 
sił ożywczych mógł korzystać, inaczei 
zamiast podnieść jego energję życiową, 
raczej ją przytłumią. Stąd wniosek. ż'e do 
oczekiwanej wiosny potrzeba również się 
przygotować — przez oczyszczenie orga­
nizmu i wzmocnienie całego ciała.

Z powyższych wywodów możemy się 
przekonać, że od sposobu odżywiania za­
wisło, czy człowiek zimę dobrze znosi, 
czy też jest ona dla niego nieprzyjemną 
i grozi rozmaitemi cierpieniami. Zima jest 
przyjacielem silnych i zahartowanych i 
dla tych milszą porą roku, niż inne. Jest 
zatem w naszej mocy, aby nam również 
służyła. Rozważmy więc, jakie środki, 
prócz zdrowego odżywiania w  zimie jesz­
cze się nastręczają do wzmocnienia na­
szego ustroju.

Na pierwszem miejscu iest świeże t 
orzeźwiające powietrze, w ozon obfite, 
oczywista na dworze (a nie w  mieszka­
niach), które wcale nie sprzyja rozwojo­
wi bakteryj. W  mroźnem powietrzu i w  
zmianach atmosferycznych zimy mamy 
doskonały środek do-hartowania ł może­
my go stosować odpowiednio do raszej 
odporności, odzyskując ciepło za pomocą 
ruchu. To też sporty zimowe są bardzo 
zdrowe, a kto je uprawia, ten zrozumie, 
czem są przyjemności zimy

W  zimie musi człowiek niejako zdo­
bywać życie i ponosić więcej trudów, ani­
żeli w innych porach roku, ale zmagając 
się z twardemi warunkami bytu, ćwiczy 
swą wolę i energję i wytrwałość. Tem się 
tłumaczy, że narody północne są zdrowe 
i długowieczne. W szak Polska z niemi są­
siaduje i również ma tęgie zimy, więc 
rozporządza podobnemi środkami do haf­
towania — ku podniesieniu tężyzny na­
rodu.

Dr. A. Tarnawski, z Kosowa.
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O  wieżo z druku w ysz ło  dzieło tre- 
ści podróżniczej.

Mar ja Bohdan Njedenthal: Ucayali.
Raj czy Piekło nad Amazonką- (Dom 
Książki Polskiej. W arszaw a  1935).

W  dziele tem napotyka czytelnik 
przesmutne opowieści o fantastycznem 
marnotrawieniu naszych zasobów m a­
terialnych i obniżaniu powagi Polski.

Nie podając szczegółowej treści p rzy ­
taczam y z niej kilka ustępów.

Do Ucayali w peruwiańskiej Mon- 
fanji popłynęli p. Niedenlhalowie w r. 
1930 w tow arzystw ie  rodziny rolnika 
Dziewy i Dra Szymańskiego, lekarza.

Dyr. W archa łow sk i nie przygotował 
nic na przyjęcie emigrantów, którym 
w W arszaw ie  obiecano gotowe dzia lk’ 
domy-

„Serce mi się krajało" (pisze p. Ma- 
rja Niedenthal) „gdy przyszedł do 
mnie adwokat poseł na Sejm w  Limie, 
pokazując kontrakt jednej z  ofiar S y n ­
dykatu  W arszawskiego, i pytając, czy 
figurująca na nim pieczęć, jest rzeczy ­
wiście pieczęcią instytucji rządowej 
P aństw a  Polskiego? W głow ie  jego nie 
mogło się pomieścić, jak móg! S y n d y ­
kat tak zadrw ić  z Urzędu Emigracyj­
nego, każąc mu podpisywać kontrakty, 
które zgóry uw ażał z a  fikcyjne. Nie 
w ysta rczy ło  roztrwonienie setek ty-, 
siccy dolarów akcjonariuszy polskich 
dla dopełnienia potrzebne by ły  kilka­
dziesiąt tys ięcy  w yłudzonych od rzą ­
du  peruwiańskiego".

Parodją było  tu wszystko, co się 
działo.,., co urządził Syndykat...  o.<- 
•zwalając dyskredytow ać imię Polski

w ym aw iane w r. 1926 w Peru  z pełną
czcią".

Na akcję przygotow aw czą, na komi­
sje badawcze, k tóre  nic nie zbadały, 
b y ły  pieniądze, idące w  setki, tysiące, 
ale gdy przyszło  do samej pracy  osad­
niczej. zabrakło złotych na kupno ko­
loniście świń, czy  paru  kur obiecanych 
w  kontrakcie".

„ . .P rzysy łano  przez Urząd Kolonl- 
zacyjny przeważnie lumpenproletarjat 
z wykolejonej inteligencji i robotnika". 
W tem i Niemców', wrogich Polsce.

By nadać większą moc sw ym  sło ­
wom pani N. cytuje z b roszury  Dr. 
Ad. Ja rzyny ,  „P eru  widoki dla osadnic­
tw a rolnego na polskiej koncesji", ustęp 
o  umowie zaw arte j  z dyr. W archałow- 
skim.

„...jeżeli Kolonia Polska osiedli -.150 
rodzin w ów czas W archałow sk i o t r z y ­
ma 50.000 ha. natomiast wedle § 3 
kontraktu z Kokmją Polską przeleje na 
nią tylko 1S.000 ha. W  drugim roku 
przypadnie darmo W archałowskiem u 
znowu obszar w iększy niż kolonii"...

Z szóstą grupą  osiedleńców (nierol- 
ników) przyjechał sekre tarz  Kolonii vv 
W arszaw ie  Aleksander Kurowski jako 
dyrektor, a panujący na  kolonii głód 
w ted y  „spowodował okradanie pół-ln- 
djan przez kolonistów7 polskich". Ku­
rowski popijał z osiedleńcami w  karcz 
rpie, a inicjatorem i w y k o n aw cą  rzetel­
nie pojętej p racy  organizacyjnej był 
ks. Sokół, w którego, ręce nie oddano 
odpowiedzialnego stanowiska dyrek tora  
kolonii-

..Dobiega 4 rok od rozpoczęcia akcji 
peruwiańskiej. Nic nic zrobiow.. aby 
•ulżyć doli tych, których użyto do nie­

samowitego eksperymentu osadniczego. 
Długi u peruwiańczyków... zobowrtąza- 
nia wobec kolonistów niezapłacone.,. 
Winnych nie pociągnięto do odpowie­
dzialności"...

. ..„Walczy Dziew'a z  nędzą w Bra­
zylii, przeklinając chwilę, w  której za­
chciało mu się zostać pionierem". Z 
nim wielu innych-

P ow ażna  firma nakładowa w ydała  
pracę p. Niedenthaiowej Książka ta 
nieskonfiskowana, dotarła do rąk  licz­
nych czytelników, znalazła się w in ­
w e n ta rz u  czytelń publicznych.

P rzesm utne  jej karty  wzbudzą w7 
licznych sercach bolesne refleksje-Czy­
telnicy z dniem każdym coraz ciężej 
•odczuwający w łasne  zubożenie pora tu ­
ją  nietylko nieszczęsnych Dziew ów 
zm arn ia łych  w Peru. ale pożałują też 
i grosza  zmarnowanego na próby ko­
szmarne osadnictw a rolnego w Peru.

Nie uszczęśliwia nikogo, a jest szko 
dliwą propagandą zewnętrzną i w ew nę­
trzną realizacja gw ałtow nych inicjatyw 
■lęgnącyćh się w  głowach działaczy pet- 
nych fantastyczności pozbawionych 
przygotow ania  naukowego. Oni dział 

■i c erę, / a  o-, o  >■: obyw ate ls tw o
Polski.

Al. Ż ar it .

K o lo r o w e  g r o te s k i  f i lm o w e
Wytwórnia Universal wypuściła » 

rynek pierwsze swe groteski rysunko' 
w naturalnych kolorach. Bardzo orya 
nalne  w pomyś l e  i świetne w ujęciu ora 
wykonaniu stoją te ruin.iarurowe fitni. 
rysunkowo na najwyższym poziomie at 
tyjiyczny ni.


